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niec: j napierwszy rzut oka różnice są 
diw k°CjZne' Wszystkie trzy klatki scho- 
go 2i u^p,n û Prey ulicy Świerczewskie-
<3enie tat- °W*e są tâ e same- ie*1 oto" 
jaki nrv ' gdyby nie dzisiejszy dramat, 
ki, nji.t ^ j ą  lokatorzy środkowej klat- 
kosZon n‘e Pamiętał, że przez cale lata 
Rfe. 0 r̂awniki tylko do linii granicznej. 
Wk “dz°no tak samo. Wtedy Maślak 
*^Wv «ę’ p.0jecllal na rynek i przywiózł 
Vhmii * ie zgodnie: Maślakowie, 
jui tvU. >Malikowscy i Gicrczakowie.I 
Svv>adc?°ik  ̂ 'abliczki przed wejściem, 
nalełv h , 0 tym’ że ta środkowa klatka 
fZcho\L ° So innego, a nie do PG R Wie- 
żala boIĈ AJb° też właściwiej — nale- 
s ności zaczął się domagać tej wla

nia l97TU1?Iurnowy najmu. Data: 14 stycz- 
ij|emtj -yinowa zawarta między Kombi- 
riicy a .U wn*ctwaKomunalnego w Leg- 
da rQc|V u nazwiskalokatorów. Wtedy każ- 
u\vagj ““  peszyła się i nikt nie zwracał 
buc,ynku ^  Z dw°ch stron tego samego 
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dykom, ' POR był inwestorem a K.BK 
wiaśnj,, Cą' Odpłatnością za robotę była 
klatka °Wa êralna jak się dziś okazuje 

W I9gc
da się o  u kornbinat budowlany rozpa
l ą  flr,Wczesny prezydent miasta tworzy 
lnżyni„rnę: Głogowskie Przedsiębiorstwo 
lżenia c ®udowlane. W akcie utwo- 
bi0rStwaZy1tam: "Majątek trwały przedsię- 

>* stanowić będą obiekty oraz sprzęt

przejęty odpłatnie od PBM "Inżynieria -  
Legnica" oraz WPBK Legnica. Właśnie od 
tego ostatniego przedsiębiorstwa (spadko
biercy KBK), nowa głogowska firma prze
jęła sporną klatkę. Jest na to dowód — 
arkusz spisu z natury, gdzie jak wól napisa
no pod pozycją nr 1: 160-71 — budynek 
mieszkalny — szt. 1.

W styczniu 1989 roku mieszkańcy otrzy
mują pismo: “Informuje się Obywatela, że 
począwszy od 1 lutego 1989 roku, nie na
leży uiszczać opłaty czynszu na rzecz 
GP1B. Stawkę ustali Obywatelowi rzeczy
wisty właściciel budynku, tj. PGR Wierz- 
chowice”. Dyrektor, inżynier Kazimierz 
Katamajka dodał do tego uzasadnienie: 
“Po dokładnym, rozeznaniu stanu faktycz
nego ustalono, że GPIB nie posiada żadne
go tytułu prawnego, na mocy którego mo
głoby się uważać za właściciela, względnie 
użytkownika klatki”. I zaraz dalej istota 
rzeczy: “Wpływy opłat nic równoważą 
kosztów eksploatacji, którymi niesłusz
nie obciąża nas PGR Wierzchowce”. 
Skąd wzięła się ta nagła dbałość o koszta? 
Ano stąd, że dotychczasowe GPIB, jest 
nadal GPIB, ale z niewinnym dodatkiem — 
SA. Jednym z motorów przekształceń 
własnościowych był radca prawny firmy, 
pan Stanisław Krzyżaniak, który w dal
szej opowieści odegra jeszcze bardziej zna
czącą rolę.

Pismo wzbudziło niepokój, ale Antoni 
Maślak postanowił posłusznie wykonać 
polecenie, czyli zapłacić PGR-owi tyle, ile 
miał na umowie najmu. Robił tak przez 
dwa miesiące i w końcu zatelefonował do 
Wierzchowic, z pytaniem czy pieniądze

docierają właściwie. Księgowa, pani Ol
szewska, poinformowała go o tym, że klat
ka schodowa nie interesuje PGR-u i do 
niego nie należy! “Jak macie dużo pienię
dzy, to płaćcie” — stwierdziła lapidarnie. 
Maślak opowiedział sąsiadom, co go spot
kało i oni też zaczęli telefonować. Tak wku
rzyli panią księgową, tą chęcią zapłaty, że 
ta miała w końcu wykrzyknąć w nerwach: 
“Odczepcie się od nas!”

Nieswojo zrobiło się ludziom, bo jakże 
tak, nie płacić za zajmowane mieszkania? 
W końcu zebrali się i poszli do ówczesnego 
pana prezydenta (twórcy nowych firm), 
który nie wiedział, co ludziom odpowie
dzieć i bardzo się zdenerwował, gdy zażą
dali okazania dokumentów tworzących fir
mę GPIB. Strach o to musiał być wielki, bo 
wiceprezydent, który już byl na wylocie za 
kościelny ślub, w wielkiej tajemnicy dal 
lokatorom odręcznie napisaną notatkę: 
“GPIB powstało w 1985 roku, na podsta
wie uchwały MRN oraz aktu przedsiębior
stwa wydanego przez Prezydenta”. Wice
prezydent odszedł i dziś już nie wiadomo 
skąd brało się to zdenerwowanie i strach.

Później zaczęły się dziać rzeczy jeszcze 
bardziej dziwne, przynajmniej dla lokato
rów. Oto w czerwcu 1990 roku, w arbitrażu 
przed sądem w Dzierżoniowie zapada wy
rok: “Powództwo PGR o zapłatę oddalono. 
Pozwany (GPIB) nic stawi! się na sprawę”. 
I jeszcze niewinny dopisek: “Sprawa nie 
dotyczy lokatorów”. Niestety dotyczyła i 
to jak 'najbardziej dotkliwie. Wydany 
wyrok oznaczał bowiem, że GPIB ma 
gdzieś ludzi mieszkających przy Świercze-
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Rzymska fontanna 
Trevi 

w nowym blasku
Kto choć raz miał szczęście znaleźć 

się w Rzymie, zna to miejsce dosko
nale: w centrum stolicy monumental
na, barokowa fontanna, do której trze
ba wrzucić pieniążek, by znów tu kie
dyś powrócić. Podobno skutkuje...

Fontanna Treci, ozdobiona wieloma 
figurami alegorycznymi i fantazyjny
mi stworzeniami morskimi, przylega 
do ściany Pałacu Poli. Zawsze pełno 
tu turystów, nie tylko podziwiających 
urodę tego zabytku, ale również pa
miętających o przesądzie. Któż nie 
chciałby wrócić do Rzymu?

Przez ostatnie dwa lata fontanna by
ła konserwowana i oczyszczana z osa
dów wapiennych, usuwano inne, bar
dzo poważne uszkodzenia. Piękne po
sągi marmurowe, które ucierpiały 
wskutek kwaśnych deszczów, wyma
gały ciężkiej pracy, by mogły odzy
skać dawną urodę. Marmur, pod dzia
łaniem kwasów (kwaśny deszcz to 
przecież padający z nieba... kwas siar
kowy) staje się kruchym i łatwo wy
płukującym gipsem. Nie trudno wy
obrazić sobie, jakim zniszczeniom 
uległy zabytkowe posągi w poważnie 
skażonym środowisku rzymskim.

W czwartek odbyło się uroczyste od
słonięcie odnowionej fontanny Trevi. 
Znowu zachwyca całą swą urodą.

(PAP)

JilTM  en
Fot. Marek Woźniak
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M ę ż o w i e

I I 0  ...................................l i l i i  
*1 1 1 !

Według oficjalnych danych, coraz 
więcej mężczyzn w Korei domaga się 
rozwodu podając jako powód gwał
towne zachowanie żon, które nie wa
hają się udowadniać swych racji bi
ciem życiowych partnerów. W ub. r. 
268 mężczyzn wystąpiło o rozwód z 
powodu rękoczynów małżonek.

Komentując nieznane do tej pory 
zjawisko w kraju tradycyjnie zdomi
nowanym przez mężczyzn, te same 
źródła podają, że w ub. r. trybunały 
sądowe w Korei udzieliły 20.554 roz
wodów, co stanowi 5% zawartych w 
tym samym okresie małżeństw.

42% rozwodów następuje po nie
spełna trzech latach pożycia, najczę
ściej zaś spotykaną przyczyną jest 
niewierność.

(PAP)

Przez Polskę przewaliła się fala dyskusji o aborcji.
W zacietrzewieniu stron i ich racji zginęłytragedie codzienności.
* . ' - . : - ( ' \  ' ‘ ' I

D z i e c i o b ó  J  s t  w o
■ Mirosław K. Drews

Joanna K. miała siedemnaście lat, kiedy 
pierwszy raz zaszła w ciążę. Urodziła nie
chciane dziecko, którym z czasem zajęło 
się państwo. Ulokowane w ścinawskim do
mu dziecka, pełnym zresztą sierot społecz
nych, rosło z dala od matki, która straciła 
dlań jakiekolwiek zainteresowanie. Od te
go czasu zasmakowała w swobodzie. Sta
łym miejscem jej działania stała się stacja 
kolejowa. Na jej zapleczu zawsze było we
soło. W głębokiej trawie za torami można 
było spokojnie pofiglować, wypić. Życie 
biegło mierzone objęciami męskich ramion 
i przerywane łykami alkoholu. Radosne 
chwile odłożyły się na jej twarzy pierwszy
mi oznakami przedwczesnej starości. To 
właśnie wtedy poznała Józka. Powiedział, 
że może się z nią ożeni, ale pod warunkiem,

że nie będą mieli dzieci, bo on bachorów 
nie znosi. Ona zresztą też.

Trwała wstępna idylla, swoista przymiar
ka umiejętności łóżkowych i alkoholo
wych. Po kilku miesiącach Joanna skonsta
towała, że jest w ciąży. Bez względu na to, 
że nie bardzo zdawała sobie sprawę z tego, 
kto byłby ewentualnym ojcem, postanowi
ła ukryć ten fakt przed Józkiem. Udawało 
się to do pewnego czasu.

Pęczniejący brzuch ocenił Józek trafnie, 
bijąc ją z zaciekłą złością pijaka. Od tego 
czasu bil ją często i wymyślnie. Joanna 
próbowała różnych sposobów pozbycia się 
dziecka. Skakała z dachu komórki, pila 
ocet. Tworzące się w niej życie było jednak 
silne. Józek odszedł, grożąc, że ją zabije, 
jak urotłzi bachora.

Urodziła w pierwszych dniach upalnego 
lipca. Czując bóle porodowe uciekła do

lasu. Tam z łatwością dała sobie radę 
sama. Dziecko kwiliło obok zmęczonej 
maiki, leżąc na wyschniętych liściach. Tc 
właśnie wtedy podjęła decyzję.

Zaczęły zgarniać liście na stos, którym 
przysypała dziecko. Odeszła z przekona
niem o wolności i pozbyciu się ciężaru. 
Józka odszukała po trzech dniach. Powie
działa, że poroniła. Upili się do nieprzyto
mności, postanawiając, że będą już razem 
Nie było im lo pisane.

* * *

Celestyna S. była nauczycielką wiejską. 
Jej młodość przeminęła na samotności i 
braku partnera. W głębi swych marzeń wi
działa siebie kochaną i pieszczoną. To sta
wało się obsesyjne. Nawet w czasie prowa
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W Kirgizji nie mogliśmy się zaaklimaty
zować. Wróciliśmy więc do miasta Smole- 
wicze, SO kilometrów od Mińska. Byl rok 
1935. Przyjechaliśmy do znajomego ojca. 
Najpierw nas zaprosił, a potem nie przyjął, 
bo przyjechała jego córka z Kamczatki. 
Jesteśmy na stacji Smolewicze, siedzimy, 
czekamy, kiedy ojciec załatwi mieszkanie. 
Ojciec wrócił i powiedział mamie: Jeste
śmy bezdomni, nie mamy mieszkania, na 
Ukrainę nie możemy wrócić, bo tam całe 
miasta i wsie zamknięte, wywieszone czar
ne flagi, tyfus, ludzie wymierają.

Był to już koniec kolektywizacji. Nie 
mieliśmy dokąd jechać. Na stacji siedzieli
śmy trzy dni. Trzeciego dnia ojciec znalazł 
jedną izbę, przepierzoną parawanem z ma
teriału. Nas przyjęli do pierwszej izby, a za 
parawanem spało pięcioro dzieci i rodzice. 
Mieli piec, więc troje dzieci można było 
kłaść na piecu. I właśnie swoje dzieci star
sze kładli na piecu, a dwoje koło siebie. My 
zaś wszyscy pięcioro spaliśmy za parawa
nem. Dwoje dzieci starszych na podłodze, 
a młodsza z mamąi tatą na łóżku żelaznym, 
na słomie. Ja już miałam 14 lat. Ojciec 
zaczął budować dom. Plac dało państwo, a 
o resztę trzeba było starać się samemu. 
Mama pomagała. Gotowaliśmy tylko jedno 
danie. Zupa była w każdy dzień. Drugiego 
dania nigdy nie jadłam, bo nie było zczego 
gotować. Mleka nigdzie się nie kupiło, bo 
nawet krów nikt nie chował.

Przeżyliśmy na stancji do 1941 roku. 
Akurat przed samą wojną wprowadziliśmy 
się do własnego domu.

Lata dzieciństwa spędziłam w bardzo ład
nym zakątku Związku Radzieckiego. Bar
dzo dużo lasów, moczarów, kurhanów. 
Chodziliśmy z rodzeństwem w lasy na 
grzyby, jagody, a było tego w tamtych stro
nach bardzo dużo. Suszyliśmy grzyby i wy
nosili na bazar. Trzeba było jakoś pomagać 
rodzicom. Mama pracowała w żłobku, a 
tata w stolami. Ukończyłam 10 klas szkoły 
średniej. Jeszcze nie zdążyli wydać nam

świadectw, gdy wybuchła wojna. Ja w tym 
czasie byiam u ciotki w Mińsku. Nie było 
jak dostać się do domu, dlatego że Mińsk 
był już bombardowany. Ludzie uciekali, 
gdzie kto mógł. Oczywiście mogłam ucie
kać z ciotką w lasy, ąle mnie ciągnęło do 
mamy, do rodzeństwa, a miałam wtedy 16 
lat

Pobiegłam na stację. Odchodził ostatni 
pociąg towarowy, który przyjechał z Brze
ścia z żonami i dziećmi rosyjskich ofice
rów. Poprosiłam, żeby mnie wzięli, że jadę 
tylko 50 kilometrów. Pozwolili. Wsiadłam. 
Jak już pociąg ruszył z miejsca, zapytałam 
— a gdzie on staje? Powiedzieli, że nie 
zatrzyma się na małej stacji. Jedzie wprost 
do Moskwy. Poczułam strach. Co będę ro
bić w Moskwie? Przecież jest wojna. A co 
z rodzicami? Pomyślałam sobie, że jeżeli 
choć troszkę zwolni lokomotywa, to będę 
skakać. Dojeżdżamy do stacji, a pociąg pę
dzi dalej. Wtedy kobiety, które jechały ze 
mną powiedziały: za stacją będzie nasyp, to 
skacz. Bardzo się bałam, ale chęć zobacze
nia rodziców zwyciężyła strach. Miałam ze 
sobą tłumoczek. Rzuciłam go i sama sko
czyłam. Zaryłam się po kolana w piasku, w 
głowie zaszumiało, ale na szczęście nic 
sobie nic uszkodziłam.

W domu nie zastałam rodziców ani ro
dzeństwa, a miałam młodszego brata i 
młodszą ode mnie siostrę. Dowiedziałam 
się od sąsiadki, że wszyscy sąsiedzi z naszej 
dziel nicy uciekli w lasy, a z ni mi moi rodzi-, 
ce. Do domu nie mogłam się dostać bo był 
zamknięty. Zrobiło się ciemno. Pomału 
przez tory, zagajnik, poszłam w las. Szuka
łam mamy, taty i rodzeństwa, ale nie zna
lazłam. Dopierojak świtało spotkałam zna
jomą kobietę w lesie i zapytałam, czy nie 
widziała moich rodziców? Powiedziała, że 
poszli do wioski, do znajomych. Udałam 
się tam, znalazłam swoich bliskich i bardzo 
się ucieszyłam. Mama strasznie przeżywa
ła to wszystko. Bała się o mnie. Myślała, że 
już nigdy mnie nie zobaczy. Taty już nie

było. Został zmobilizowany. Zostaliśmy 
sami u znajomych. Siedzimy tydzień, dwa. 
Niemcy zajęli nasze miasto Smolewicze, a 
my nie wiemy, czy nasz dom cały, czy 
zniszczony.

Prosiłam mamę, żeby mi pozwoliła pójść 
zobaczyć w jakim stanie jest dom, ale nie 
chciała się zgodzić. Byliśmy głodni. Znajo
ma gospodyni z początku dawała nam coś 
dojedzenia, a potem również jej brakowa
ło. Pewnego dnia mama zgodziła się, że
bym poszła do miasta, popatrzyła co z do
mem, przyniosła coś dojedzenia Wybraly- 
śmy się z koleżanką, córką gospodarza. 
Niemcy parli naprzód, tak że już trochę 
ucichło. Przychodzimy do miasta, patrzy
my — ludzie zabierają coś ze sklepów. 
Myśmy długo nie namyślając się wtargnęły 
prawie po głowach i nabrałyśmy cukru, 
może ze dwadzieścia kilogramów. I już nie 
doszłam do domu. Ponieśliśmy cukier do 
wioski, do mamy. Cukier wymieniałyśmy 
u kołchoźników na chleb i ziemniaki i już 
było lepiej. Ale nie było mydła i bielizny. 
Trzeba znów iść do miasta. Mama mówi — 
nie pójdziesz. Ile to płaczu było, bo wiado
mo, Niemcy mogli zastrzelić. Poszłam z 
koleżanką. Tym razem wzięłyśmy wiadra. 
Może coś z płynu się przyniesie, no i w 
wiadrze było dobrze nieść co innego. Znów 
nie doszłam do domu, bo na stacji ludzie 
rozbili cysternę ze spirytusem. Brali kto ile 
mógł. Oblewali się, a Niemcy rzucali na 
tych, którzy byli oblani spirytusem zapalo
ne zapałki, a oni żywcem palili się. Dla 
Niemców była lo uciecha. Ja miałam szczę
ście. Nabrałam wiadro. Zanim z powrotem 
wydostałam się od cysterny połowę spiry
tusu wylało się, ale dobre i tyle. Zaniosłam 
do mamy. Zamieniliśmy alkohol na kawa
łeczek mydlą i chleb. Po prostu na mnie 
spadł obowiązek dostarczania żywności, 
bo byłam najstarsza i odważniejsza. Mama 
miała wtedy 37 lat, ale była bardzo nieśmia
ła, bojąca się wszystkiego. Sąsiadki mówi
ły: Ania jest śmiała i odważna. Oczywiście,

te cechy przydały się w czasie wojny. Trze
ba było żyć. A życie było inlode, dopiero 
co stawało na nogi.

Pewnego dnia, kiedy już coś niecoś uci
chło, Niemcy posuwali się w szybkim tem
pie naprzód, zajęli Borysów, Orszę, my z 
mamą wybrałyśmy się do miasta. Chciały
śmy popatrzeć, co dzieje się z domem, kto 
z sąsiadów żywy, kto zabity? Ogarniał nas 
strach, ale poszłyśmy. Kiedy doszłyśmy do 
naszego domu była tam już tylko ruina. 
Wszystko zgruchotane bombami. Dom był 
blisko torów i stacji. Uciekało dużo żołnie
rzy i Żydów wagonami do Moskwy, bo tam 
grupowali się na front. Niemcy łupili z 
samolotów po wagonach. Było dużo zabi
tych. Krew ciekła strumieniami. Ciała lu
dzkie porozrywane, rozrzucone na kilka
naście metrów od torów. Nie' było komu 
sprzątać, bo wszyscy uciekli. Gdy tylko 
myśmy się tam zjawiły Niemcy dali nam 
łopaty i kazali grzebać szczątki ludzkiego 
mięsa. Mnie nic się nie działo, byłam odpo
rniejsza, ale mama nie mogła, wymiotowa
ła, choć nie było czym, bo byłyśmy głodne. 
Niemiec uderzył ją w twarz i powiedział: 
“Du bist Rusisz szwajn”. Jakoś zgarnęły
śmy ludzkie szczątki i poszłyśmy do cen
trum miasta. Szukałyśmy miejsca, gdzie 
można by przespać noc, bo wracać na wieś 
było już za późno. Znalazłyśmy pusty ży
dowski dom. Żydów pozabierali już do 
Getta. W tym domu znalazłyśmy kawałek 
suchego chleba i trochę kartofli w piwnicy. 
Ugotowałyśmy ziemniaki i pożywiły się.

Na drugi dzień zamknęłyśmy dom na 
drut, bo zamka nic było. Pozamykałyśmy 
okiennice i napisały na drzwiach: “Żajęty 
przez Sztab Niemiecki”, żeby ludzie nie 
zajęli nam mieszkania i poszłyśmy do wsi 
Plisy, gdzie na nas czekali brat i siostra. 
Wróciłyśmy z nimi. Dom był tak, jak go 
zostawiłyśmy. Pozostaliśmy więc w tym 
pożydowskim domu, w centrum miasta, 
które w tym miejscu nie było zburzone:

(ciąg dalszy nastąpi)
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wskiego 21 b a właścicielem klatki jest 
PGR. Ten ostatni nie mogąc ściągnąć na
leżności od prywatyzującej się firmy, mógł 
zażądać tego już tylko od lokatorów.

To były nafatalniejsze urodziny w nie- 
krótkim życiu Ireny Łabarewicz. Dokład
nie 5 listopada przyjechał administrator z 
PGR i wręczył mieszkańcom pisemka: “W 
dniu 1990.11.07 o godz 15.30 (...) na klatce 
schodowej zostanie dokonana czynność za
warcia umowy o najem mieszkania zak
ładowego”. Pomijając fakt, że w cywilizo
wanym świecie nie dokonuje się takich 
czynności w tak określonym miejscu, o 
wyznaczonej porze lokatorzy stawili się. 
Zjawili się też przedstawiciele PGR-u (za
stępca dyrektora d/s technicznych i pani 
sekretarka).
— Nam umów nie trzeba — stwierdzili 
zgodnie mieszkańcy— powiedzcie ile ma
my płacić.
— Nie zgadzamy się — mieli odpowie
dzieć przedstawiciele PGR.
— Pokażcie więc te dokumenty, które 
przynieśliście.
— Nie pokażemy. Wcześniej podpiszcie.
— Nie podpiszemy!

Słowo do słowa i doszło do koszmarnej 
awantury z wyzwiskami. Kto kogo wy
zwał, trudno dziś dociec. Zastanawia nato
miast fakt, dlaczego tak nagle PGR zapra
gnął tych mieszkań. Otóż dziśjuż wiado
mo, że zaczęły się przesiedlenia 1 udzi z tzw. 
strefy ochronnej Huty Miedzi “Głogów”. 
PGR powiązany był umowami z hutą, na 
mocy których, część nie wykorzystywa
nych mieszkań służbowych, udostępni 
“przesiedleńcom”, w zamian za coś tam. 
Tymczasem do pierwszego zwolnionego 
na parterze mieszkania służbowego wła
mała się córka Maślaków z mężem, co do 
reszty popsuło i tak napięte stosunki z 
PGR-em. I oto znów pojawia się wywołany 
już raz bohater —  pan radca Krzyżaniak. 
Tym razem broni on interesów nie 
GPIB, ale PGR Wierzchowi cc. Okazuje 
się, że robi to już od dobrych kilku miesię
cy. Zmienił po prostu miejsce zatrudnienia. 
Najpierw więc radził GPIB, jak pozbyć się 
balastu mieszkaniowego, a teraz radzi 
PGR-owi, jak by tu zlupić wysoki czynsz. 
To on właśnie pojawia się z umowami naj
mu, które opiewają na sumę pięciokrotnie 
przewyższającą dotychczasową, plus zale
głości. Bagatela: 2.455.450 zł wraz z zale
głymi odsctkami. A czyja to była wina, że 
nie płaciliśmy, przypominają lokatorzy i 
odmawiają zapłaty. Zdesperowani, inter
weniują już, gdzie mogą. Pomyśleli, że 
przecież organem założycielskim dla 
GPIB, jeszcze przed dopiskiem SA, był- 
prezydent miasta. Stanowisko to istnieje 
nadal, choć piastuje je teraz pan Jacek Zie
liński. Jeśli prezydent jest tym organem, to 
niech się martwi o nas — pomyśleli logicz
nie. Zaczęły się systematyczne, do granic 
urzędniczej cierpliwości wizyty. “Pomysł 
mieszkańców jest tak prosty, że aż niewy

konalny — mówi prezydent Zieliński — 
wymyślili sobie oni bowiem, że to ja, czyli 
miasto, jestem właścicielem ich klatki. 
Tymczasem radni, którym podlegam nigdy 
nie zgodzą się na jakiekolwiek dodatkowe 
obciążenie budżetu. PGR dopłaca do każ
dego metra kwadratowego mieszkania 10 
tysięcy złotych, a gospodarka komunalna... 
40 tysięcy. Ponadto obecnie, nawet gdyby 
zarówno ze strony PGR-u jaki urzędu była 
jakakolwiek chęć przekazania i przyjęcia 
feralnego kawałka bloku, to i tak jest to 
niemożliwe, bo PGR-om do czasu decyzji 
prawnych, nie wolno przekazywać nikomu 
nic ze swego majątku. Wyjątkowo może na 
to zezwolić wojewoda, ale przedsiębior
stwo nie może za to żądać ani grosza. Trud
no oczekiwać, by załoga w Wierzchowi- 
cach zgodziła się na takie rozwiązanie”

W gabinecie prezydenta zbiera się całe 
konsylium. Wszyscy deklarują dobrą wolę. 
“Przecież to są głogowianie — podkreśla 
wiceprezydent — chcemy o tym pamię
tać”. Niestety sekretarz urzędu przedstawia 
jeszcze jeden dokument, który wprawdzie 
oznacza przemianę ustrojową, choć Sejm, 
który go uchwalił, nie mógł pamiętać o 
lokatorach spod 2 lb. “Ustawa o zmianie 
ustawy o gospodarce gruntami i wywłasz
czaniu nieruchomości”jeszcze bardziej po
garsza sytuację Maślaków, Sochów, Mali- 
kowskich i Gierczaków. W artykule 2, 
ustęp 2 czytamy: “Budynki i inne urzą
dzenia oraz lokale, znajdujące się na 
gruntach stanowiących własność gminy 
(związku międzyregionalnego), będą
cych w dniu wejścia w życie ustawy w 
zarządzie osób prawnych, stają się z tym 
dniem z mocy prawa własnością tych 
osób”. Tym feralnym dniem byl 5 grudnia 
1990 roku. W tej sytuacji, nie znający pra
wa, bo i skąd, mieszkańcy jakże bezpod
stawnie się cieszyli, gdy 21 maja tego roku, 
Sąd Rejonowy w Głogowie umorzył postę
powanie zpowództwa PGR o zapłatę czyn
szu. Umorzył, bo jednostka gospodarki 
uspołecznionej może dochodzić takich 
praw tylko w trybie administracyjnej egze
kucji, a nie w sądzie.

Dyrektor Jerzy Rokaszcwlcz ma też 
swoje racje. Naj ważniejszą jest układ zbio
rowy, który dokładnie określa komu i za co 
należy się mieszkanie zakładowe. Jednak 
nie za bardzo umie uzasadnić, dlaczego 
dwa lata temu PGR nie chciał od lokatorów 
opłat. Dlaczego tak bardzo się zakłopotał, 
gdy zapytałem go o radcę Krzyżaniaka, 
który z równą gorliwością pozbył się loka
torów w GPIB i ściga ich teraz tzw. tytułem 
wykonawczym wystawionym przez urząd 
skarbowy na rzecz PGR? ‘To zbieg okoli
czności" — mówi dyrektor. Takim samym 
“zbiegiem” była też zapewne pierwsza pro
pozycja pięciokrotnej stawki czynszu. Te
raz widzę na twarzy dyrektorskiej zatro
skanie o los lokatorów. “Nie dziwota — 
słyszę w urzędzie, wszak reprezentuje on 
jeszcze epokę, w której dobro człowieka 
stanowiło rzekomo najwyższą wartość”. 
Ryszard Rokaszewicz potwierdza zresztą 
swoją wierność ideową, mówiąc mi: “Nie

ukrywam, jestem człowiekiem lewicy”. 
Teraz żąda więc tylko zapłaty stawki ad
ministracyjnej czynszu, zapominając o 
tym, że na początku zastraszył ludzi, jak 
prawdziwy kapitalista, tak dobrze scha
rakteryzowany w poli tgramotach. Ciekawe 
jaką deklaracją zamierza obecnie uspokoić 
ludzi po tych wszystkich “zbiegach okoli
czności". Rzuca mi nażerkłamstewko, któ
re ma świadczyć o dobrej woli PGR-u. 
Rzekomo z dobrego serca i bez przymusu 
przedsiębiorstwo opłaciło adwokatów, po 
sprawie w Sądzie Rejonowym. Nie jestem 
naiwniakiem i sprawdziłem w sądzie. Nie 
jest to żaden akt dobrej woli, jeno wyrok: 
"Sąd umarza postępowanie i zasądza od 
PGR na rzecz pozwanych (5 razy po — 
dop. aut.) 633.500 zł. tytułem zwrotu ko
sztów”. “Ja nie popuszczę! Nie popusz
czę!" — krzyczy do słuchawki radca Krzy

żaniak. I można mu wierzyć. Wykazał w tej 
sprawie podziwu godną konsekwencję. 
Chciałbym, aby prawdą były słowa i prezy
denta miasta i dyrektora PGR o dobrej woli 
i chęci mediacji.

Gdy ostatnio byłem u Maślaków, pani 
Irena właśnie wróciła ze szpitala Nie wy
trzymało serce, choć może nie ma ono nic 
wspólnego z sytuacją lokatorów, którzy nie 
rozumiejąc prawa, wpadli w jego macki. 
Stąd może bierze się ich agresja i złość, 
które bardzo dziwią ludzi kojących swe 
stresy w miłych, przytulnych mieszkan
kach. Nie muszą się obawiać, że nadejdzie 
pismo: “Przypomina się, że zajmuje Pan 
mieszkanie zakładowe, stanowiące włas
ność PGR Wierzchowice”.

Maciej' Szafrański

D z i e c i  o b ó  j  s t  w o
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dzonych lekcji w myślach wybierała partnera i kładła się z nim do łóżka. Czasem 
nimi co bardziej rośli chłopcy z jej klasy. W pokoiku wynajmowanym u jedneg® 
rolników chowała między książkami wycinki z przypadkowo znalezionych pornogra 
cznych pism. ,

W sierpniu wyjechałado znajomych nad jezioro. Stroniącod gwarnych miejsc lok0",, 
się w leśnej głuszy, z dala od ścieżek uczęszczanych przez wczasowiczów. Jak K*w . 
zamykając oczy, wprowadzała się w stan prawie rzeczywistych marzeń. Niemal <jz 
dotyk męskich dłoni, coraz intensywniej, coraz mocniej. Kiedy otworzyła oczy 
ekstazy, zobaczyła nad sobą twarz milą i przystojną. Mężczyzna przez chwilę przyg'3̂  
się jej, a potem usiadł obok. Podniecenie Celestyny sięgnęło zenitu. To właśnie 
doszło do pierwszego w jej życiu prawdziwego zbliżenia. Trwało to krótko i nieznajtin ■ 
pewnie równie zdziwiony, po prostu odszedł. ,,,

W listopadzie była już pewna, że jest w ciąży. Nic wyobrażała sobie, co po"ic j 
na wsi. Uchodziła tu za bogobojną, starszawą pannę, pełną cnót i zalet- * 
proboszcz ją chwalił. Dobierała więc starannie ubiór, ściskała brzuch czyni się 
Nikt niczego nie zauważył. Wreszcie przyszedł ten dzień.

Urodziła w ogromnych bólach. Kilka razy traciła przytomność, kiedy świadort11.• • • - - — - - • icni r

Od

wracała, ogarniała ją fala strachu. Co powiedzą, co powiedzą. Kiedy zaniepokojl'n! 
krzykiem przyszli gospodarze, leżała przykryta po brodę kołdrą. Zbyła ich 
informacją, że to grypa, gorączka. Poszli. Wtedy ostrożnie uniosła kołdrę, lecz dz>e 
już nie oddychało. Przez moment pomyślała, że się udusiło pod kołdrą, ale  ̂
odrzuciła tę myśl, wprowadzając nową, że urodziło się martwe. Tak minęła n°c , 
zawinęła dziecko w prześcieradło, wpakowała do torby i pozbyła się zawinia!**3 
wiejskim wysypisku śmieci na skraju lasu.

W 1990 roku siedemnaście matek skazano wyrokiem za dzlećiobójstwo. Da»e*c 
nieoddają prawdziwości zjawiska. Zawsze istnieją tzw. ciemne liczby. Facho'tC- 
oceniają, że w skali kraju liczba ta może wynosić 50-60, są i tacy, 
twierdzą, że znacznie więcej.

Marianna miała 15 lat, kiedy pierwszy raz kochała się z Ryśkiem. Od tego czasu za* 
byli razem. Rodzice niechętnie patrzyli na ich młodzieńczą miłość, widząc w ‘ j, 
niebezpieczeństwo zbyt szybkiej dojrzałości. Chcieli, aby dzieci skończyły przynajl11'' 
szkoły. Początkowe uwagi coraz częściej kończyły się awanturami. Matka 
wygrażała. Zobaczysz, będziesz w ciąży. Ja ci bachora nie będę chować. Wyk13̂  
Dlatego młodzi postanowili ukryć, że Mariannajest w ciąży. Żyjąc w ciągłym zagrożą, 
uczyli się na miarę trójek, z niepokojem oczekując rozwiązania. Nie bardzo 
kiedy to nastąpi. W krytycznym dniu udali się na wycieczkę w Sudety. Tam, w 
ciężkich warunkach Marianna urodziła. Byli oboje zrozpaczeni i przerażeni 
nagiego maleństwa. Kilka razy odchodzli, by wracać i przyglądać się dziecku. Wn>Sl> 
zdecydowali się odejść. Dziecko znaleziono dopiero dwanaście dni później.

* * *
Statystyka podaje, że dzieciobójczynie, to w przeważającej większości pan11 J' 

dziesięć wypadków, aż osiem dotyczy osób niezamężnych. Co je popycha do zbr°‘ ... 
Rozpacz, strach, gniew, rozczarowanie? Fachowcy twierdzą, że dzieciobójstwo s|aJ c: j 
efektem zespołu motywów,obsesji, spotęgowanych uczuciem wstydu, strachu, 
Normalna kobieta w czasie ciąży buduje w sobie miłość do oczekiwanego dzi^
U takich kobiet nawet największy stress porodowy nigdy nie prowadzi do 
nego finału. Wśród dzieciobójczyń dominują osoby prymitywne, z m argines^  
łeczncgo, ale są także kobiety inteligentne, u których jednak zauważono pewne d11 
cje psychiczne. Są i takie, które miały kontakt z zupełnie nieznanym mężczyzna-1* 
stając potem same. Samotność rodzi wiele stressów, lęków przed opinią społeczną 
tę biorą na serio przede wszystkim kobiety; które w jakiś sposób usytuowały się * 
społeczności mało tolerancyjnej, pełnej przesądów. Zadziwiająca jest mała U 
dzieciobójczyń o fizjologii ciąży i macierzyństwie. Biegli twierdzą, że właśnie t®*,* 
także tamą przed naturalnym rozbudzaniem w sobie miłości do dziecka, jesZ^ 
ciąży.

rCfDo 15 maja 1991 r. policyjne statystyki zanotowały znalezienie 16 marW^ 
noworodków. O jedno mniej, niż zarejestrowano w całym 1990 roku. 
znalezienia są równie tragiczne, jak losy narodzonych niechcianych. 
bajoro, las, ubikacja pociągu pospiesznego, kanał, plaża, studnia, krzaki 1,1
rzeką.

Katarzyna M. bardzo chciała mieć dziecko. Nie była urodziwą panną. W kręgu ^  
społecznej w swoim miasteczku uchodziła za dziwną, żeby nie powiedzieć za [.' 
Lubiła chwalić się napotykanym znajomym i nieznajomym, że jest w ciąży. Stat*®J\ 
szokowało, młodzi zaczynali się jej przyglądać z zainteresowaniem. Jeśli jest w c’?%( 
widocznie lubi się kochać — stwierdził kiedyś Waldek na koleżeńskiej popija'*'16, 
trzech uradzili, że powinni to sprawdzić. Okazało się to niezwykle proste. Ka 
chętnie udała się z nimi do pobliskiego fortu i tam oddała się im bez specjalnych 
Nawet ją ten życiowy moment nie zaciekawił. Może dlatego więcej nie prób0'^. 
Chłopcy początkowo mijali ją z daleka, ale nie widząc specjalnej reakcji, chcieli sp J  
wać jeszcze raz. Katarzyna tym razem nie wyraziła chęci. Chłopcy wściekli się- ^  
krzyczeć, że jeśli tego nie zrobi, to urodzi potwora. Katarzyna jednak postawiła t & f  
Wieczorem przypomniała sobie słowa Waldka. Wtedy wiedziała już, że jest w cto1̂ V 

Myśl o urodzeniu potwora zaczęła ją prześladować. Ciążę zataiła przed rodz*n y  
przecież nie mogą dowiedzieć się, co urodzi. Urodziła na stryszku przy bu dó**1 ^ 
miała odwagi spojrzeć na dziecko. Wiedziała przecież, że urodziłsię potwór- 
nic niemowlaka odbierała jak kląskanie potwora. Pod zamkniętymi p0^ 1.^  
widziała jego straszną twarz. Nie otwierając oczu zaczęła układać na małyn,cl 
warstwy siana. Wieczorem wróciła do domu. .yi

M irosław  K- P

Znaleźli krew niezbędną do przeszczepu szpiku kostnego dla dziewczyny z Głogowa 
W Poznaniu w ciągu 3 minut odszukali złodzieja taksówki

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

W wielu miejscowościach w całym kraju 
w każdy weekend spotykają się ludzie, któ
rzy posiadają CB radio. CB-ści z gorzo
wskiego, legnickiego, poznańskiego i 
zielonogórskiego upodobali sobie Łagów. 
Osoby, które uczestniczą w takim zjeździe 
po raz pierwszy nie poznałyby się jeszcze 
wczoraj na ulicy. Znajomość nawiązaną 
poprzez CB trudno później umocnić czy 
osłabić.

Mówią o tym, jaką rolę odgrywa dla każ
dego z nich osobiście CB, jakie możliwości 
kryje ono dla budowania “sieci międzylu
dzkiej", na ile jest pożyteczne, jaką daje 
frajdę, jak jest tajemnicze.

D r u g i d o m
Administracje niektórych spółdzielni 

mieszkaniowych zabraniają swoim lokato
rom posiadać w domu CB radio z względu 
na rzekome zakłócanie pręez CB obrazu 
telewizyjnego. “Chociaż nie przeszkadzam 
domownikom, gdy posługuję się CB, po
stawiłem w ogródku przyczepę campingo
wą i tam udaję się z domu, kiedy chcę 
nawiązać jakieś QSO. To jest moje QTH.” 
Mówi Jurek z numerem 55.

K ie sz o n k o w y  L a r o u sse
“Nie jestem mechanikiem, nawalił mi sa

mochód. Mając CB mogę dowiedzieć się, 
czy mam do czynienia z poważną usterką, 
czy mogę ewentualnie sam ją usunąć — a 
jeśli lak to w jaki sposób. W naszym woje
wództwie CB radio posiada około 5 tysięcy 
osób. Każdy, udy rozmawia z kimś po ra

pierwszy zapisuje jego numer, identyfi
kator. Są wśród nas prawnicy, ekonomiści, 
jest geograf i biolog. Nikt nigdy nie odmó
wi porady. Szybko można rozwiązać krzy
żówkę.”

Krzysztof z Gorzowa jest elektronikiem, 
jego numer to 200.

Ł a ń c u c h  „ c z y s ty c h  se r c ”
“CB pozwala pozbyć się stresu, atmosfe

ra jaka panuje podczas rozmów jest na tyle 
świetna i miła, że nietaktemjest zawracanie 
komuś głowy problemami, na jakie, wyda
wałoby się, nie ma lekarstwa DX — są 
bardzo zajmujące, dają wiele satysfakcji, 
odprężają. Dzięki takiemu radiu łatwo 
znaleźć przyjaciół.”

“W czasie ciężkiej choroby miałem CB w 
szpitalu. Bez przerwy CB-ści utrzymywali 
z mną kontakt niektórzy proponowali na
wet pomoc materialną. Do dziś otrzymuję 
pozdrowienia od osób z całej zachodniej 
Polski, ty lko garstkę z nich znam osobiście. 
Między innymi po to przyjechałem do Ła
gowa, żeby poznać ich lepiej i podziękować 
za wsparcie w szalenie trudnej dla mnie 
sytuacji. "Mówi Jurek 55-ty zKożuchowa.

CB-ści znaleźli krew niezbędną do prze
szczepu szpiku kostnego dla dziewczyny z 
Głogowa, krew bardzo rzadko występują
cą. W Poznaniu w ciągu 3 minut odszukali 
złodzieja taksówki.

Bardzo chętnie przeprowadzają siebie 
przez miasta, proponują wypoczynek, za- 
iraszaia na kawę. Towarzysza podróżnym

podczas męczących, dalekich podróży, 
czasami przez setki kilometrów. Jest taka 
gra: ktoś z danej miejscowości prosi kogoś 
z następnej, aby uzyskał połączenie z kim
kolwiek mieszkającym w jeszcze dalszej, 
ten ostatni szuka połączenia w jeszcze in
nej, itd. W ten sposób taki łańcuch obsłu
guje czasem kilkudziesięciu CB-stów, się
ga on z jednego końca Polski na drugi.

C B  ja k  p e łn y  p o rtfe l
Przydaje się, kiedy ktoś pracuje sam, np. 

w warsztacie elektronicznym, a jest z na
tury ekstrawertykiem. Wiadomo, kiedy nie 
ma do kogo otworzyć ust — czuje się jak 
ryba na piasku; mając CB może zawsze 
zamienić z kimś parę słów, chwilę odpo
cząć. Praca staje się interesująca, a interes 
lepiej idzie.
„ J e sz c z e  P o lsk a  n ie  z g in ę ła ...”
Niedawno na antenie Polskiego Radia 

polski pisarz, Adam Czerniawski, mówił w 
jak wielu miejscach na całym świecie żyje 
polski język, w jak wielu krajach istnieją 
polskie szkoły, i jak inaczej w każdym pun
kcie globu rozwija się — ile istnieje jego 
dialektów.

CB-ści mają tzw. częstotliwość polonij
ną. Można zawsze na niej znaleźć Polaków 
rozsianych po całym świecie lub takich lu
dzi, którzy mają do naszego kraju senty
ment, usłyszeć język polski zBuenos Aires 
i Barcelony, dostać 73 dla QRA od Amery- 
kanina albo Włocha Danis z Francji umie

po polsku parę słów: “Jeszcze pol^  
zginęła”.

Papież uznał, żc w poprzedniej epy* 
ważniejsze dla naszego narodu 
radia jak Wolna Europa, Głos 
BBC. Wszystko wskazuje na to, „(li 
siejszych czasach niebagatelna 
pada CB.

W e m b o r e k  czy li 
c z a r o d z ie jsk i k a p e lo 2̂ ^

Tadeusz 123—ci z Zaboru kupiłs0^ !  
radio, żeby z samochodu mieć ^  \A^t 
domem, Jurek 55-ty z Kożuchowa J  
interesował się krótkofalarstwem.^^;’ 
44-ty z Gorzowa byl dziennikarze11̂ ,]; 
wym. Dziś mówią o sobie “crazy P‘'-.ji*|r

Kiedy zjechali się do Łagowa, efr- ^  i* 
teny z samochodów zamontować .y# 
mkach. Jednak sam pręt promieniuj ^  
tego, żeby CB radio odbierało -̂ił 
tarczy. Potrzebna jest jeszcze tzw- V ’ 
waga, w samochodzie rolę tę -'Pc
--------

Ryszard 44-ty antenę w Gorz°  ̂Ą  
montował na dachu 12 piętro'*'e®
żowca. Tutaj, gdy przypadkienizna* &
blisko wemborka — radio zacZS1

SŁOWNICZEK: QSO —
— położenie geograficzne; QRA ^  
na; 73 — pozdrowienia; DX —■ '■* 
międzykontynentąlna.

K rzysztof Fedlłi
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C h r i s t o p h e  L a m b e r t
em? Pc'Vne8° czasu w naszych kinach 
„raiowanyjest fi]m Agnieszki Ilolland — 
We r1C .?dza”. Film został zrealizowany 
nici Obudził duże zainleresowa-
teinai °ntr°'V̂ Sje’ g*ównie ze względu na 
|;0 zabójstwo księdza Popiełuszki i 
Ih-iii cneJl? reałizatorską — widowiskowy 

^ rw amerykańskim stylu.
1noslaatl.neriySerka Przy7nala' żc gdyby 
nacKt- • nakręcić bez komercyjnych 
"'olniri  ̂ Wygl.ąda|by inaczej, miałby po- 
rajbv . y* .mniej nerwowy rytm, zawie- 
narfj- WlęceJ psychologicznych niuansów i 
^ ‘czysto opisowych.
wielpS m! rr“mo przyjętej formy film i tak 
sii> „ ° r°zczarował. Widz spodziewał 
' t w  więcej... 1 
Holh? h ^Piduszkę w filmie Agnieszki 
_ę, zagrał popularny aktor francuski
się ksiąd^j11̂  nbert nazywa

Jedno/UCOn0 aktorowi, że stworzył postać 
niał*,,! I™aro'vą> powierzchowną, nie-

Nie H°"'iksOWą'
ôlwi i°‘S.trZCPlem w ro'‘ Lamberta jakiej-

się Papierowości”. Wydaje mi się, że 
filarem  ̂— mało, że jest najmocniejszym 

je„ .ohra7u pod względem transformacji. 
Żująca i d? ^ e*c jest postacią magnety- 
Jeżej; s. llP>ającą na sobie uwagę widza. 
ktv.. H^libyśmy rozpatrywać słabe pun- 
^oby^h tu”AgnieszkiHolland,tonałe- 
Z a 3'1ch szukać poza Lambertem. Może w 
SfoT^KWaniu na sztukę filmową w Polsce.

Po w 11ac'e' który jest dość ponury.
"P r z e d w ^',Tae- aktor powiedział: 

e wszysty m bardzo chciałem zagrać

na: “Były okresy, że codziennie rano mię
dzy ósmą a dwunastą oczekiwałem przy I 
telefonie na jakąś wiadomość. Tomniezże- 
rało... Próbo walem na różne sposoby, | 
bojaźłiwiei bez łęku, z tupetem lub z poko
rą, bo wiele razy zdawało mi się, że jestem | 
już na dnie...”

Wreszcie dostał małą rólkę w filmie “Le I 
bar du lelephone”, który przeszedł bez | 
echa. Niemniej jednak artysta myślał, że 
teraz się wszystko potoczy gładko. Nie 
miał racji. Kiedy zwrócił się do swojej zna
jomej z pewnej agencji artystycznej i po- 
wtarzal z uporem, że chce zagrać w jakim
kolwiek filmie, usłyszał: “Spójrz na siebie. 
Przecież wyglądasz jak dziecko. Co ty 
chcesz zagrać? Bądź cierpliwy, naucz się | 
być cierpliwy, poczekaj..."

Czekał więc, choć z trudem to mu przy
chodziło. Zaczął grywać na uczelni w sztu
kach klasycznych. Ale nie miał żadnej sa
tysfakcji.

Któregoś dnia został zaproszony na prób
ne zdjęcia do filmu “Greystoke, Legenda 
Tarzana, władcy małp". To byl początek 
jego kariery, dzień na który czekał. Obej
mował rolę, która stała się w przeszłości 
specjalnością wielu aktorów.

Największą sławę zdobył Johnny 
Weissmiiller, który byl wybitnym 
sportowcem, wielokrotnym rekordzistą w I 
pływaniu.

Christophe niewiele miał ze sportem do 
czynienia, a rola niestety wymagała od nie
go sporych umiejętności w tym zakresie.

Produkcja filmowa zadecydowała, by I 
aktor poświęcił wiele czasu treningowi zanim 

przystąpią do realiza
cji. Było to koniecz 
ne.

Niestety, Lambert 
śmiertelnie się zako
chał. Miłość stała się 
dla niego czynnikiem 
zasadniczym, treścią 
życia. Zamiast ćwi
czyć, trenować, wy
mykał się do ukocha
nej, która mieszkała 
w Paryżu. Pewnego 
dnia o poczynaniach 
aktora dowiedział się 
reżyseri wspólprodu 
cent filmu — Hugli 
Hudson. Wpadł w 
szal. Natychmiast 
wezwał Lamberta, 
klóry oczywiście 
przebywał w Paryżu i 
zakomunikował, że 
jeżeli po upływie 
dwóch miesiecy nie 
będzie w odpowiedniej 
formie, zmieni aktora. 
Dodał, że go już szuka.

"Zdałem sobie 
sprawę z tego, że do 
Paryża w ogóle nie 
będę mógł wyjeż
dżać. A w piątek za

dzwonił telefon. To była ona. Powiedziała 
mi, że wszystko między nami skończone, że

Redaguje: Czesław Markiewicz — dyżur w poniedziałek, godz. 10.00 — 13.00 t e j ?

M u z y k a  -  p o l i t y k a  ( I I I )
■ A n d rze j T u ch o w sk i

O ile dla wieku XIX charakterystyczne 
były zrywy wolnościowe i walka z monar
chiami — o tyle wiek XX wprowadza coś 
nowego: systemy totalitarne wspierane ma
sową propagandą, nowoczesną techniką i 
terrorem na nieznaną dotąd skalę. Mimo 
różnych etykietek politycznych i ideologi
cznych systemy le stawiały zawsze na 
czynnik emocjonalny obawiając się wolno
ści myśli i racjonalnych argumentacji. 
Przede wszystkim zaś chodziło o emocje 
wielkich mas, które w pożądanym kierunku 
mogła rozwinąć odpowiednia propaganda, 
wielkie widowiska i — rzecz jasna — od
powiednia muzyka. Szczególnie rozwinię
to tę koncepcję w ID Rzeszy będącej swoi
stym zlepkiem nowoczesnej technologii i 
archaicznego barbarzyństwa. Tu z biuro
kratyczną dokładnością sporządzano listę 
muzyki “zdegenerowanej”— tzn. stworzo
nej przez kompozytorów podejrzanych ra
sowo i politycznie. Do tego doszły jeszcze 
dzieła nie odpowiadające osobistym gu
stom fiirhera, sprzeczne z oficjalną linią 
estetyczną, czy leż z jakichś innych wzglę
dów niewygodne. Kompozytorzy musieli 
się zatem określić. Odpowiedzią była fala 
emigracji, a spośród tych którzy zostali 
część przeszła do tzw. emigracji wewnętrz
nej, jeszcze inni zdecydowali się na kola
borację.

Ta właśnie haniebna forma współpracy 
stała się udziałem i zarzem przyczyną we
wnętrznego dramatu Ryszarda Straussa. 
Hitlerowcom potrzebny byl w połowie lat 
trzydziestych fakt współpracy z kimkol
wiek o znacznym autorytecie — była to 
oczywiście potrzeba propagandowa. Tym
czasem sędziwy, stojący wówczas u szczy
tów sławy Strauss nie odmówił gdy zapro
ponowano mu stanowisko przewodniczą
cego Izby Muzycznej III Rzeszy. Trudno

dziś zrozumieć decyzję kompozytora — 
mogła zaważyć lojalność wobec władzy 
bez względu na jej charakter — wszak cale 
życie doświadczał od władzy uznania i za
szczytów — zarówno od Kajzera jak i rzą
dów Republiki Weimarskiej. Być może 
prawdą jest, że — jak twierdził po wojnie 
— chciał ocalić synową — Żydówkę. W 
każdym razie reakcją na jego decyzję byl 
międzynarodowy bojkot jego muzyki. Zaś 
dalsze postępowanie Straussa świadczyło o

Rys. B ernadeta  F onlow icz

tym, że w swej naiwności nie bardzo zda
wał sobie sprawy z mechanizmów polityki 
w którą dał się wplątać. Otóż prowadził 
dalej ożywioną korespondencję ze swym 
dawnym współpracownikiem — Stefa
nem Zweigiem, austriackim pisarzem, kló
ry, jako Zyd, emigrował do Argentyny, 
gdzie wkrótce po wybuchu wojny popełnił 
samobójstwo. W jednyn. z listów Strauss 
dał wyraz swej niechęci do rasizmu, nie 
wiedząc, że listy jego są cenzu rowane przez 
Gestapo. Wkrótce sprawa przybrała bardzo 
nieprzyjemny dla kompozytora obrót. Na 
szczęście skończyło się tylko na dymisji i 
niełasce władz. Tym z kolei częściowo 
zmazał swoją winę w oczach aliantów —

amerykańscy oficerowie zajmujący Bawa
rię mieli rozkazy aby nie niepokoić sędzi
wego twórcy, oszczędzono mu również 
upokorzeń denazyfikacji. Ale ponury cień 
pozostał już do końca życia.

O ile życie muzyczne III Rzeszy jest nam 
dobrze znane — choćby dzięki pracom 
HansaStuckcnschmidta — o tyle na peł
ne udokumentowanie analogicznych wy
darzeń w drugim gigancie totalitarnym — 
ZSRR przyjdzie jeszcze poczekać. Jak do 
lej pory najistotniejszym dokumentem są 
wydane przed 10 laty ną Zachodzie “Wspo
mnienia” Dymitra Szostakowicza, twórcy 
słynnej Symfonii Leningradzkiej, kompo
zytora o światowej sławie. Szostakowicz 
— uważany za ukochanego pupilka władzy 
sowieckiej spłatał w len sposób swym pa
tronom niezłego figla — zważywszy zwła
szcza demaskatorski ton jego wspomnień. 
Na domiar złego nic nie można było mu już 
zrobić, bo nie żył. Tak więc jedyne, co 
władzom pozostało to energiczne zaprze
czanie autentyczności “Wspomnień”. Nie 
lada kłopotów przysporzył im też syn Dy
mitra, wybitny dyrygent. który' zdecydował 
się pozostać na Zachodzie. Problem pole
gał na tym, że zazwyczaj w przypadku ucie
czki artysty na Zachód wycofywano wszy 
slkie jego nagrania płytowe, a nazwisko 
przestawało po prostu istnieć. Cóż jednak 
zrobić, gdy syn “zdrajca” nagrał dzieła ojca 
“patrioty” i obaj widnieją na jednej płycie? 
Można sobie wyobrazić jak niezręczną dla 
biurokracji musiała być ta sytuacja. Nato 
miast lektura “Wspomnień" rzuca interesu 
jące światło na niektóre zdarzenia z prze
szłości — tym bardziej, że Szostakowicz 
ocierał się o najwyższe kręgi władzy ra 
dzieckiego imperium.

A o  Irt.H lU cĄ A

Intelektualna 
oprawa kobiet

Kobieta obnażona nie wzbudza pożąda
nia. Henry Miller dość wyraźnie oddzielił 
kobietę posiadaną od kobiety zdobywanej. 
Rozbierając je przy każdej okazji oprawiał 
kobiety w osobowość, a jeżeli czegoś takie
go nie udawało mu się — porzucał. Zresztą 
odchodził od każdej.

Kobieta jako dzieło, rzecz jasna, nie jest 
wymysłem amerykańskiego pisarza. On 
tylko obnażył całą nagość owych zabiegów 
intelektualnych koło płci przeciwnej pisa
rzowi. Anais Nin utrzymuje, iż interesował 
się niezbyt ciekawymi kobietami, co było
by usprawiedliwieniem dla autora. Ale czy 
na pewno?

Stawiamy czoła rzeczywistości takiej, ja
ką napotykamy. Miller wreszcie porzucił 
Paryż, a więc rzeczywistość, która go wi
kłała w damskie problemy i co gorsza nie 
pozwalała pisać. Wyprawił się do Grecji. 
W jego wypadku była to ucieczka od lite
ratury do źródeł kultury. Postrzegać chyba 
ją także należy, jako ucieczkę od samego 
siebie.

Amerykański pisarz właśnie w Grecji 
spotyka swojego najsympatyczniejszego 
bohatera. Greka Katsimbałisa. I tenże do
powiada o roli kobiety, choć w jego wypad
ku była nią żona:

— Popełniłem błąd żeniąc się. Nie je
stem stworzony do małżeństwa... zabija 
mnie. Nic mogę spać, nic mogę palić, nie 
mogę już nawet pić... jestem skończony.

W . M ystkowski

ne wy? . ’ t0 byio rzeczywiście ogrom- 
^kże b Tan’e: zupełnie nowego. Ale
lei m się. bo przecież miałem z jed- . . . ,. , .  _
6o w n  ̂^ r a ć  mit, niemal świętego, jak związała się z lams mnym ttp̂
!  °żywić, nadać mu ludzkie cechy? Nle mo8łem ć> wdawało ,ru się
sta7 ^ eJstrony ksiądz Popiełuszko to po- t0 niemożliwe, płakałem jak dziecko . —
byio j,, bardzo współczesna, że trudno mi Wspomina aktor.
Znam c^daleko w eksperymentach. Przy- Niewątpliwie dokonał wtedy ważnego
ciężki ak'że podczas zdjęć źle znosiłem wyboru. Ponad wszystko, świadomie

Kim ITlroczną atmosferę tego filmu”. chciał zostać aktorem. A przecież nie każ-
s°bie rrtó* F^ristophe Lambert? Artysta o dego stać na rezygnację z miłości, która jest
rem, bohiui Łączy mnie wiele z Conno- motorem naszego życia,
aktyw ..Nieśmiertelnego .Jestem Przegrana w uczuciach pobudziła go do
^ksną dmp„I?JVal!5ę'Connor zawsze podąża „^ lyd ^ego wysiłku, który sprawił, że zo-

s t  -.■“ - T - r r r r * " * ,^°nać ws7vciu;„_____i . s e r ó w .  Zagrał w “Sycylijczyku , a potem w
“Nieśmiertelnym”, odnosząc olbrzymi su
kces. Po filmie aktor powiedział: “Wy
znam, że "Nieśmiertelny" ocalił mi życie, | 
wyrwał mnie z marazmu. Odczuwałem po
trzebę powrotu do filmów lżejszych niż I 
“Sycylijczyk” czy "Zabić księdza” 

Christophe Lambert jest dzisiaj jednym z I 
najbardziej kasowych aktorów Francji. Nie [ 
gra zbyt dużo, uparcie czeka na każdą swo
ją kolejną rolę. Ale ci, którzy zawodowo j 
zajmują się filmem i aktorstwem, doskona
le wiedzą, że jeszcze zaskoczy nas.

■̂zęśto Wszy.st^ e przeszkody,
^so\ve° *la<?aW Pytania, jak znoszę porażki 
Wybrał ni órych swoich filmów. Otóż 

Z"*d aktorski z umiłowania 
radości • f ° r̂ hvo dostarcza chwil wielkiej 
Hagigc'• potwornych lęków, kiedy 
nie l|,i.i,.UJerny.że publiczność nas nie ceni, 

ChrJ
WiekiemPKh,e,JLambert z natury jest czlo- 
°Zynał ardzo niecierpliwym. Gdy za
chciał i l.CẐ  zawodu aktorskiego, 

ŷ. $.,a. najprędzej trafić na plan filmo- 
^Srania kontaktów, zgłaszał gotowość 
— czegokolwiek. A dzisiaj wspomi-

J o a n n a  J a w o r s k a  
N o w a  S ó l

Dziękuję
To dziś jest ten wspaniały dzień, 
znalazł się ktoś, kto rozumie 
i serce wielu ludzi 
zrozumie
Zgubiłam ślad — dziękuję za ten dzień, 
w którym spotkałam człowieka 
Tadeusz Cegliński — bioterapeuta 
W moim sercu zerwała się burza 
Zrozumiałam jego słowa: Nie martw się 
Pojawił się uśmiech jak iskra jak nadzieja 
Więc mówię Będę pamiętać ten dzień 
do końca

Na tomik Mirosława Ratajczaka —  
krytyka sztuki we wrocławskiej “Od
rze" —  czekało wielu Lubuszan. Jako 
poeta zadebiutował 19 lat temu, mając 
wówczas 20 lat. Już wtedy nie miesz
kał w Zielonej Górze —  studiując hi
storię sztuki w Uniwersytecie Wrocła
wskim. Naturalną konsekwencją tego 
debiutu, szczególnie w sprzyjających 
wrocławskich i jeszcze socjalisty- 
czno-upowszechnieniowych warun-

autora obrazu — Zbigniewa Pronaszki. Z 
pewnością pracę tę zaliczyć można do gru- 

n < ^ ski wizerunek tajemniczej wytwór- PY doskonałych portretów młodych kobiet 
s k w m y' “Pozowanei na tle mieszczań- w jaskrawo barwnych sukniach, o chara- 

s n?trZa' w księdze inwentarzowej kterystycznychtytułach suprującychzna^ 
hi*. Sztuki czenie koloru, m.in. “Portret kobiety w
! S ą ż n i e  D rzvLvm  w r.L m  “KnhLa czerwonej sukni”, “Pani w zielonej suk-przyjętym tytułem “KobietaZlccki,, -Mw" 1 lyiuicm 
Sî rtretoyi7— " ^*°żna .przypuszczać.
<iziicie i ana Pani o eleganckim wyglą- 

P°stac 0wanej kokieterii była jedną 
1 z najbliższego otoczenia artysty.

ni” “Studium kobiety w żółtej sukni”.
Środki formalne zastosowane w obrazie 

— dokonanie podziału na strefy kompozy
cyjne budowane kolorem, opartym na opo
zycji zimnych i ciepłych barw, współgrają
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z doborem typu modela Chłodnoniebieska 
sukienka kobiety stojącej w wyszukanej 
pozie, kontrastuje z karminem ubranka 
dziecka bawiącego się na podłodze. Duże 
płaszczyzny barwne obu tych elementów 
zakomponowane zostały w kontekście roz- 
malowanego wibrującego tła, mieniącego 
się feerią małych różnokolorowych pla
mek, w tonacji gorących żółci, oranżu 
czerwieni, brązu przemieszanych z błęki 
tem, fioletem, różem i zielenią.

Dzieło to namalowane w końcu lat trzy
dziestych, w fazie wspaniałego rozkwitu 
talentu Pronaszki, nagrodzonego w 1937 r, 
Złotym Medalem na Wystawie Światowej 
w Paryżu, pochodzi z okresu kolorystycz 
nych zainteresowań malarza.

Warto zaznaczyć, że artysta — człowiek 
o bogatej skali możliwości twórczych (ma
larz, rzeźbiarz, scenograf, pedagog) był 
wcześniej przedstawicielem i współtwórcą 
wraz z bratem Andrzejem i Tytusem Czy 
żewskim, awangardowego kierunku formi 
zmu, funkcjonującego w sztuce w pier 
w szych latach (1917-1922) po uzyskaniu 
wolności przez Polskę.

Obrazy Zbigniewa Pronaszki znajdują się 
we wszystkich liczących się w kraju kole 
kejach muzealnych. Zielonogórskie muze 
um oprócz zaprezentowanej pracy posiada 
także ‘ Martwą naturę z ptakiem”, powstałą 
w ostatnich latach życia twórc;

rzecz po prostu gustu czytelniczego 
lubkrylyczncgo.

Okazało się jednak, że w milczeniu 
wrocławsko-zielonogórskiego poety 
nic nie ma. Jako tuż, tuż czterdziesto
latek objawił się Ratajczak właścicie
lem. butiku poetyckiego. Prezentuje 
nam szeroki asortyment literacki. Od 
cjuasi-nowofalowego “opowiadac- 
twa", przez lingwistyczne wprawki po 
próbki zabaw w poezję konkretną. Są

atmosferę poezji, lat siedemdziesią
tych, choćby takie: N ie  c ierp ię  p ó l k ro 
jo n y c h  d łu g o p isem / na  sk ib y  św ieże  
ja k  m a s ło ; p ierd o lę I  tra w n ik i za ro ś
n ię te  ta b lica m i "N ie  d e p ta ć " I  {w d o 
m y śle  —  o jczyzn y).

Zresztą bardzo symptomatyczny jest 
stosunek Ratajczaka do poezji (litera
tury?) w ogóle. Wyraża się on w atuto- 
tematycznych wierszach “Apokryf’, 
"Język dosłowny”, “Wieczór autor-

Z a s y p i a n i e  p o e z j i
1  C z e s ła w  M a r k ie w ic z

kach, powinna być książka poetycka. 
Inny zielonogórzanin —  Zbigniew 
Śmigielski, debiutujący dwa lata 
później, niejako doszczętnie wykorzy
stał zarówno udogodnienia polityki 
kulturalnej PRL-u jak i wrocławską 
łaskawość dla poetów. Opublikował 
kilka tomików, zawzięcie tłumaczył 
choćby czeską poezję, aktywnie ucze
stniczył w spędach i rozpędach literac
kich.

Ratajczak natomiast uparcie milczał. 
Zestawiając tę absencję poetycką z 

beatniczym” usposobieniem pupilka 
wychowawczego Zbigniewa Czar
nucha —  można było oczekiwać lite
rackiego wybuchu, albo przyprawio
nego goryczką krzyku wydobywają
cego się z odkneblowanego gardła. 
Dodatkowo: każde milczenie obja
wionego talentu rodzi polityczne do
mysły. Być może nowoialowopry wat- 
na hipostaza rzeczywistości połowy 
lat siedemdziesiątych złamała Rataj
czakowi pióro?

Wszystkie te biograficzne odniesie
nia są o tyle istotne, co po pierwszej 
lekturze tomiku “Bezsenność w listo
padzie” —  który wreszcie i w aśnie się 
ukazał —  nieco rozczarowujące, od
czarowujące i zamulające spójność 
formy z treścią poety-człowieka. Oto 
długowłosy chłopak w sztruksowych 
spodniach w kwiatki, czytający “Tra
ktat o dobrej robocie” i “Kubusia Pu
chatka” przepoczwarzył się w pokor
nego, konfekcyjnego filozofao-ojca 
rodziny. Ta przemiana (dojrzewanie?) 
weryfikująca się w topograficzno-po- 
etyckiej przestrzeni między Zieloną 
Górą i Wrocławiem (1969-1991) —: to 
u Ratajczaka zamiana witalnego hasła 
lat siedemdziesiątych “W ierzę  w k o n 
tes ta c ję , k tó ra  je s t  je d y n ą  m o ż liw ą  p o 
e z ją "  na cytat z Bursy’ "O n  je s t  n ic i On  
się  n ie  lic zy / je g o  n ie  m a "  przytoczony 
w latach dziewięćdziesiątych... Ta me
tamorfoza (rozwój?) nie daje się w 
żaden sposób wartościować —  to

też isto tn e  dedykacje np. Zbigniewowi 
Czarnuchowi i Jerzemu Czernia
wskiemu. Świadczą one jednoznacz
nie, że zielonogórsko-makusyńskie 
dożywanie Ratajczka depcze go po ar
tystycznych piętach. Podobnie już sam 
tytuł tomiku (przypadkowy?) jest... 
bardzo lubuski —  wcześniej ukazała 
się bowiem "Bezsenność” ongiś wroc

ławianina, dziś zielonogórzanina Cze
sława Sobkowiaka.

Czytając jeszcze na razie powierz
chownie książkę krytyka sztuki, odno
si się wrażenie, że stateczna filozofia 
pokory, udająca tęsknotę do u n iver-  
s u m , tiiejesl lak wiarygodna jak zacze
pno, kiasycyzujące uniwersalizowanie 
choćby mistrza Herberta w “Powrocie 
Pana Cogito”. Ratajczak bardziej dy
waguje niż filozofuje. A jego ambicje 
intelektualne zdradzają wyraźne 
skłonności do sublimowania rzeczy
wistości. Stąd wymienienie Herberta 
nie jest obrazoburcze. Prawdziwsze i 
jędrniejszc poetycko są u Ratajczaka 
zapoznane fragmenty przywołujące

ski”, “Gdy znoszę do pokoju i rzucam 
na łóżko” czy w wierszu bez tytułu o 
incipicie M o je  w iersze  są  d la  m n ie  za  
tru d n e . Czytamy tam: P o ez ja  n ie iy ła .l  
T a k  d o k ła d n ie , że  p isa n o  w iersze  
'(" Apokryf"), P o e ta  bez p a m ię c i o d c zy 
tu je  w iersze / w y b ra n e  z p o p io łó w  j a 
k ic h ś  in n ych  w ie rszy  ("Wieczór autor
ski"), G d y  zn o szę  do  p o k o ju  i rzucam  
na  łó żk o / św ie żo  ku p io n e  to m ik i p o 
ezji,/ p rzyn o szę  k ilku  fa c e tó w /  za szn u 
ro w a n ych  w sw o ic h  w ła sn ych  bu ta ch  
("Gdy znoszę..."). W iersze  liczone  od  
sz tu k i w  d ó ł,/  s ię g a ją c e  p iek ła  n ieko- 
n ic c z n o ś c i j  d o n o szą  o  zd ra d zie . A już 
jawną deklaracją programową jest po
etycka pointa “Języka dosłownego”: 
W id zia łem  ję z y k  d o sło w n y , je s t /  tak  
c e ln y  i s k u te c zn y J  tak  śc iś le  p rzy leg a , 
że l ju ż  g o  o d e rw a ć  n ie  m o żn a  o d  śm ie r
c i. Jeśli potraktujemy te kilka słów 
jako stosunek np. do Nowej Fali — to 
rzeczywiście Kornhauser i Zagaje
wski byli “waranami z dalekiej wy
spy”. Ale oni nie chybiali. Ratajczak 
już chybił. Szyderczy stosunek do po
ezji,'skłonności do łatwych, pozornie 
błyskotliwych operacji na “świecie 
przedstawionym”, raczej pojęciowe 
filozofowanie niż rzeczywiste anali- j 
zowanie zjawisk “nienamacalnych”
—  to wszystko razem stępiło atrakcyj
ność wczesnych wierszy Ratajczaka. 
Dodajmy do tego manieryczność w 
stosowaniu związków mianowniko- 
wo-dopełniaczowych ( tu n d ra  c iszy , I 
c ię c iw a  u licy , o b ło k  n a tch n ien ia , w o 
rek  n o cy , em b rio n  w sty d u , o g ró d  b ib - 1 
lio tek  itd .) oraz bajery poetyckie w 
stylu kaligramowej piramidki “Nice. I 
pojęcia”, czy odwróconego krzyża 
ja d ło  ja d ło  —  i otrzymamy dowód jak 
długie oczekiwanie na książkę i prze-1 
można chęć zamknięcia całego świata I 
poetyckiego w jednym tomiku krzywdzi I 
objawione talenty.

Szkoda, bo właśnie antenacje nowo- 
falowe i “wąskie spodnie w kwiatki” ! 
oraz “beatnicze” usposobienie Ra-1 
tajczaka-chłopaka mogły stać się I 
najzwyczajniejszą atrakcją poetycką I
—  tak jak ostatnią szansą rynkową I
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Dziś pytanie brydżysty: „Wziąłem 
dwie “lewy" czy dwie “lewe”?”.

“Lew a"  h’ g rze  w karty n ic  nut nic  
w spólnego z przym iotn ikiem  " lew y " , 
lecz je s t  spolszczoną fo rm ą  fra n c u 
skiego "levee"  — "podjęcie, zgarnię
cie" . P oniew aż " lew a" karciana je s l  
rzeczow nikiem , odm ienia  się  lak sa
m o ja k  podobne  rzeczow niki rodzaju  
żeńskiego, np. " g ło w a " . M ów im y i 
piszem y: g łow a  — głow ie, głow y, 
dwie głow y  — głów , lew a  — lew ie, 
lewy, dw ie lew y — lew itd. 
__________________ (sad)

W radzieckim sklepiku kom ercyjnym , odpow iedniku naszego kom isu, m ożna kupić damski* torebkę za 
800 rubli, żelazko za 1200, albo dam ski sw eterek ręcznej roboty za 3000. Butelkę najtańszej francuskiej 
brandy za 180, albo puszkę piwa za 26 rubli. M ożna też nabyć w ideo za dziesięć tysięcy i futro z 
nieokreślonych skór, wyglądających na farbowane bezdom ne kundle, za piętnaście tysięcy.p u s t y , a l e  d r  o g i

(korespondencja w lasnazZSRR)
Klienci, z których większość chodzi do 

tych jaskiń Ali-baby tylko na wycieczki, 
obliczają głośno, że za 8(X) rubli można 
było jeszcze niedawno kupić trzy zamra
żarki, osiem par importowanych damskich 
kozaczków, albo czternaście par pantofli. 
Aby zarobić tych 800 rubli bibliotekarka, 
maszynistka czy sprzątaczka musi praco
wać okrągły rok. Przy lym panie doskonale 
wiedzą, że sukienka kosztująca tutaj 300 
rubli przed tygodniem była w sprzedaży w 
państwowym sklepie za 40 rubli, a pantofle 
za 550 kosztowały tamże dokładnie 10 razy

mniej. Dlatego opinia klientów brzmi: 
"Zalegalizowany czarny rynek, oficjalna 
spekulacja deficytem”.

Formalnie sklepy komercyjne podlegają 
miejskim i dzielnicowym komitetom wy
konawczym. W rzeczywistości po wy
dzierżawieniu pomieszczeń żadna z tych 
instytucji nie sprawuje nadzoru nad sklepa
mi i nie ma wpływu na ich działalność. Stąd 
rozbój cenowy, lekceważenie dobrych oby
czajów kupieckich, impertynencja sprze
dawców i właścicieli.

Radziecki obywatel zarabiający 500 rubli 
miesięcznie może po trzydziestu lalach pra

Pochw ała
„Z d o b y w c ó w

Everestu”
Artykuł “Zdobywcy Ewerestu”, jaki 

zamieściliście w piątkowo-niedzielnym 
wydaniu „Gazety Nowej” należy rozu
mieć, że jest to zwiastun serii artykułów
o 8-tysięcznikach. Autorka — Danuta 
Filipowska — ina na swym koncie kilka 
artykułów o górach. Jej zasługą jest też 
zorganizowanie przed laty spotkania z 
Jerzym Kukuczką.

Droga Redakcjo, jeżeli jest to możliwe, 
to bardzo proszę o .kontynuację tego 
pięknego tematu —  gór i himalaizmu. 
Choć to nie jest magazyn alpinistyczny, 
to na pewno-iymi artykułami „Gazeta 
Nowa” nie przyniesie sobie ujmy lecz 
zdobędzie wielu zwolenników. 

Przew odnik Turystyki (Jórskiej 
Zdzisław  Sareffel

Bieda ma zapach cebuli.

Marta mnie przekonuje, źe cebula jest 
dobra. Daje pajdę świeżego chlcba, sma
ruje odrobiną smalcu i sypie cebulę. Jak 
zimno — przysmażoną, chrupiącą. Te
raz — pociętą drobniutko i posoloną.

— Pycha, co? — pyta z pełnymi ustami. 
Latem można żyć zupełnie nieźle. Nawet te 
600 tysięcy emerytury nie denerwuje. La
tem słońce wygrzeje przykurczone mięś
nie, zbolałe plecy, nogi, które coraz czę
ściej nie chcą nieść. A powinny. O tizeciej 
w nocy zrywa je z łóżka i mrucząc kołysan
kę z lat, których nie pamięta, szybko scho
dzi z piętra. Ona jedna tak wcześnie wstaje 
w kamienicy. Nawet ci z fabryk jeszcze 
drzemią. Miasto też śpi. Tylko na targowi
sku za Wartą ruch.

— Byłam dzisiaj — powiada. Zakłada 
umęczone nogi na krzesło obok. Za nią dwa 
wiadra ziemniaków. — Nie ma ja k  "Bry
za " . Stare, ale wytrwają do jesieni i nie 
zgniją. Nie ma ja k  kartojlanka. Wystarczy 
dodać kostkę maggi, smalcu i jeszcze czegoś 
co popadnie w ręce. Może być boczek.

Nie ona jedna co dwa— trzy dni zachodzi

zeschła wyrzucała. Na cielęcinę patrzeć nie 
mogła. Ale panią była. Cala kamienica grze
cznie do drzwi pukała i uniżenie prosiła:

“Kochanapani Marleńko, czy nie mógłby 
małżonek kawałeczka... ”1 wymieniano ilo
ści schabu, szynki, baleronu. Aż ślinka do 
ust podchodzi, gdy wspomni. Takie to do
bre były czasy.

— Nie samym mięsem człowiek żyje — 
rzuca godnie nad cebulą. Poszła po dwa 
pęczki. Ot, pogawędziła nad marnością 
świata z gospodynią, której matka zanie
mogła, od dwóch dni nie wstaje z łóżka, a 
pole czeka. Zgodnie ponarzekały i przyszła 
z cebulą za darmo.

— To nie jałm użma  — podkreśla. —  
Dobre słowo te i ma swoją wartość. Oj, 
wiem coś o  lym.

Latem to wygodnie. Sandały na gołe nogi 
włoży, czarną spódnicę wdzieje, białą bluz
kę i nikt biedy nie widzi. Może tylko sąsiad
ka z piętra ją dojrzy. “Dzień dobry” powie
działa schodząc. Zerknęła na buty. Marta 
wie, że to ona je wyłożyła.

— "Dobre buty" powiedziałam i sąsiad-

na targ. Gdzie indziej można kupić kartofle 
po 100 złotych za kilo? Gdzie indziej go
spodarz zadowolony z transakcji da darmo 
główkę kapusty, acał kiem szczęśliwy sięg
nie do kieszeni i tysiączek dorzuci? Nig
dzie, ale do tej wiedzy trzeba dojrzeć.

Gdy Marta odżałuje i kupi kotlet scha
bowy, tu jajko na dwa dania starcza: biał
ko dokładnie oddziela, a żółtko smaży na 
kolację. I zamiast 700 złotych za sztukę 
(“Boga się nie boją") jest za połowę tego.

Marta gospodarna za nic nie była. A bo i 
poco? Mąż kierownikiem sklepu mięsnego 
był. Aż strach pomyśleć, że i szynkę, która

Fol. M . W oźniak
ka się uśmiechnęła — przypomina. — Ona 
wie, ie  biedy obraiać nie wolno. A lak nic 
winna nie jesieni. Znalazłam. Każdy mógł.

Józefa też widziała jak sąsiadka kładła 
sandały kolo śmietnika. Czarne, ze skóry. 
Wiele lat mogłyby służyć. Ale Józefa nie 
odważyłaby się wyciągnąć ręki po położo
ne jak dla lazęgi. Iticda pachnie bezimien
ną schludną czystością, szarym mydłem 
i kapuśniakiem, którego przecież nie go
tuje. W ogóle nie stawia nic na gazie poza 
czajnikiem, czasem jajkiem.

Może dlatego kościasta, zasuszona i po
marszczona jak papier się zrobiła. Suknie

jak na wieszaku wiszą. Za to w głowie aż 
szuini od myśli niewypowiedzianych. Kto 
staruchy wysłucha?
• Idzie czasem pod “piątkę", gdy sąsiad 
poprosi o przypilnowanie maluchów. 
Dwójkę mają. Zostaje z nimi.Gospodyni przy
gotowuje dla nich jedzenie i dla niej taleizyk. 
Jakby wiedziała, że gorące trzeba — bułeczka 
z parówką, a czasem schabowy.

— Mnie do grobu Irzeba — twierdzi Jó
zefa. Ale schabowego kocha. Dawniej sa
ma robiła.

Mogłaby opowiedzieć, że mięso musi być 
natarte przyprawami (solą i pieprzem) po
tem umoczone w jajeczku, bułce tartej i 
jeszcze raz w jajeczku. Nie straci soczysto
ści nawet jak trochę na talerzu poleży. Do 
takiego kotleta najlepszy bukietzjarzyn. W 
dobrych czasach i szparagi do niego przy
gotowywała. Ale kiedy to było? Blisko 75- 
letnia nie może j uż dat spamiętać. Było, jak 
zamężna była. Dawno. Od trzech — czte
rech lat na grobie męża nie była. A zmarł 
niebożę może z 15 lat temu. Od tamtego 
dnia do kuchni zagląda rzadko. Do baru 
chodzi. Bierze bułeczkę z masłem, kubek 
mleka, twarożek ze szczypiorkiem i siedzi. 
Patrzy jak ludzie się spieszą. Mają do kogo, 
mają po co.

Marcie żal Józely. Zagadnęła do niej raz, 
drugi i trzeci. Już nie będzie się ośmieszać.

— Ona m e wie, źe  w biedzie i samotności 
najlepiej razem — wyjaśnia. Szanuje swoją 
mądrość, ale bawi ją niezależność Józefy.

— Jaka lo wolność — rzuca szyrderczo. 
— Bulów na lato nie ma. A gdyby spytała, 
to u mnie są klapki. Byle jakie, ale wyjść 
moina. Lepiej niż w tych je j  tenisówkach. A 
do urzędu pożyczyłabym sandałów.

Józefa za nic w świecie nie poszłaby na 
ulicę w nie swoich butach. W to trudno 
uwicrzy<$, ale niegdyś najmodniejsze szpi
leczki na nogi wykładała. Piękne nogi mia
ła. I czasy były inne. Żadna opiekunka spo
łeczna nie śmiała pukać do drzwi i jak 
biedocie coś w ręce wpychać.

Bierze co dają, bo... Nie, do tego nie może 
się przyznać. Dzieckiem była, gdy matka u 
pani służyła. Zabrała ją raz jedyny. Pier
wszy raz wtedy widziała, że można pić 
czekoladę.

Spróbowała. I od tego czasu nic potrafiła 
się od niej uwolnić. Czekolada to smak 
dzieciństwa i życia, i czegoś co się nie 
udało, i czegoś co minęło. Gdy bierze eme
ryturę idzie do sklepu. Ekspedientka 
uśmiecha się:

— Ile? — pyta.
— M oże dwie, albo trzy tabliczki— rzuca 

odważnie. I wie, że schabowego w tą nie
dzielę jeść nie będzie.

Gdyby odłożyć pieniądze z czekolad, 
nie kupować schabu i nie chodzić na 
śniadania do barn mlecznego — byłoby

na buty. Ale cóż po butach, gdy nie ma 
kogo odwiedzać. Józefa woli więc teni
sówki, poduchę na parapecie i spoglądanie 
na ulicę. Do zimy daleko. Jesienią na pew
no ktoś z opieki na kozaki pieniędze przy
niesie. Jeszcze się nie zawiodła.

— Pracowałam na tę opiekę — mówi. — 
Pięćdziesiąt lat sprzątałam takie kamienice 
ja k  ta  Czasem, nawet w szmaciakach zbie
rze siły i idzie do muzeum.

— Ach, ja k  ludzie iy l i— mruczy sama do 
siebie. Szczęściem w nieszczęściu, w tych 
chudych latach, że wyprawę pogrzebową 
przygotowała dawno. Po śmierci męża raz 
do roku wyjmuje, wietrzy i za każdym ra
zem mówi opiekunce, gdzie ją schowała. 
Co roku dokupuje coś modnego, choć 
śmierć jest teraz strasznie droga. W ubie
głym roku bardzo spodobały się jej żaboty. 
Ma. Może pokazać. Dwa miesiące po tym 
sprawunku nawet jednej krówki nie kupiła. 
Pewnie, że mogłaby jak Marta — do 
zarzyjaźnionych pań, które ulitują się i...

— Duma i godność wolniejsze od cukier
ka — mówi surowo. I dlatego do Marty nie 
odezwie się. Nie znosi leż zapachu cebuli, 
a Marta nim jak szmatami omotana.

— Cebula zdrowa — podkreśla Marta. 
Gdy latem do chleba jeszcze kiszone ogór
ki, toczy od życia można wymagać więcej? 
Tylko zima niesie śmierć i upokorzenie. 
Pośliznąć się lalwo , o życzliwość trudno, 
a człowiekowi tak bardzo się chce prawdzi
wego bigosu, kurczaka w galarecie, dobrej 
herbaty. I karmelka by się zjadło, i prawdzi
wy kołnierz z lisa włożyło. Miała. Jak ona 
— wyłysiał od ciągłego noszenia. Jeszcze 
leży w szafie na dowód zamożności. Gdy 
bieda przycisnęła, że przez trzy dni tylko 
chleb z cieniutką herbatą jadła— poszła na 
targ handlarce odsprzedać.

— Wyśmiała mnie — podnosi glos. — 
Nie wolno śm iać się z biedy.

Józefa lisa nigdy nie miała. Pamięta koł
nierzyk do płaszcza z królika. Dzieckiem 
była, gdy ojciec jej kupił. Cale podwórko 
chodziło za nią i dając upust podziwowi 
wołało: “Jak szlachcianka wyglądasz Jó
zia”. Potem kołnierz przejedzono, bo jesz
cze osiem gęb było do wyżywienia. Tyle 
dzieciarni, a sama pozostała. Bóg jednak 
był litościwy. Znajomi jej nędzy nie widzą.
A ona ich bogactwa. Telewizor już dawno 
odsprzedała. SI ucha radia. Gdy słyszy walc 
“Nad modrym Dunajem" coś w duszy za
miera. Matka tak nuciła. Ale ten walc to 
czekoladki, suknie których nie miała, mąż 
któremu było wcześniej umrzeć.

— Bzdury — surowo orzeka Marta. — 
Słoniny taniej od  gospodarzy irzeba kupić, 
kapustę zakisić, dżemów zrobić. To jesl 
walc życia.

Grażyna Cudak

F ot. M arek  W o żn ia k

cy — pod warunkiem, że nie będzie ani I 
jeść, ani pić, ani się odziewać — zaoszczę
dzić sumę wystarczającą na kupno samo
chodu. Giełdowe ceny nowych radzieckich 
samochodów wahają się od około 60 tysię
cy rubli za miejscowego malucha “Tawri- 
ja” do 200 tysięcy za “Wołgę”.

Specjaliści prowadzący badania niezależ-1 
nie od oficjalnych statystyk (rozpatrywano 
około 250 pozycji wydatków.ankietowano 
mieszkańców około 20 miast) podzielili ra
dzieckie społeczeństwo na Irzy grupy kon
sumentów, różniące się wartością “podsta
wowego koszyka" nabywanych przez nich 
towarów i usług.

Pierwsza grupa — to ludzie dysponu
jący ograniczonymi środkami, kupujący 
najtańsze towary po państwowych cenach, I 
co związane jest z koniecznością wielogo
dzinnego ich poszukiwania i stania w ko- I 
lejkach. W ich konsumenckim koszyku do
liczono się 37 rodzajów produktów żywno- ] 
ściowych i73 pozostałych towarów i usług. 
Stopa życiowa tej grupy zbliżona jesl do | 
minimum socjalnego, kióre dla ludności 
miejskiej oceniane jesl dzisiaj na 364 ruble I 
miesięcznie. W porównaniu do marca ubie
głego roku koszty utrzymania tej grupy 
wzrosły około 2,5 raza.

Do drugiej grupy należą ludzie o śred
nich dochodach, którzy towary kupują 
najczęściej w państwowej sieci handlu, a w [ 
razie potrzeby uzupełniają zaopatrzę nic ko
rzystając z rynków i kooperatyw. Ceny 
czarnego rynku i sklepów komercyjnych *ą | 
dla tej kategorii klientów zbyt wysokie. Ich I 
koszyk składa się z 46 artykułów spożyw
czych i 75 pozostałych, o łącznej wartości
1 190 rubli miesięcznie. Do podwyżki cen j 
była to najbardziej masowa grupa konsu
mentów, teraz jednak sytuacja zmieniła się.

Trzecia grupa obejmuje nieliczną war
stwę społeczeństwa o najwyższych do
chodach. Należący do niej konsumenci I 
mogą sobie pozwolić na zakupy w sklepach 
komercyjnych, walutowych oraz na czar- ] 
nym rynku, gdzie ceny od 3 do 5 razy 
przewyższają państwowe. W ich koszyku I 
znajduje się 50 różnych artykułów żywno
ściowych i 84 pozostałe towary, o wartości 
3312 rubli miesięcznie na osobę.

Wydzielono także jeszcze jedną kategorię I 
konsumentów — uprzywilejowaną war
stwę społeczeństwa korzystającą z za
mkniętej sieci handlu. Należący do niej 
prowadzą egzystencję na elitarnym pozio
mie dzięki możliwości nabywania najbar
dziej poszukiwanych towarów po państwo
wych cenach, co jest niedostępne dla pozo
stałych grup konsumentów.

Biorąc pod uwagę realneśredniedochody I 
na osobę, połową obywatel i ZSRR znalazła 
się dzisiaj na krawędzi ubóstwa, bądź też | 
przekroczyła już ten próg.

M irosław  Kuleba
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1 Ś G A Z E T A  N O W A

Po zwolnieniu przez policję założył interes

w is**.
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Ł _ K r z y s z t o f  P o t u l ic k i

Paw I t ' ^  *am 'nteres‘̂  ■ — 'etn' iCh _e. *ak rozpoczynał większość swo-
pioci>ZmÓW Z rzeir“e^n*kami: Stawał przy 

e’ cZ?sto opierając się o maskę zapar- 
anego samochodu. 

nliAascic‘ele warsztatów, kawiarni i skle- 
f c ? ^ - 0 ™ chodzi? 

dpjH,* .,' czekał aż właściciel biznesu po-
Pok* i' , sese ,azywal wówczas nieduży czarny ne- 

Dan,, — Kiedy ostatnio sprawdzano
książeczki ?

Wada*0 moment kulminacyjny. Jeżeli pry- 
> Pvi w.Przybieral wściekły wyraz twarzy 
“Ą i.- ^ co to pana obchodzi?” bądź też 

m P30 jest?”, T. odchodził mruczącPod
brzm ień  Przeprosiny. Jeśli pytanie 
chał ' • z Izby?” Przy^ysz uśniie- 
rozwó'̂  w ê'oznaczriie i czekał na dalszy 
(o Wypadków. Jeśli natomiast nie pad- 
a wl.-./16 Pytanie, za to otwierała się brama, 
wjpH' Clciel zapraszał do środka, Paweł T.

^  Już, ze wygrał. 
kaI»  dwa gęsto zapisane bruliony, 
chowrf10r * Zat>ierał się do “kontroli”. Fa- 
?-amówSpIaWdZat racb“nki, faktury, czeki i 
c(K- .ler>ia. Od czasu do czasu zapisywał

BezJEdnymz ̂ szytów.
kontmrrZerwy rozmawiał o poprzedniej 
sPektorówlarZe*Câ C na tie^howość in-

Zmienf*6 Pan’ u nas teraz wszystko się 
P̂rawd 1 PrZyszło wielu nowych. Mają 

nie z .zte dobre chęci, ale na robocie się 
Wasn.w?' Może był tu ostatnio taki mały z 

p . zwykł pytać.
_£  !J|?;.taki blondyn w okularach...

teraz n jc*k. nawet nie wiedziałem, że 
te santebl^d W t£ren'e' ^lejak zwykle robi

toczyła się w przyjaźni i aż do
_m ' gdy uśmiech znikał z twarzy T.

nie7ir°it0 mamy. Piwo bezalkoholowe 
fakturowane.

ki, Co 9‘ Od kiedy zaniżamy rachunecz-

narńie f 7~ ®yśmy się wstydzili, tak ordy- 
Pryw sz°wać wpisy do książeczek. 

2apr. aciarzowi zaczynały się trząść ręce. 
Scioin “f3* wszelkim nieprawidlowo- 

,_ sPektor"T. uspokajał i mówił, że

problem skończy się na zapłaceniu przeka
zem np. dwóch milionów. W końcu podat
nik miękł, proponując wprawdzie pól mi
liona, ale żeby sprawa została “między na
mi”. Paweł T. z niechęcią i wahaniem przy
stawał na to.

Dwóch na trzech prywaciarzy żądało po
kazania legitymacji służbowej— z tymi nie 
było rozmowy. Niektórzy orientowali się w 
trakcie “kontroli"’ żc mają do czynienia z 
oszustem.Pozostali płacili. Coś na sumie
niu — jak dowodzi praktyka — ma każdy.

Paweł T. przez ostatni rok skutecznie 
“skontrolował” ponad 500 prywatnych, 
przeważnie niewielkich przedsięwzięć go
spodarczych — na terenie dziewięciu wo
jewództw południowych. Gdy szło mu 
szczególnie dobrze, niektórych prywacia
rzy odwiedzał wielokrotnie. Wspomniał 
wówczas, że następnym razem powinien 
przyjść inny inpektor, np. “taki wysoki 
blondyn w okularach".

Wpadł przypadkiem, gdy natknął się na 
krewkiego, ale za to prawdziwego inspe
ktora, który razem zrzemieślnikiemzatrzy- 
mali T. “do wyjaśnienia". Policja nie miała 
wątpliwości — oszust ! Po sprawdzeniu 
okazało się, że Paweł T.skończył liceum 
ekonomiczne i jeszcze nie zdążył nigdzie 
znaleźć pracy. Dochodzenie ciągnęło sie 
długo i raczej bezowocnie. Chętnych do 
oskarżenia za oszustwo było zaledwie kil
ku.

Prokularor nie zdecydował się postawić 
podejrzanego przed sądem. Policja umo
rzyła postępowanie. Paweł T. nigdy nie 
przedstawiał się, nic mówił, gdzie pracuje 
ani jaki jest jego zawód. Pozostawiał to 
inteligencji prywatnych przedsiębiorców. 
Inteligencja ta — jak się okazywało — 
często zawodziła.

Inteliogencja i zmysł przesiębiorczości 
nie zawiodły natomiast samego T. Wkrótce 
po za trzymaniu, a następnie zwolnieniu po
przez policję, założył własny biznes — za
jął się produkcją plastikowych zabawek. 
Księgi prowadzi wzorowo. I nigdy nie 
otwiera bramy przed facetami, którzy stają 
przy płocie i pytają: — “No i jak tam inte- 
resik ?”

U s z y c ie  b ą d ź  k u p n o  e l e g a n c k ie g o  g a r n i t u r u  k o s z t u j e  
d z iś  o d  3  d o  5  m i l io n ó w  z ło t y c h  —  b y w a  o c z y w iś c ie  
d r o ż e j .  K o s z u la ,  b u t y  i in n e  d r o b ia z g i  t o  n a s t ę p n a  z a 
w r o t n a  s u m a .  J e ś l i  k t o ś  m a r z y  o  e l e g a n c k im  m ę ż c z y ź n ie  
m a r z y  j e d n o c z e ś n ie  o  b o g a t y m  m ę ż c z y ź n ie .  A le  c z y  e l e 
g a n c k i ,  w y m u s k a n y  p a n  t o  c e l  k o b ie c y c h  p r a g n ie ń ?

O  t y m  j a k  p o w in n a  b y ć  u b r a n a  k o b ie t a  m ę ż c z y ź n i  p r z e 
s ą d z i l i  j u ż  d a w n o .  S c h e m a t  j e s t  p r o s t y  —  k r o t k o ,  b l is k o  
c ia ła  i n a j le p ie j  z  d u ż y m  d e k o l t e m .  A  ja k  w y g lą d a  w y m a 
r z o n y  m ę ż c z y z n a ?  T u t a j  z d a n ia  s ą  b a r d z ie j  p o d z ie lo n e ,  
c h o ć  w ię k s z o ś ć  z g o d n ie  p r z y z n a j e ,  ż e  p o w in ie n  m ie ć  
s p o d n ie  i k o s z u lę .  A  p o t e m .. .  N a s t ę p n ą  c e c h ą ,  k t ó r ą  s ię  
w y m ie n ia  j e s t  w r a ż l iw o ś ć ,  in t e l ig e n c j a ,  s i ł a ,  u r o d a .  S tr ó j  
p r z e s t a  je  s i ę  l i c z y ć .

M ę ż c z y z n a  d i a  m m z

M ałgorzata Niemen o swoim ideale:
— M ężczyzna, na 

którego zwrócę 
swoją uwagę nie 
musi być dopięty 
na ostatni guzik".
Wiem, ie  są okazje, 
kiedy wymaga się 
od niego białej ko
szuli i eleganckiego 
mundurka, ale typ 
biznesmena, strój 
klasyczny, to nie 
jesl coś, co mi się 
podoba. Cenię w 
mężczyźnie własny, 
n ie p o w ta r z a ln y  
styl, w którym do
brze się czuje. Mój 
pan może być nie
dbały, rozchełstany, ale musi mieć swój styl 
— jeg o  strój powinien być jego  drugą skó- 
rą.

Przyjęło się mówić, źe kobiety są tym 
ciekawsze, im szczelniej są okryte. A ja  
lubię takich mężczyzn — sądzę, źe do nicli 
również stosuje się powyższa reguła. Czę
sto niepozorni, w> zbyt Szerokich, długich 
marynarkach, obszernych płaszczach, nie 
zawsze zapiętych 'na odpowiednie guziki, 
owinięci szalem  — sprawiają wrażenie za
gubionych i nieśmiałych. Budzą clięć p o 
znania i opieki—można rzec, iż rozbudzają 
iv nas instynkt macierzyński. Często jv tych 
niepozornych, szaroburych tonacjach — 
ukryci ja k  żółw  u1 skorupie — kryją się 
wspaniali ludzie — czuli, wrażliwi i choć z

pozoru wydaje się to 
niemożliwe — dobrze 
wiedzą, czego clicą. 
Nie znoszę blichtru, 
n a ś  l a d o  w n  i c l  w a , 
zwracania na siebie 
uwagi przesadną ele
gancją, kolorystyką. 7. 
takich mężczyzn ema 
nuje pewność siebie 
na którą częstokroć nie 
ma pokrycia  w rzeczy 
wislości. Są agresyw
ni, pew ni swej urody i 
sity, wydaje im się, że 
cały świat należy do 
nich, ź e  każdy na ich 
widok powinien paśC 
na kolana, a kobiety 

powinny się »• nicli kochać na zabój. W 
rzeczywistości są często puści w środku 
sztuczni, leli strój je s l jedyną rzeczą, którą 
mogą pokazać ludziom. Być może zdają 
sobie z lego sprawę i dlatego starają się za 
wszelką cenę zwrócić na siebie uwagę.

M ężczyzna moich snów powinien być 
przede wszystkim sobą, może być niedbały, 
w rozpiętej koszuli, wystrzępionych dżin
sach. Jeśli on będzie się IV tym dobrze czul 
będzie sobą  — lo i mnie będzie z tym do 
brze. A le błagani, niech będzie czysty, pa 
dm ący. Niech będzie uśmiechnięty iźyczli 
wy. No i — oczywiście — tylko mój.

Yioletta Baran

Wojewoda zielonogórski dr Jarosław Barańczak
G ratulujem y!

W s iłę  n a m  ro ś n ie  p a n  w o je w o d a
I to s ię  n a  p e w n o  se n a to r o m  s p o d o b a
Z  p o to m k ie m  z a m ia s t  v e la
T o  św ię ta  i ś w ie tn a  s e jm o w a  m e ta
Z  ta k im  k a p ita łe m  n a  W ie js k ie j  p e w n y  m e ld u n e k
J e ś li  p o m n o ż y ć  to  p r z e z  o s i e m — p r e z y d e n c k i  o p ie r u n e k

(Czem )

Usta* llez wąsów w F le nie uzyskuje wygładzonej, czy też wygolonej twarzy. 
tl0 • inne elementy fizjonomii, acz niejednego podniecają, należą jednak
Si„ c,  yki ■ z seksem łączy je... lim.... erotyzm. Zresztą w tym odcinku zajmę 
p°cz usytuowanym niżej, co jak można zauważyć, trudno mi na samym 

9 ku — tak prosto z mostu —  nazwać.

nas S(Z6Ze gwoli aluzji, którą przecież da się odczytać w tytule tej rubryczki. Wąsy są u 
PatriotY elementem polityki, dobrze przyklejonym (chyba jednak wroslym) do 
PtzywóH0111' Dlatego z góry się zastrzegam i odrzucam supozycję, abym miał zamiar 

 ̂ eę narodu pozbywać elementu urody. Zdarza się —jak w czasie oficjalnej wizyty 
P -y J '\  i we Francji — że wszem i wobec

. '̂vCr\ zdradza tajemnice swojej alko-
■*'— wy. Podobno łoże któregoś z Lu

dwików i madame Pompadour 
nie przeżyło takiego... historycz
nego renesansu.

B r a m a  
c z y  p i e r ś c i e ń

Może dobrze, że zawędrowa
łem do Francji, bo właśnie od po
ezji francuskiej chciałbym za
cząć. Niejaki Apollinaire w słyn
nym wierszu “Siedem bram" wy
licza wszystkie wejścia do ciała 
kobiety. Siedem to może przesa
da, ale autor przecież pochodze
nia polskiego upiera się, że właś
nie taka liczba owych wejść ist
nieje. Fantazja poety? Taki nie— 
chuć nasz Kostrowitzky dokład-

Wedhig raportu opublikowanego 
pracz Uncscu, liczba analfabetów w 1990 
r. wynosiła 948 milionów, czyli o dwa 
miliony mniej niż w r. 1985. Dalszy spa
dek wskaźników analfabetyzmu — do 
935 milionów oczekiwany jest do końca 
stulecia.

Wskaźniki analfabetyzmu wynoszące 
w r. 1970 38,5% uległy obniżeniu w 1990 
r. do 26.6% i w r. 2000 powinny nie 
przekraczać 21,8%.

Eksplozja demograficzna na obszarach 
gospodarczo zacofanych przyczyniła się do 
zwiększenia liczby analfabetów z 870 mi
lionów w r. 1970 do 950 milionów w poło

wie lat 1980-tych. Nowe zachęcające staty
styki są dowodem, że analfabetyzm może 
być zwalczony jakkolwiek postęp w lej 
dziedzinie jest bardzo powolny.

W związku z publicity jakim otoczony 
jest Międzynarodowy Rok Alfabetyzmu 
kraje uprzemysłowione — Stany Zjedno
czone, Wielka Brytania i Francja wyraźniej 
niż do tej pory uświadomiły sobie, że 10- 
20% dorosłej ludności w ich krajach jest 
funkcjonalnie niepiśmienna — stwierdza 
raport podkreślając, że rządy tych państw 
podjęły szereg inicjatyw zmierzających do 
poprawy stanu alfabctyzacji.

Mimo, że 98% analfabetów przypada na

obszary III świata, również w krajach go
spodarczo rozwiniętych sytuacja pozosta
wia wiele do życzenia, czego dowodem 
ponad 100 milionów dzieci w wieku szkol
nym pozostających poza nauką w szkołach 
podstawowych.

Według słatystk Unesco, najwyższe 
wskaźniki analfabetyzmu wśród doro
słych przypadają na kraje Afryki (54%), 
Azji (36%) oraz Ameryki Łacińskiej 
(17%). Większość osób niepiśmiennych 
w tych krajach stanowią kobiety.

(PA P)

M ło d a
A m e r y k a

p y e
Dokument opublikowany przez Mini

sterstwo Zdrowia USA wskazuje, że co 
drugi młody Amerykanin w wieku 13- 
18 lat pije alkohol.

Wyniki sondażu przeprowadzonego 
wśród 956 licealistów i studentów colle- 
ge’ów ogłosiła w Waszyngtonie wyso
kiej rangi przedstawicielka służby zdro
wia Antonia Novello. Okazuje się, że 
40% spośród 10,6 min pijących alkohol 
młodych Amerykanów, czy ni to z powo
du przygnębienia, 25% z nudy i 25% by 
“przeżyć rozkosz".

“Ci młodzi ludzie piją mając nadzieję, 
że zmieni to stan ich ducha”— stwierdza 
m.in. A.Novello.

(PAP)

J po kolei wymienia i nazy-

b y * *  literatura kobietę od- 
ĴPiei-w Posługując się

Hyrni ch lU7ją, symbolem i in- 
SzcZeEół literackimi. Stąd 
tak duł me w m°wie wiązanej 
WstVrii;° ,r̂ my pierścieni i róż. 
lana?.Vu'VCK̂: słowa nie pozwala
my^.. kl wprost tego, co często 
Siane, p Pardonowo jest okre- 
^Zeiki 0lTUJam tu rzecz jasna 
jedną z B Wu*garyzmy. Zajmę się 
CiegC nąyChbram' a mia nowi-

M̂ r ° S a  w  k o b i e t ę

n*e jef wyznać, że nazwa- 
lrudem ycbodzi mi niejako z 
ch\vj .Vć więc strzelam... po- 
tlSSja _ 5 s bez wąsów", czyli 
^ażny ryezka, chce być od- 
Pochwa^Zak jesteśmy dorośli. Bez większych wątpliwości można powiedzieć, że 

Robi . °w narząd między nogami kobiety — należy do najbardziej fascynujących. 
się symi.ę g°raco i aluzyjnie, przyznaję, iż poezja jesl dziwną rzeczą i lo ona posługując 
Pierście - ,TI najbliżej określiła pochwę, wszak la ostatnia rzeczywiście przypomina 
“ędę Zani’ P?Przecznie pofałdowany i opasany mięśniami. Przyrzekamjednak, że już nie 

Dro„aS anial się literaturą piękną, tylko przedmiotu.
^ksuaj Pochwy wiedzie przez wargi mniejsze, czyli labia mi nora... W czasie aktu 
którą irr^ 0 właśnie one wypełniają się krwią. A koniec drogi to szyjka macicy, cervix, 

Na prUZLa wyczuć tylko w sprzyjającej temu pozycji.
JPierścio le® aktu wbrew pozorom decydujący wpływ ma kobieta. To on owym 

"ym narzędziem może wpłynąć na “temperaturę" stosunku seksualnego. 
lraktu,.,Znf ftimo licznych zapewnień są często leniwi. Nie bez wpływu kobiet, które 

kobiet! jak° akt fizjologiczny.
"''rasta- ,W lrakcie szczytowania nie wydziela z siebie żadnego płynu. Płyn lubrykacyjny 
Jy ‘f y czas podczas stosunku, wydzielany zc ścianek pochwy. Ma charakteryslycz- 
P°sóbnat ^ ^ g 0 funkcja polega przecież na pobudzeniu mężczyzny. Wszak w ten 

QdrzUca ra zmusza mężczyznę doaktywności. Dlatego intymne dezodoranty są powoli 
^ 'f l  “lut Pierwsze podrażniają delikatną tkankę pochwy, a po drugie mężczyźnie w

Nako,

„Little Joe” -  uśmiechnięty kowboj 
z Ponderozy przegrał swój ostatni pojedynek. 
Gwiazda małego ekranu -  Michael Landon 

-  w wieku 54 lat zgasła na zawsze.

W o j t e k  M r ó z

Na L-J^SUsie” może po prostu odejść ochota, a wena seksualna sflaczeć.
'''ania°^c.teg° odcinka bardzo istotna uwaga. Kobiela przeżywa jeden rodzaj szczyto- 
^ębszv 1 naszych seksuologów utrzymywało, żc dwa: niepełny — łechtaczkowy iszy _ „ - . -

anow' ' Pochwowy. Otóż orgazm powodowany jest przez jeden tylko bodziec, 
Cle przez pobudzanie łechtaczki. O tym w następnym odcinku.

W aldem ar Puchała

Michael Landon urodził się jako Euge- 
ne Orowitz (swoje późniejsz.e nazwisko 
wyszukał w książce telefonicznej) w sta
nic New Jersey w USA jako syn aktorki 
I>eggy 0 ’Neal i żydowskiego wydawcy 
Kii Orowitza.

W domu przeżywał ciągle awantury ro
dziców a poza domem “prztyczki” rówieś
ników, ponieważ “siusiał” do łóżka.

W dzieciństwie byl samotnikiem. Otrzy
mawszy stypendium wyjechał na Uniwer
sytet Południowej Kalifornii. Tutaj odkrył, 
żc jest dobrym.sportowcem i został nawel 
mistrzem uniwersytetu w rzucie oszcze
pem. Ale temperament i wybuchowość Mi
chaela l-andona kosztowała go stypen
dium.

Kiedy pewien student w czasie snu obciął 
“dla dowcipu” Michaelowi długie loki, ten 
dotkliwie go pobił, za co został wydalony z 
uczelni.

Zaczął pracować "tu i tam". Kiedy wy
twórnia Warner Brothers ogłosiła nabór 
nowych talentów Michael Landon akurat 
pracował na stacji benzynowej. Zgłosił się, 
wygrał konkurs i dostał się do “Stajni Braci 
Warnerów". Początkowo grał drugoplano-

propozycje zagrania w serialu telewizyj
nym pt. BONANZA
^  : : n

Senal ten nie jest najstarszym w ame
rykańskiej telewizji, ale owianym bez 
wątpienia największą legendą.

rroducenci wyprodukowali 431 od
cinków Bonanzy!!

Rodzina Cartwirtghtów znana jest 
doskonale w 80-ciii krajach, w tylu lx>- 
wiem wyświetlany byl serial, a przygo
dy taty —  farmera i jego trzech synów 
oglądało na świecie ok. 400 min ludzi.

W USA saga na małym ekranie wy
startowała w 1959 r. “Bonanza” — po 
polsku — oznacza kopalnię złota. Dla 
odtwórców głównych ról: Bena, Ada
ma, Hossa i “Little ,|oe’ego” faktycznie 
serial t_vm byl. Aktorzy tygodniowo ka 
sowali 20 tys. dolarów honorarium. 
Również tytułowa melodia filmu przy
niosła kompozytomwi, którego nazwi
sko brzmi ,|ay Livings1on, wielkie pie
niądze.

V _ _ _________________________ l-'
Jedynie Adam Carlwirtght alias Pe

pracy w serialu, żyje do dzisiaj. Pięciu sta
łych odtwórców głównych ról przeniosło 
się do "krainy wiecznych łowów”.

1972 — Dan Blocker — “Gruby Hoss”. 
Umiera w wieku 43 lat, tuż po operacji. 
Dlaczego? Nie wiadomo.

1976 — Ray Teal — bliżej znany jako 
szeryf Roy Coffec z Virginia City. Umiera 
w szpitalu św. Jana w Santa Monica w 
Kalifornii. Przyczyna śmierci do dzisiaj nie 
jest znana. ,

1980 — Victor Sen Yung — kucharz z 
Ponderozy. Hop Sink, którego słowa wy
woływały uśmiech u milionów telewidzów 
na świecie. Zginął w niewyjaśnionych oko
licznościach, znaleziony przez policję w 
łóżku we własnym, drewnianym domku.

1987 — Lorne Greene — Ben. Siwy oj
ciec rodziny Cartwirtghtów, zachorował w 
1985 roku na prostatę. Umarł dwa lata 
później na zapalenie plue.

1991 — Michael Landon — “Little Joe” 
— rak.

54-lclni Michael Landon podczas pobytu 
na nartach w kwietniu tego roku poczuł 
nagle silne bóle w okolicach żołądka — byl 
to jednak spóźniony sygnał. Dokładne ba
dania wykazały, że guz na trzustce jesl w 

iiizerzulu na wątrobę — oiieraeja

wykluczona. Dwa dni po ogłoszeniu diag
nozy na konferencji prasowej “Little Joe" 
wyjawia światu prawdę o swojej chorobie 
mówiąc: “ja i moja rodzina będziemy wal
czyć, chociaż mam nikłe szanse przeżycia. 
Michael Landon odwiedza kliniki: jedną, 
drugą, trzecią...” Jestem zamknięty w pier
ścieniu moich przeciwników i prawdopo
dobnie będę musiał odlańczyć jeszcze nie 
jednego walca, aby uwierzyć lekarzowi 
ufając więcej jemu, niż samemu sobie" — I 
mówił chory, któremu zostało kilka miesię
cy życia.

Michael Landon chciał bardzo żyć i I 
nawet w dniu śmierci niówil: “chciałbym 
bardzo widzieć jak dorastają moje dzie
ci. Kocham moją żonę Cindy ponad 
wszystko — nie chciałbym was opusz
czać”.

“Little Joe” był trzy razy żonaty i miał I 
dziewięcioro dzieci, z czego trójka to | 
dzieci adoptowane. Ostatniej żonie Cin
dy i dzieciom pozostał wielki majątek, I 
głównie dlatego, żc ostat nip Michael 
obok pracy aktorskiej byl również pro-1 
docentem filmowym.
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Jak M aria Fołtyn chciała sp a lić 'Polan11

■  C z e s ła w  M a r k ie w ic z

B y łem  u p o w sz e c h n ia c z e m  k u ltu r y . Z w r a c a łe m  k o sz ty  p o d r ó ży  
K o n sta n tem u  A n d r z e jo w i K u lce , k u p o w a łe m  św ie ce  ze  S ła w o m i
re m  P ie tr a sem , ja d łe m  ź le  u d u szon ij w o ło w in ę  z  M a r i4 F o łty n , 
o tw ie r a łe m  p ep si A n d rz e jo w i G r a b o w sk iem u , n a g a n ia łem  
c z w a r to k la s is tó w  na k o n c e r t  „ K w a rte tu  W ila n o w sk ie g o ” , b y łem  
o fu k iw a n y  p rze z  E w ę P o d leś , w r ę c z a łe m  k w ia ty  P io tro w i P ale-  
cz n e m u  —  w ięcej g rz e c h ó w  n ie  p a m ię ta m . Z r esz tą  b y ło  to  z a r a z  
p rzed  i z a r a z  p o  s ie r p n iu  1980  ro k u . P ó źn ie j w szy s tk o  sz la g  tr a f ił  
i ca ła  „ w ie lk a  k u ltu r a ”  w o żo n a  p o  w ie jsk ich  k lu b a ch  z  d r e w n ia 
n y m i w y c h o d k a m i, ro z p ie r z c h ła  s ię  p o  św ie c ie  n iczy m  m o jż esz o -  
w e d ziec i.

Taki byl koniec ery, purpurowej idei 
gmerów kulturalnych, co by w każdym 
siole zapieniła się wysoka muza. Sianiem 
zajmowało się Lubuskie Towarzystwo 
Muzyczne, ukrywające się po dziś dzień 
pod Bogu Ducha winnym patronatem 
Henryka Wieniawskiego. Byłem tak kimś 
w rodzaju impresaria: realizowałem plany 
mądrzejszych ode mnie speców od atako
wania uszu, którzy preparowali po trzy
dzieści imprez muzycznych w miesiącu. 
Były pieniądze, sale, wykonawcy — ale 
nijak przez cale lecia nie byio wymarzo
nej w wydziałach kultury publiczności. 
Chociaż niezupełnie.

J a k  K .  A .  K u l c e  

p ę k ł a  s t r u n a

Zdarzały się cuda. Zjechawszy do Po
znania mistrz smyka K.A. Kulka, dal się 
zwabić na jeden koncert do Zielonej Gó
ry. Ludziska walili drzwiami i oknami, bo 
przecież nazwisko znane z telewizji, a i 
przy fortepianie nic byle kto: Jerzy Mar- 
chwiński Chętnych było więcej niż mog
ła pomieścić filharmoniczna salka para
fialna. Zapylałem artystę czy mogę zrobić 
dostawki /  krzeseł na scenie. Była zgoda. 
Ale katechetyczne warunki salki, brak kli
matyzacji. tusza mistrza i nagły wykwit 
miłośników muzyki skrzypcowej — spo
wodowały dość napiętą atmosferę. Na- 
:.zpanowanie upowszechnieniowe było 
lak wielkie, że mistrzowi pękła struna, 
/.ałożyl icdnak nową i grał dalej równie 
pięknie.’•.> koncercie przystąpiłem do od
prawiania egzekwii impresaryjnych. 
Przede wszystkim elegancko udałem się 
do hotelu "Polan" z honorariami, dwoma 
egzemplarzami potwierdzenia koncertu i 
drobną silmą zwrotu kosztów podróży.. 
Artysta wszystko podpisał po światowe
mu, ale przy blankiecie rozliczenia dele
gacji dziarsko mnie ofuknął za policzenie 
przejazdu z Poznania do Zielonej Góry. 
Rzeczywiście mistrz mieszkał w Warsza
wie i trzeba było doliczyć kilka groszy za 
centralny meldunek. Zadrżałem na myśl, 
że arlysta może zażądać zrefundowania 
strat z tytułu pęknięcia struny — pewnie 
światowej marki. Tak się nie stało. Mistrz 
nie podał mi natomiast ręki na pożegna
nie. Impresariom nie przysługiwał ten 
przywilej. Rękę podawała mi (do całowa
nia) Maria Fołtyn.

Maria Fołtyn śpiewała za darmo w Pań
stwowym Domu Rencistów i Domu Zbo- 
widowca. Emeryci płakali, zbowidowcy 
zasypiali — ale tu i tam kucharki odrywał 
od garów sopran pani Marii. Jedliśmy ra
zem obiad w “Topazie", bo w “Polanie” 
artystka była... spalona. Poprzedniego 
wieczoru chciała sobie zrobić herbatę. 
Ustawiła szklankę z wodą na półeczce w 
łazience wetknęła weń grzałkę i poszła 
oglądać telewizję. Półeczka w łazience by
ła plastikowa; minął jakiś czas; woda wy
parowała; szklanka pękła; i półeczka “za- 
ięła się". Wkrótce fiojawił się rasowy pło
mień. Pani Maria— już tylko w halce (tym 
razem nic Moniuszki) wybiegła z pokoju

na korytarz, zapukała do pierwszych le
pszych drzwi i wpadając w ramiona anoni
mowego mężczyzny krzyknęła: ratunku! 
Nieznajomy odczytał to “ratunku”... raczej 
erotycznie. Ogień ugaszono. Następnego 
dnia, przy obiedzie okazało się, że artystka 
nie jada smażonego. W “Topazie” wów
czas oszukiwano: dawali smażone, a mówi
li, że duszone. Pani Maria, mając światowy 
smak, natychmiast zdemaskowała tę zielo
nogórską mistyfikację. Była awantura. Za
tuszował konflikt prelegent artystki Sławo
mir Pietras.

Sławomir Pietras kochał wówczas nie
boszczkę Marię Callas. Jeździliśmy jego

( J a k  S ł a w o m i r  P i e t r a s  

w y s t ę p o w a ł  

w  w i e j s k i m  k l u b i e

małym fiatem “metalikiem” (prezent od 
Zimmennana) po wioskach i wioseczkach 
(Stara Kopernia, Łęknica itp.) z wieczora
mi płytowymi poświęconymi "hipopota
mowi mezzosopranu”. Obecny dyrektor 
Teatru Wielkiego nudził się okrutnie 
“zwiedzając” sioła lubuskie. Bywało, że 
nudziliśmy się razem. Ale pewien wieczór 
w jednej ze wsi lubuskich udowodnił, że nie 
wotno lekceważyć nawet... jednostek woj
skowych, w których również często gościli 
"najwybitniejsi przedstawiciele aparatu 
wykonawczego PRL-u” . Oto w najmniej
szej z najmniejszych wiosek Ziemi Lubu
skiej zepsuł się uniwersalny instrument 
przenośny zwany klawisetem. Sławomir 
Pietras zakomunikował o lym licznie spę
dzonym melomanom. Na sali znalazł się 
majsterkowicz, który chciał instrument na
prawić. Nie dopuszczono go jednak do kla- 
wisetu. Artyści wyjechali, dokumenty zo
stały podpisane, honoraria wypłacone. Po 
kilku dniach ukazała się notatka w prasie, 
o tym jak warszawscy artyści (wymienieni 
z imion i nazwisk) zlekceważyli wiejskich 
melomanów. Informator sugerował, że 
“przewodniczący” ekipy wykręcił z in
strumentu (klawisctu) bezpiecznik — 
stwarzając w ten sposób tzw. przyczyny 
obiektywne uniemożliwiające odbycie 
koncertu. Były kłopoty, ale jak pokazało 
życie Sławomir Pietras sobie poradził i zo
stał dyrektorem największej sceny opero
wej w Europie. A Europejczykiem był już 
wtedy. Właśnie w Zielonej Górze w małym 
sklepiku spółdzielczości inwalidzkiej ku
pował cale kartony... świcc. Były to ulubio
ne prezenty pana Sławomira dla swoich 
światowych przyjaciół.

Andrzej Grabowski przyjechał do Zie-

A n d r z e j  G r a b o w s k i ,  

E w a  P o d l e ś  

i P i o t r  P a l e c z n y
___ : _______________

lonej Góry z “ Ensemble MW-2” . W re- i 
pertuarze wyłącznie Schaefcr. Nie byłem !

w s t ę p  d o

2 . Ć w ic z e n ia  s z y i .
Siedźmy prosto, głowa, szyja i tułów w jednej linii, spoglądamy w przód, ramiona 

pozostaną nieruchome, 
a. W przód w tył :
Wydeęh — pochylamy głowę w przód, w kierunku klatki piersiowej. Wdech 

robimy powoli i odginamy głowę do tylu.
— 5 razy.
I). W lewo — w prawo.
Wydech — skręcamy głowę lak daleko w lewo, jak to możliwe, wdcch — skręcamy 

głowę w prawo, lak daleko jak lo możliwe. Po ruchu w lewo, zatrzymujemy ruch w 
środku i następnie skręcamy w prawo.

c. Ucho do ramienia: .
Wydech - - staramy się dotknąć lewym uchem lewego ramienia. Następnie robimy 

wdcch i powracamy do środka. Wydech — i to samo w prawo. Ramiona pozostają
nieruchome./

5 razy w lewo 
5 razy w prawo
d. Koła:
Obniżamy podbródek do klatki piersiowej i powoli obracamy głowę w kierunku

zgodnym z ruchem wskazówek zegara.
V. Me -  gdy unosimy głowę do góry i do tyłu. Wydech — gdy pochylamy głowę

W dół i 'lu przodu.
5 razy w lewo 
5 la/.y w prawo 
f. Żółw:
Ramiona nieruchomo, wydech i wysuń podbróbek i głowę tak daleko jak to 

możliwe, mając zamknięte usta i zęby zaciśnięte. Wdech — powoli wracamy do
pozycji wyjściowej.

5 razy.
Koniec odcinka 2

wówczas znawcą tego typu "muzyki” i 
dlatego nie zdziwiło mnie wstępne zapo
trzebowanie. Artyści życzyli sobie: kanap
ki z szynką, dwie butelki pepsi, paczkę 
papierosów. 25 daggrochu, blaszany kubek 
o pojemności pól litra oraz dobrze nastro
jony markowy fortepian i dwa zestrojone 
ze sobą klawesyny. Nagłośnienie miało być 
kwadrofoniezne. Zebranie tego wszystkie
go zajęło mi kilka pracowitych dni. Na 
koncercie okazało się, że na fortepianie niki 
nie grał — został użyty jako podest na 
którym A. Grabowski spożywał kanapkę, 
pali! papierosa, popijał pepsi i wygłaszał 
kwestię — wszystko jednocześnie. Kla
wesyny stanowiły element scenografii. 
Grochem z kubka artyści rzucali w publi
czność. Oburzył się na tę sztukę ówczesny 
dyrektor wydziału kultury UW.

Ewa Podleś i Jerzy Marchwiiiski — bar
dzo solidni artyści — padli ofiarami ignoran
cji artystycznej pracownicy rcccjrcji hotelu 
“Polan” . W dniu koncertu mieli się pojawić 
w hotelu na pól godziny przed terminem. 
Dzwoniłem co pięć minut, ale pani z recepcji 
uparcie powtarzała, że "ci państwo” jeszcze 
nie przyjechali. Prelegent przeciągał swoje 
wystąpienie już dwa kwadranse, kiedy wre
szcie pani z recepcji zadzwoniła sama z in

formacją, że jakaś pani “w długiej sukni” 
strasznie krzyczy i natychmiast chce roz
mawiać z organizatorem imprezy. Okazało 
się, że pani z recepcji pomyliła znakomi
tych artystów z parą estradową... Frame- 
rów, którzy rzeczywiście nie pojawili się w 
“ Polanie”. Na koncert dojechaliśmy. Ewa 
Podleś — zdenerwowana — zaśpiewała 
■znakomicie. Z reguły nic lekceważyła żad
nego koncertu. Zresztą nie tylko ona.

Piotr Paleczny przyjechał do Zielonej Gó
ry kilka dni przed koncertem. Codziennie do 
południa siadał przy pianinie w szkole mu
zycznej i ćwiczył. Dziwne to były ćwicze
nia: najpierw godzina przebierania palcami 
po klawiaturze, później w nieskończoność 
“ogrywanie" repertuaru. Już na koncercie, 
po pierwszej jego części zrozumiałem, że 
Paleczny gra jak w transie. Czułem się jak 
nie... w Zielonej Górze. Powiało światem. 
Spojrzałem na wiązankę kwiatów, zakupio
ną “ z klu cza "przez gońca (goździki), przy
pomniałem sobie koncerty w jednostkach 
wojskowych, w walących się szopach klu
bów wiejskich, artystów, którzy prosili o 
większą ilość koncertów (sztuk) bo rozbili 
fiacika —- i natychmiast wybiegłem z bu
dynku filharmonii. Kupiłem najdroższe 
kwiaty jakie miała na straganie kwiaciarka.

C o lla g e  C z e m

Wręczyłemjeosobiście Piotrowi Paleczne- 
mu, który powiedział, że od kilku lat nie 
miał tak dobrego koncertu. A zdarzyło się 
to w Zielonej Górze. Ta wiązanka kwiatów 
miała też dla mnie jakieś tam znaczenie. 
Metaforycznie poświęciłem ją upowszech-
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U a s i
4 i f e Wo1* Mojżesza, który wypro- 
pr/̂ d clU lzraelski z Egiptu ok. 1445 r.
'Wo n 9,?tusem> P° jego śmierci, dowó- 
nale z " - lzraelem przejął Jozue, dosko- 

na wojennym rzemiośle. 
siynv h l-' 011 0n dokonać podboju Pale- 
ŃaOb; lSt°ryczncg° Kanaanu. Ta “Zie- 
Pty, î ,c.na leżąca między Afryką i Azją, 

stu*e°i znajdowała się pod 
jctydrm, .,y®.Z0P°tamii i Egiptu. Jak poda- 
Ija ęu historyk Józef Flawiusz, inwa- 
c5isv n iaanU *Pva â 5 lat i przypadła na 
(l,,12-n 70<̂ an'a âraona Amenhotepa EI 

- )> ojca niezwykle barwnej po-
I6ł

J O S H U A

sarza, Zenona Kosidowskiego, że w swojej 
“monumentalnej" antybiblijnej książce, 
popełnia błąd informując swoich czytelni
ków, że kapłani kroczący za zbrojnymi a 
przed Skrzynią z Tablicami Mojżesza (De
kalog) dęli w srebrzyste trąby. To rażąca i 
poważna pomyłka. Jak się dowiadujemy 
bowiem z 4 Księgi Mojżeszowej były tylko 
dwie “srebrzyste trąby, kute”, którymi 
wódz Izraela mial zwoływać zbór i dawać 
znak do zwijania obozów. Te, w które dęli 
kapłani były baranie.

Czy dźwięki trąb i ludzkie glosy były 
zdolne “skruszyć” mury tej “pachnącej

yW oci^j^J^Sipta.faraojiaEchnatona. miejscowości” — “miasta księżyca”.
U krain upragnionej przez Izrae- Odpowiedź przyszła dopiero po blisko 3,5

5% 85 la i ,trwal 7 lat (1405-1388). Jozue tysiącu lat!
- llOlat f> ‘f>rzeja* rządy p° Mojżeszu. W “Księi

Nze d0̂ -ni-aP*1' ^ ervvszą przeszkodą na 
| cbo, Co leJ V*a twierdza warowna Je- 
Ncaniiei^2̂ 11, hebrajskim znaczy: pa-»U>Palm.̂ cjscowość, irtasto księżycami

S| h>d im. ■ n,le âda zadanie. Jego paster- 
>str/ zdobyć warowną twierdzę 

W * ? 1!* Przez jej mieszkańców. 
Zl̂ Wwan’ 0sci.lstniały rozmaite sposoby 
Nk0pv *a lwierdz. Jednym z nich były 
^^nekorj, ywane P°d murami. Pod- 
*"* ̂ odam? t ? estcmP'owano dre wniany- 

zaw-ii’ . re.P° podpaleniu, powodo- 
Crpretat0ryer̂ e s.'.ę murów. Niektórzy in- 

uważają, że Jozue dla 
r̂°zkazw'1? prac TŃr r̂skich, wy- 

Î ‘ejslcich r, Ie krotnegookrążenia murów 
r iludzk ^  za8luszających dźwiękach 
j Sji.Ą]e ch^krzykachuczestnikówpro- 
!?**Potw;„ ,°Jedynie domysły nie znajdu- 
m? s‘ę D r ,lZCnia w Ksi?dzc Jozuego.Go- 

lerszaru f ° rnnieć, że w rozdziale 6, w
N j o L '27 Ksi«Si: Pan
; *Vcho iB ,®0: ®t0 oddaję w twoje ręce 

'a’ * wszystkich jego wo- 
l*H°nkr ' ,lersze od 3-26 stanowią bar- 
jk̂ Ca szczególowąinstrukcjędo- 

^ n ii^ 50 zdobycia twierdzy przez 
r^ iłcei« 'J^ów. W skład procesji ma
il "'chodź'? warownych murów Jery- 
Aj • 2ada • zbroJni. kapłani, straż tylna 
ni ^rzvnvIern kapłanów idących przed 
s;C 1,9 Bar, za zbrojnymi, było trąbie- 
S^iu ib^a! ^°Sach- Kapłanów było 
k,^nia J V ledem. Straż tylna idąca za 
A  ^  , a tr̂ t>ić bez ustanku na trą-

m;?Cesja Przez sześć d ni jeden raz 
in̂ ‘ 2a sińi°’a w siódmym dniu siedem 
3  W  .^ym razem na umówiony 
!l̂ eroei i i /  Jednocześnie zatrąbili w ba- 
i f *  (g daU potężny okrzyk z kilku-

- ucz usianKu na u 4-
™ kroczący za nimi mial

Księdze tajemnic i rzeczy niezwy- 
kłych”Thomas De Jean podaje historię spi
saną przez Henry’ego Kjelssona, a szcze
gólnie opis budowy kamiennych murów na 
dużych wysokościach, z którą zetknął się 
ten wybitny konstruktor, jeden z ojców 
szwedzkiego przemysły lotniczego. Potęż
ne bloki skalne (1,5 m kw.) "transportowa
no” na szczyt ściany skalnej liczącej blisko 
pół kilometra przy zastosowaniu bębnów, 
trąb oraz śpiewu licznych mnichów. Ude
rzaniu w różnej wielkości bębny (do 150 
kg) towarzyszył śpiew mnichów i dźwięk 
trąb, w których sześć wycelowanych było 
w kamień, który mial być podniesiony na 
szczyt. Dęto z częstotliwością: dwa razy na 
minutę. Jeszcze nieodgadnioną tajemnicą 
pozostaje fakt, że na skutek zastosowania 
powyższej metody, głaz sam się uniósł w 
górę zajmując właściwe miejsce w kamien
nym murze.

W odniesieniu natomiast do wydarzeń 
spod Jerycha, Thomas De Jean wspomina 
o możliwości wykonania pod murami tego 
miasta podkopów przez Izraelitów. Podaje 
ponadto ciekawe fakty z czasów II wojny 
światowej i okresu powojennego. Niemcy 
skonstruowali działo dźwiękowe, zdolne 
do zburzenia muru z odległości 500 m. Po 
wojnie natomiast francuski naukowiec 
Vladimir Gavreau skonstruował rodzaj la- 
seradźwiękowego, wysyłającego fale aku
styczne zdolne do niszczenia twardych 
przedmiotów. Groźne okazują się również 
tzw. infradźwięki — niesłyszalne przez 
ucho — powodujące rozpad różnych ciał. 
Podobnie ultradźwięki mogą doprowadzić 
do rozsypania się twardych ciał. Znane jest 
zastosowanie ultradźwięków w medycynie

G A Z E T A  N O W A

J a k  J o z u e  

z b u r z y ł  

m u r y  

J e r y c h a

( V )
bezgraniczne zaufanie, jakim Jozue darzył 
Boga, pozwoliło mu na nieświadome ucze
stnictwo w najzwyklejszym “eksperymen
cie” naukowym, którego promotorem byl 
Suweren Wszechświata?

Dla uzmysłowienia sobie wielkości “mia
sta palm” — Jerycha, podaję informację 
zaczerpniętą: “Z archeologią przez kraje 
biblijne” Siegfrieda Horna, z której wyni
ka, że w Palestynie starożytne miasta 
charakteryzowały się bardzo małymi roz
miarami. Słynne miasto Jerycho miało oko
ło 300 m długości i 150 m szerokości. 
Wziąwszy pod uwagę fakt, że procesja Jo- 
zuego okrążająca miasto liczyła kilkadzie
siąt tysięcy ludzi, dźwięk wyemitowany z 
tylu trąb i gardeł, mógł zniszczyć mury o 
znacznie większych rozmiarach. Myślę 
ponadto, że dobrze byłoby zbadać w jakimś 
instytucie naukowym wlaśoiwości akusty
czne baranich rogów, których u Jozuego, w 
rękach kapłanów, doliczyłem się sztuk 7, a 
u mnichów tybetańskich 6 (nie wiem czy 
baranich). Godna zastanowienia wydaje się 
być również sprawa częstotliwości trąbie
nia, zarówno u kapłanów izraelskich jak i 
mnichów tybetańskich. Jak było w Tybecie 
wiemy: dwa razy na minutę (po czterech 
minutach głaz kamienny sam się w górę 
unosił). Tymczasem zgodnie z biblijnym 
zapisem w 4 Księdze Mojżeszowej w roz
dziale 10 czytamy, że: “Gdy w waszej zie 
mi będziecie wyruszać na wojnę przeciwko 
wrogowi, który was gnębi, zadmiecie 
dźwiękiem urywanym.” Tam dwa razy na 
minutę, tu dźwiękiem urywanym. Zadzi
wiające podobieństwo.

PS. Autor niniejszego odcinka “Biblij
nych sensacji” wychodzi z kolejną propo
zycją otwierającą skrzynkę listów i odpo
wiedzi na nurtujące Szanownych Czytelni
ków problemy dotyczące wiadomości bib 
lijnych. Pytania i odpowiedzi konsultowa 
ne będą z wybitnymi polskimi biblistami, a 
odpowiedzi publikowane na łamach "Ga
zety Nowej” z zachowaniem całkowitej 
dyskrecji lub zgodnie z życzeniami pytają
cego.

rozdziału
gardzieli”. W 19 wier-

1 murrozpadl się w miejscu.
« C styszał <,7 czylamy; “(•••)A sdy
lud Vk bojovvv !°S trąb’ wzniósł potężny
Pb*45 Unsieh;,, " r 1 do miasta, każdy prosto
*-VIe faktów NabyU,™asto”ad!Uonv ■' i roarginesie, mogę miec 

^ 'Z al do mojego ulubionego pi-

O d w ielu  m iesięcy  tw ierdzę, i e  n ie  g ro 
zi nam  "w yjście  ludzi na  u licę" , "w ielki 
w ybuch społeczny, który w szystko  zm ie 
cie" , ani, że  "ludzie  stracą cierp liw ość i 
pow iedzą: dość  w yrzeczeń " . Rozum iem , 
t e  pow tarzanie  tych  gróźb, to  na jła tw iej
szy sposób  w zajem nego straszenia  i ka ż
dy p o lityk  w pada na to, że najlepiej za 
g ro z ić  rew oltą. A le  uprzejm ie proszę, 
aby po litycy  zdaw ali sob ie  spraw ę, ie  
o b fa ża n ie  ludzi też pow inno  m ieć  swoje  
granice.

B o  tw ierdzenie, i e  ludzie stracą c ierp li
w o ść  i w yjdą na  ulice je s t  posądzen iem  
narodu ja k o  całości o  skrajny idiotyzm . 
O w szem , tu  i ów dzie  ludzie na  ulice w yj
dą, zablokują  szosy, zastrajkują, m ając  
zresztą  w ielokrotnie całkow itą  rację i 
w ystarczające pow ody, a le  n igdy n ie bę
dą stanow ili w iększości. Ich  żądania  bę
dą czasem  spełniane, czasem  nie, ale  
ludzie ci pozostaną  m niejszością, która  
zaw sze napotka sprzeciw  w iększości i do  
której w iększość n igdy się  n ie  przyłączy . 
N a  tym  p o leg a  norm alne zachow anie  
społeczeństw a w  kraju, który je s t  sam o
dzielny, suw erenny, w ystarczająco w y
edukow any, doskonale  zdający sobie  
spraw ę do czego dąży, czego  chce i czego  
nie  clice. C zego chce? Żeby było  u nas 
ja k  na  Zachodzie. C zego n ie  chce? Zęby  
było  ja k  na  W schodzie. N ie  chce  by było  
lak, ja k  p rzez ostatnich 5 0  lat o d  w rześ
nia 1939 do  czerw ca 1989.1  koniec.

Stra jku ją?  O brzucają  m asłem ? 
O w szem , zaw sze znajdzie  się  grupa, k tó 
ra  uw aża, że  m a  szanse p o praw ić  sobie  
byt uszczknąw szy n ieco  innym grupom . 1 
czasem  — pow tarzam  — spraw iedliw ie  
je s t  by uszczknęła. A le  w ierzyć w  to, ie  
w szystkie grupy po łączą  się  nagle, aby 
w alczyć  o  u szczkn ięcie— kom u? R ządo
wi? B alcerow iczow i? U rbanow i? So b ie 
sław ow i Zasadzie?  A m erykanom ? L u 
dzie! N ie  w ierzcie  w  te  brednie.

S tra jk  pow szechny lub rew olucja  m o
g łyby  w ybuchnc/ć tylko w tedy ,gdyby  zde
cydow ana w iększość P olaków  nagle  
uw ierzyła w  m ożliw ość  zupełn ie innej,

'ego^p^^y^krzyk na dany znak przez przy usuwaniu kamieni narkowych i żól- 
liii. ''̂ Sja nr7P7 Hni ir»rł.»n n 7 pinun/rh Thnmnc np Tf*nn nrwnninina

również, że ludzkie struny głosowe mogą 
emitować dźwięk powodujący pękanie 
szklanki.

W tym momencie — jak mi się wydaje — 
dotykamy w sposób namacalny sfery perce
pcji ponadzmysłowej. Czyżby Jozue coś 
wiedział o lewitacji dźwiękowej (unoszenie 
się człowieka lub przedmiotów), 
infradźwiękach czy ultradźwiękach, laserach 
dźwiękowych czy wspomnianym wyżej 
dźwiękowym dziale? Jeżeli nie, to dlaczego 
udało mu się zburzyć mury Jerycha? A może F o t. M a re k  W o źn iak

M ój mały wybuch 
indywidualny

szybszej, skuteczniejszej drogi do osiąg 
n ięcia  zachodniego  dobrobytu, a  której 
nie  chciałaby realizow ać rządząca  
m niejszość. Taka sytuacja je s l n iem ożli
wa w najbliższym  poko len iu . N ikt na  
szczęście n ie  otum anił ludzi żadną u to 
pijną  ideą, na dobrej drodze był co p ra 
w da Tym iński, ale w ierzyć w m ożliw ość  
rozprzestrzeniania  się  tyniińszczyzny na  
w iększość społeczeństw a, to to sam o, co 
w ierzyć, źe  jes teśm y  narodem  szaleń
ców. O w szem , m am y ich sporo, a le  na  
szczęście  stanow ią on i m niejszość, ja k  w 
każdym  innym , w m iarę  norm alnym  spo
łeczeństw ie.

Zaperzyłem  się tak, bo akurat wpadła  
m i w ręce gazeta  z k tórej dow iedziałem  
się, źe  znów  niejaki M artyn iuk z O P Z Z  
ośw iadczył, że “ la to  m oże  b yć  g orące" a 
tuż obok opublikow ano grobow ą w ieść  
O BOP-u o  pogarsza jących  się  nastro
ja ch . Kiedy w idzę  czarne proroctw a p o  
raz tysięczny i kiedy w idzę, źe  żaden  z 
dotychczasow ych proroków  n ie  zadał 
sob ie  trudu, żeby zrew idow ać sw oje  p ro 
roctw a, skoro od  dw óch lal się  nie  
spraw dzają an i na jo tę , żeby m oże nastę
pne  proroctw a w ygłaszać z nieco m niej 
pew ną siebie m in ą — kiedy na to pa trzę , 
to napraw dę tracę resztk i p oczucia  hu 
m oru i na usta cisną m i się  brzydkie  
wyrazy.

M artyniuka zapew ne uspraw iedliw ię, 
ochłonąw szy nieco. W depnął w O PZZ, 
nigdzie  indziej ju ż  kariery nie zrobi, w ięc  
brzytw y się  chw yta. A le  znacznie  
groźniejszy je s t O BO P, który — n a  m ój 
gust — wprow adza nas w  błąd.

C ytuję (spisując z "G azety  W yborczej"  
26 V I 1991): "O pogarszaniu  się  nastro 
jó w  społecznych św iadczą  badania  
O BO P-u z 17-18 czerwca. 55%  ankie to
w anych, o 7% w ięcej niż w  m aju, uznało, 
Źe nastroje  są raczej niedobre, złe, lub 
bardzo złe  (32% ). O tym , źe nastro je są  
racze j dobre przeko n a n ych  jes l tylko  
10%  koresp o n d en tó w ".

N a  p ierw szy  rzut oka  w ydaje  się, że  
istotnie nastro je  są fa ta ln e . A le  proszę

p rzeczy ta ć  to dokładniej. To nie 55%  
ludzi pow iedzia ło , źe  m a zły nastrój, tyl
ko 55%  ludzi pow iedzia ło , źe u w a ż a ,  
ź e  n a s t r o j e  s ą  z ł e .  A niby co 
m iało  po w ied zieć  te  55% , je że li  od  rana  
do w ieczora  trąb i się, że  nastroje są  
okropne i rew olucja  tuż luź? Ja  leź za 
pew ne, gdyby m nie  spytano, ja k  oceniam  
n a stro je— pow iedzia łbym , źe  racze j k ie 
p sko . A le  gdyby m nie spytano ja k i  ja  
m am  nastrój, lo zgodnie z praw dą  o dpo
w iedzia łbym , że p e r  sa ldo dobry. M am  
kłopoty, ceny są wysokie, zarobki od
w rotnie, a le kom una pad ła  i kraj idzie w  
dobrym  kierunku i to drugie przew aża. 
P er saldo je s l w  porządku . 1 lo jes t zdanie  
w iększości, a n ie  to, co podsuw a nam  
O BO P

B ardzo  je s tem  ciekaw  ja k  dokładnie  
brzm ia ło  p y ta n ie  w  tej ankiecie, Czy 
O B O P  p o stanow ił scedow ać na ro z
m ów ców  sw o je  obow iązki py ta jąc  ja k  
każdy z nich  ocenia  nastró j ogólny, czy  
też każdego spytał o  jeg o  w łasny nastrój 
indyw idualny, i z tych  indyw idualnych  
odpow iedzi dop iero  w ysnuł w nioski o 
nastroju  ogólnym . W  lym drugim  w ypad
ku kornie chylę  głow ę i przepraszani, źe  
się  czepiam .

Jeśli jed n a k  p y ta n ie  czyniło  z każdego  
rozm ów cy taki m ały O bopik, m ający rui- 
gle  n i stąd  n i zow ąd  p o d a ć  coś, co p o 
w inno b yć  wynikiem  badania O BO P-u, 
to j a  tw ierdzę, że cytow ane wyniki nie  
m ają n ic  w spólnego z rzeczyw istością  i 
je ż e li  k ło ś koniecznie chce m nie  straszyć, 
lo  nieclt lo  rob i sprytn iej.

J a c e k  F e d o r o w ic z

P S. Tak  m nie zło śc i to ciągłe straszenie  
w ybuchem , źe  nagle zapragnąłem , aby 
m ó j stosunek do  straszenia  znalazł tym  
razem  n ieco  szerszy  krąg czytelników  i 
oddałem  ten fe lie to n  rów nież ogólnokra
jo w em u  “E xpressow i W ieczornem u", za 
co redakcję  G azety  N ow ej najm ocniej 
przepraszam .

^IĆ TcM ŚPIEW
g i W i c l  L u t y c k i

A 2lJrn. p. P°lu stanowią swoiste ku
si^ 0 tu r,,porn'nairi sobie, że kiedyś 
k0̂ 6tr\ re>^6t do bóiki między asy- 
Pr> PozytorA S6ra a jednym z panów 
^  !l Mikrofon' * Asystent powiedz^' 
Pr> wio 28Jeśli pani piosenkar-
ni8y9°towanC2° rem wyst3Pić tak nie"
tow0 nieQQ 'i0 nief h najpierwwpad- 
C  pokoju, do hotelu...
I nio konsultacje. Bo w innym 
iiSOałh.^^ma co szukać na scenie.

Pokoju. Na to zdenerwo- 
rnpozytor, który był legal-

Wsi^łnumo a co szukać
zdenerwo-

ąśi!1 ^ę>emU.mPozytor. który był legal- 
sie N to w i u  ̂ Piosenkarki, no i dał 
-^brzuoh 2^by- A ludzie trzymali
^ ^ łeśo r7 2eśm iechu.

C Tak. ( W y m ?
Ki. • Spójrz tam na lewo. Wi
y mno n  Wonei sukience? To jes 

startowata ra ' ns'-— .Ką. przez pewien czas

resująco jak na ekranie. Delikatny za
pach perfum uzupełniał modnie skrojo
ną sukienkę.

— Ninko, redaktor Adamski zbiera 
materiały o Basi Ormniańskiej. Chce 
napisać dłuższą “story". Szef jego ga
zety był wielbicielem Ormiańskiej i za
życzył sobie większy tekst o niej, o jej 
karierze, itp., rozumiemy się... Pomo
żesz koledze?

Dziewczyna uśmiechnęła się z wdzię
kiem.

— Trudno nie pomóc tak przystojne
mu mężczyźnie. Pójdziemy do kafejki 
na tarasie?

Weszliśmy bocznymi schodami nata- 
ras. Pod parasolami było nieco chłod
niej, chociaż powietrze zdążyło się już

kieteryjnym uśmiechem. Czułem, że 
stara się mnie nie zrazić, a jednocześ
nie ma jakieś żale. Nagle zaczęła prze
wracać pudełko zapałek na stoliku i 
bawiąc się nim, mówiła jakby była zahi
pnotyzowana.

— To pierwsze wejście przed dużą 
publicznością... Pewnie, że się bałam. 
Cholernie. Najgorsza jest chwila mię
dzy startem zza kulis a metą przy mi
krofonie. Nikt nie pomoże. Wiedziałam,

jakby poza układem. Nie idzie na popu
larność, ale kokietuje elitę.

— A jak wyglądał start Ormiańskiej? 
— próbowałem skierować rozmowę na 
bliższe mi tory.

— Debiutowałyśmy na takim amator
skim festiwalu w Jeleniej Górze. Basia 
zajęła wtedy pierwsze miejsce, a ja do
stałam wyróżnienie. Pamiętam, że je
szcze przed rozdaniem nagród jakiś

że teraz jestem sama, samiuteńka. Wi- facet proponował Basi kontrakt. Miała
downia szumi i czeka. Czy masz u niej 
kredyt? Pięć, cztery, trz ,̂ dwa, jeden, 
start. Już cię chwyta agresywne świat
ło. Ślepniesz, potykasz się. Nie podnoś 
oczu. Tylko przed siebie. W mikrofon. 
Ciało jest przeciwko tobie. Nogi nie 
chcą się zginać, ręce zwiotczałe. Mikro
fon ciągle daleko. O rany! Znaleźć w 
sobie ten pierwszy dźwięk, początek 
tekstu. Nie ma. Pusto. W stopach ołów. 
Z boku nadchodzi ten z ruchomą kame
rą na ramieniu. Zaraz pokaże twój na
skórek w powiększeniu. Sto razy to wi
działam... u innych. Teraz na mnie tra-Nin “ Wc? ' ‘ am na lewo. WI- niej, cnociaz powietrze zuązyio się juz uziaiam... u nmy^ii. i c i u i i a i i i nnua-

żs^Nono ^rw°nej sukience? To jest ogrzać i zewsząd napierała gorączka, fiło. A pod koniec zwrotki, gdy
bu” ? Ormian kiedyś startowała ra- Przyniosłem cole i kawy. Po krótkiej

^ W etn r^ ą , Przez pewien czas wymianie komplementów, zacząłem ją
ką Vrrt aktua|2̂ ació,kami. Nina jest po- wypytywać o początki kariery Ormiań-

n3 kochanką Andrzejcza- skiej.
'Jf,ekatyBr,na9.rar|- Na pewno będzie
' ^ edst!wkledzi?,a 0 Dybkównei- 
^  °dŹ mnie ,eJ Pani?

dyskretnie się jej przyj-

Hm... wy dziennikarze wypisujecie 
o nas różne rzeczy, często zresztą nie
prawdziwe. A czy pan, lub któryś z pań
skich kolegów próbował znaleźć się w 
skórze debiutującej piosenkarki... —

weźmiesz forte na otwartej samogło
sce, kamera sprawdzi plomby, migdał- 
ki, język. Telewidz musi cię mieć... Bli
sko. Bo on nie ruszy dupska z fotela. I 
nie obchodzą go twoje lęki. Przepra
szam, panie redaktorze. Jakoś zebrało 
mi się, gdy pan zapytał tak górnolotnie 
o początki kariery. Kariera... Kto z nas 
tak naprawdę zrobii kariere? Baśka? 

? No może Demarczyk, ale ona iest

to być miesięczna “turka" po wojewó
dztwie szczecińskim. Basia odmówiła, 
bo przygotowywała się do egzaminów 
w sesji zimowej, a kontrakt przypadł w 
udziale mnie.

— To jednak panią też docenił ten 
facet od kontraktów — wtrąciłem przez 
uprzejmość.

— Docenił... ale moją figurę. Jeszcze 
nie pokazał umowy, a już pchał się do 
łóżka. Ale to głupia historia. Wróćmy do 
Basi.

— Czy pani Ormiańska wróciła do 
studiów, czy je skończyła?

— Dla niej wówczas studia były waż
niejsze od estrady. Nie tylko, źe ich nie 
przerwała, ale zaliczyła egaminy na 
piątki. Pamiętam, że kochała się wtedy 
w pewnym studencie z ASP, który dziś 
jest znanym grafikiem, projektuje także 
okładki do płyt. Pan chyba słyszał o nim 
— Aleksander Konarzewski.

Ciąa d a ls zy  nastąpii

kradzione nie tuczy.
H a n d l o w i e c  i  h a n d l a r z

Waldemar O. najpierw uciułał na malucha, potem sprawił żonie kiosk z ciuchami, 
zwany butikiem. Zapuścił brodę i wąsy, kilka razy wybrał się późnym wieczorem do 
zajazdu “Złoty Łan", co w środowisku handlowców oznacza dobry smak. Prawdę 
mówiąc to Waldemar O. najlepiej czul się z butelką piwa w dłoni na trawce przed 
sklepem, ale skoro wszedł do klanu drobnych handlowców, musi trzymać szpan. 
Oczywiście chodził w skórzanej kurtce, palił wyłącznie camele, a jeśli pil piwo, to 
żywieckie albo puszkowe. Mieszkania Waldemar O. jeszcze się nie dorobił i nie mial 
zamiaru brać tego kłopotu na swoją głowę. W końcu rodzice żony mają swoje lata, 
a kto inny, jeśli nie Irena zostanie spadkobierczynią? Szwagier Waldemara O., czyli 
brat Ireny dal dyla do Niemiec, dorobił się podobno willi, sklepu w centralnym 
punkcie Dortmundu i oczywiście opla.

Z powodu opla Waldemar O. Tie mógł spokojnie spać Bo żeby szwagier, co to 
skończył zawodówkę, byl od niego lepszy? Na to Waldemar O. nie mógł sobie 
pozwolić, tym bardziej że ukończył filologię polską i miał, a raczej jego żona — 
butik.

Rada w radę państwo O. postanowili albo sprzedać fiacika, albo zamienić go na coś 
zagranicznego. Pieniędzy na koncie nie mieli za wiele, toteż było jasne, że nie staną 
się właścicielami nowiutkiego auta. Zresztą Waldemarowi wcale nie chodziło o 
"nówkę”. Mial być zagraniczny samochód, żeby w środowisku handlowców nikt nie 
wytykał go palcem.

Problem polegał na tym: czy najpierw sprzedać malucha i z gotówką pędzić na 
giełdę, czy zapożyczyćsię i po nabyciu auta spieniężyć fiacika. WaldemarO. pojechał 
na giełdę do Poznania, ale kiedy zobaczył ceny tam obowiązujące, przestraszony 
wrócił do Zielonej Góry. Gdy ochłonął, wybrał się do Lubina, gdzie podobno 
najkorzystniej można i sprzedać, i kupić nawet niezłe auto. Ruch na lubińskiej 
giełdzie był większy niż w Poznaniu, auta rozmaite, na każdą kieszeń. Irenie O. 
bardzo podobał się dwuletni volkswagen jetta, tyle że kosztował blisko osiemdziesiąt 
melonów. Gdyby państwo O. sprzedali butik i fiacika, sugerowała małżonka Walde
mara, byłoby ich stać na jettę. Sprzedać można, ale co potem? Twój brat powinien 
nas wspomóc — rzucił na rybkę mąż. Przemilczała jego myśl, nie było to nowe.

W końcu Waldemar O. zaczął od pozbycia się fiacika. Za pięcioletni wozik chciał 
czternaście milionów. Ci, którzy byli gotowi odkupić od niego autko, dawali najwyżej 
dziesięć. Na to Waldemar O. nie mógł się zgodzić. Odczekał jeszcze tydzień i ponownie 
wybrał się na giełdę do Lubina ale już bez żony. Tym razem mial więcej szczęścia: pewien 
tatulek szukał czegoś dla córeczki, która udanie zdała maturę. Dał Waldemarowi O. 
dwanaście milionów i w ten sposób został właścicielem fiata 126 p. Waldemar O. nie 
zamierzał wracać do Zielonej Góry autobusem. Na volvo, BMW, forda nie było go stać, 
ale na golfa, prawie ośmioletniego, jak zapewniał go Janasz Z., mógł sobie jwzwoDd 

Dwadzieścia jeden melonów i pański wóz, rzekł sprzedający. Próba drogowa 
wypadła po myśli Waldemara O. Mieli spisać umowę i wtedy Janusz Z. powiedział, 
że mieszka w Żarach, a jako rodak prosi o odwiezienie do domu. Tam też zostanie 
spisana umowa, przy okazji Waldemar O. dostanie gratis puszkę oleju silnikowego, 
komplet zapasowych świeć i wężyk do chłodnicy.

Kiedy umowa została podpisana, kluczyki byiy w kieszeni nowego właścieciela, 
golf ruszył w stronę Zielonej Góry. Małżonce Waldemara O. samochód nie podobał 
się, bo był beżowy, ona wolała jeździć czymś w kolorze czerwonym Teściowie 
pokiwali głowami i wrócili do domu oglądać telewizję. Do późnej nocy Waldemar 
O. oglądał auto. Nawet podobało mu się, przede wszystkim było odmalowane, 
wymyte, na pierwszy rzut oka — zakonserwowane solidnie. Teraz będę jednym z 
wielu handlowców, cieszył się.

Ale już następnego dnia nie mógł uruchomić silnika. Przyjaciel wziął golla na hol. 
Wizyta w zakładzie naprawczym ostudziła Waldemara O. Tam się okazało, że 
chłodnica przecieka, trzeba wymienić przewód wodny, pompkę, akumulator i jeszcze 
kilka detali. A w ogóle kupił pan grata, stwierdził mechanik, przyjaciel Waldemara 
O. Handlowiec nie wierzył, postanowił pomocy szukać w zakładzie specjalizującym 
się w naprawie samochodów niemieckich w Poznaniu. Tamtejszy mistrz orzekł, że 
auto ma co najmniej piętnaście lat, numery silnika są przebite i, prawdopodobnie, 
Waldemar O. kupił golfa z kradzieży.

Długo nie myśląc handlowiec pojechał do Żar, odnalazł blok, w którym mieszkał 
Janusz Z., ale gospodarza nie zastał. Od jego sąsiada dowiedział się, że Janusz Z. jest 
handlarzem. Skąd sprowadza samochody, sąsiad nie wiedział.

Co powie żona, kiedy się dowie, jaki interes zrobił Waldemar O.? A co koledzy z 
branży ? Oczywiście przyjaciołom nie przyznał się, żonie zaś wytłumaczył, że będą 
musieli zacisnąć pasa i trochę milionów wydać na remnont golfa.

Trochę milionów? Okazało się, że wymiana elementów silnika, chłodnicy i mecha
nizmu kierowniczego kosztowała Waldemara O. ponad osiem milionów. Za malucha 
wziął dwanaście, a autko było jak na tę klasę samochodów zupełnie przyzwoite. Golf 
kosztował go blisko trzydzieści melonów i żaden mechanik nie dawał mu gwarancji, 
że wszystko zostało naprawione.

Daniel Sateck
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Jtób. E w a  B ła s zc zy k : C z u ję  się lepiej 
^  w  ko bie cych  rolach

— Ostatnio polska telewizja przypo
mniała pani rolę w “Zmiennikach”. Słysza
łem, żc ówczesna cenzura zdjęta parę scen.

— Owszem, było kilka takich scen, ale dzi
siaj patrzy się na lo jak na abstrakcję. Jednak 
abstrahując od wszystkiego ten serial można 
było skrócić do 12 godzin.

— Jaka atmosfera panowała wtedy na 
planie filmowym?

— Cudowna. Uważani, że nieżyjący już 
reżyser Stanisław Bareja, z którym pracowa
łam pierwszy raz, byl wspaniałym człowie
kiem. Zakochałam się w nim. W postępowa
niu z ludźmi byl zawsze ciepły i otwarty. 
Może jesl lo troszeczkę złośliwe, ale jego 
najlepszy przyjaciel Jacek Fedorowicz, mó
wił, że Staszek robiłby świelne filmy, gdyby 
do nich zaangażował reżysera. Staszek nigdy 
nie byl zapiekłym perfekcjonistą. Miał nalo- 
miast takie cieple cechy, którymi przyciągał 
ludzi do siebie.

— W “Zmiennikach” wcieliła się pani w 
postać mężczyzny. W jakich rolach czuje 
się pani lepiej kobiecych czy męskich?

— Może lo dziwne, ale w kobiecych.
— A którą z ról wspomina pani najmilej?
— Było kilka lakich ról. W niektórych była 

sama kwintesencja pracy, w innych mila at
mosfera na planie i interesujący ludzie. Tak 
było przy “Joannie d’Arc” wystawianej w 
Operze Poznańskiej, czy w “Nadzorze”.

— Myślę, żc z dziesięciu muz, wybrała 
pani tę jedenastą, czyli kabaret.

—Tak. Od 1977 roku pracuję w kabarecie i 
cały czas mam z nim koniaki.

— Czy nie uważa pani, żc zmiana sytuacji 
politycznej wpłynęła na brak tematów?

— Może nie tyle na brak tematów, chociaż 
kiedyś łalwiej było o jakąś polityczną aluzję, 
co na brak “dobiych piór". Pisał Urban, pisał

Groński i wieiu innych. Obecnie jesl niewielu 
piszących o tak “ostrych piórach”.

— Denerwują mnie u wielu artystów ka
baretowych monologi, które są zwykłą pa
planiną. Czasem padnie mocne słowo, któ
re wzbudzi niesmak wśród publiczności.

— Zgadzam się z panem. Ja od lego się 
odcinam. Staram się robić to, co jest dla mnie 
wykonalne. Nic potrafiłabym zrobić czegoś

takiego po to lylko, żeby zaistnieć.
— Jaka jest pani recepta na sukces?
— Trzeba dużo pracować, być niewątpliwie 

utalentowanym, mieć bardzo dużo szczęścia 
do tych splotów okoliczności, spotykań odpo
wiednich ludzi w odpowiednim czasie. 
Później kolo tego trzeba chodzić i to wypra
cowywać. Brakuje u nas agentów i każdy 
musi sam zabiegać o własne sprawy. Jednym

przychodzi lo bardzo łalwo. Mówi się wlcdy 
o tzw. “przebicu” . Ja tego nie lubię.

— Kim jest Ewa Błaszczyk na co dzień?
— Żyję w takim trybie, że jeśli się nie 

miotam, ciągle czegoś nie robię, źle się czuję. 
Nie mogę tego zmienić. Doszło do takiej sy
tuacji, że ostatnio mało sypiam. Szkoda mi 
Czasu. Nienawidzę natomiast prac domo
wych. Nudzą mnie śmiertelnie. Lubię wziąć

narzędzia i zrobić 
jakiś mebel, lub 
plot na działce, 
którą mam pod 
Warszawą. Lubię 
jak po mojej pra
cy zostaje jakiś 
efekt.

— Wielu arty
stów poszukuje 
pewnego kom
fortu psychicz
nego jaki daje im 
spokój w zaciszu 
domowym. A pa
ni?

— Występy, po
dróże, hotele to 
wszystko jest bar
dzo męczące. Ży
cie domowe jest w 
końcu takim mo
mentem, który jest 
prawdziwy.

— Czy były ta
kie chwile, żc 
mówiła pani do
syć z tym zawo
dem?

— Bardzo często. Jednak dochodzę.do 
wniosku, że nie mogłabym żyć w innym śro
dowisku.

— Jakie plany na najbliższą przyszłość?
— W Krakowie będę przygotowywała “Po

lowanie na karaluchy” dla telewizji, a nastę
pnie film. Później chciałabym odpocząć.

— Dziękuję za rozmowę 
Rozm awiał: Jarosław  W alerczak

Fot. M arek W oźniak

liC Ol
W trzydzieści lat po śmierci Ernesta Hemingwaya, Kuba przypomniała sław

nego pisarza, otwierając jeden z jego ulubionych barów w Hawanie — “Floridi- 
tę”.

Popularny przed rewolucją, w latach 50 i 60 bar na rogu ulic Monserrate i 
Obispo na Starym Mieście, został formalnie otwarty w piątek wieczorem po 
blisko trzyletnim remoncie.

“Papa” Hemingway, wciąż z sentymentem wspominany na Kubie, był stałym 
gościem “Floridity” siedząc na swym ulubionym dębowym stołku, czasami w 
towarzystwie gwiazd hollywoodzkich, popijał Daiquiri, koktajl z rumu i soku 
cytrynowego.

Wyremontowany bar zachował dawny wystrój. Będzie przyjmował i turystów,
i kubańczyków, z preferencją dla gości dewizowych.,

(PAP)

K o l e k c j a
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z e a m  m a k a r o n u
Emeryt Vanni Anezi, przez lata konstruktor 

maszyn dla przemysłu spożywczego, a zwła
szcza do produkcji makaranów, otworzył w 
San Remo muzeum makaronu, które sam sfi
nansował.

Znajdują się w nim najróżniejsze maszyny 
do produkcji tego makaronu, od liczących' 
kilka wieków, aż po nowoczesne automaty.. 
Oczywiście najwięcej miejsca zajmują same 
makarony w tysiącach odmian, gatunków i 
smaków, nie tylko z terenu całych Włoch, ale 
również z wielu państw na różnychkontynen- 
tach.

Twórca muzeum przez całe życie byl fana
tykiem makaronów nie tylko jako konstruktor 
maszyn do ich wyrobu, ale również jako sma
kosz. Lansuje tezę, że ojczyzną makaronu są

właśnie Włochy, a nie Chiny, jak twierdził 
słynny podróżnik Marco Polo. W 1274 r. 
przywiózł on z Chin ciasto oraz przepis na 
jego wytwarzanie głosząc, że to właśnie w 
Glinach wynaleziono makaron.

Tymczasem we wspomnianym muzeum je
go właściciel na głównym miejscu eksponuje 
dokument napisany w 1250 r., na którym 
wyraźnie widnieje, że rycerze włoscy udający 
się na wyprawę wojenną mieli obowiązek 
zabrać ze sobą suchary, oliwki, suszony ser 
oraz woreczek z ...makaronem. A więc znany 
byl on wcześniej na półwyspie apenińskim i 
nie zaczął być produkowany dopiero w opar
ciu o chiński przepis przywieziony przez Mar
co Polo.

(PAP)

Mieszkaniec Wysp Brytyjskich 
John Forst od lat kolekcjonuje gazety. 
Ma ich w zbiorze ponad 600 tytułów. 
Na pierwszy rzut oka jest to kolekcja 
skromna, gdy na świecie tnoZiia się 
lekko doliczyć ok. miliona tytułów. 
JednakZe we wspomnianej kolekcji 
znajdują się jedynie bardzo rzadkie 
egzemplarze o duZej cenie I wartości 
historycznej.

Jest np. jedyny na świecie egzem
plarz gazety drukowanej na kartonie. 
Hyla przeznaczona dla członków eks
pedycji polarnej. Dzięki temu, że była 
z kartonu, można ją było czytać pod
czas silnych wiatrów wiejących w po
bliżu bieguna południowego.

Unikalnym egzemplarzem jest rów
nież gazeta wydawana przez laty ua wy
spach Tristan l)e Cunha. Mitóe nie tyle 
ciekawa jest jej treść, co cena. Za egzem
plarz trzeba było uiścić trzy papierosy 
lub trzy ziemniaki.

W uzupełnieniu warto dodać, Ze 
'wspomniane wyspy leZą w południo
wej części Atlantyku, mają 201 km 
kw. powierzchni i liczą ok. 500 miesz
kańców. Są kolonią brytyjską I wraz 
z wyspą św. Heleny I Wyspę Wniebo
wstąpienia są zarządzane przez gu
bernatora urzędującego na wyspie 
Św. Heleny.

Trójwymiarowa telewizja
Japońska firma elektroniczna “Nippon Telegraph and Telephone” (NTD zakuniuniko- 

wała’o wyprodukowaniu prototypu kolorowej trójwymiarowej aparatury telewizyjnej, przy 
której nie będzie zachodziła konieczność noszenia specjalnych okularów.

Nowa technologia będzie również wykorzystana w telefonii (umożliwi przedstawienie 
twarzy rozmówcy), a także kreowaniu obrazów przez komputery.

Po wpisaniu wyrazów li
tery ustawione w kolejności 
od 1 do 19 utworzą końco
we rozwiązanie -  przysło
wie ludowe. Rozwiązanie 
krzyżówki należy nadsyłać 
ciągu 10 dni od daty ukaza
nia się numeru gazety pod 
adres:

65-048 Zielona Góra, al. 
Niepodległości 22.

Wśród prawidłowych roz
wiązań zostaną rozlosowane 
nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki 
tjr 109/91

Hasło:
P r a w d a  w  o k o  k o le .
Nagrody wylosowali: 
Renata Elimer 
z Wolsztyna,
Edward Biernacki 
z Sulęcina,
Małgorzata Czekaj 
z Konotopu,
Henryk Wojtowicz 
Z Czerwieńska,
Tadeusz Bajer 
z Głogowa.

Nagrody 
prześlemy poczty 
-gratulujemy.
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Zastrzelił zwierzchników.
Zwolniony z pracy technik elektronicznej firmy z Palm Desert (120 km na pólnocny- 

wschód od San Diego w Kaliloniii) zastrzelił dwóch dyrektorów firmy a w jej budynkach 
podłożył dwie bomby — podała policja.

41-letni Larry Thomas Hanseł, po dokonaniu zabójstwa zbiegł na rowerze, ale po kilku 
godzinach oddal się w ręce policji.

Hansel został zwolniony z pracy w ramach grupowych zwolnień w firmie Elgar Corp. 
Produkującej części elektroniczne i zatrudniającej blisko 300 pracowników.

Sfrustrowany pracownik pozbawił życia dyrektora firmy i dyrektora ds sprzedaży. Jedna 
z podłożonych bomb wywołała pożar, który udało się szybko ugasić. (PAP)

■ p r
11AKAN (21.UJ.-2U.U41

iłt1Tydzień trochę męczący. 
nieco senny — zmienne na*'L . 
skłonność do melancholii.1 „ 
my nad przyszłością—a tu® ̂  

petni, urlopy, wyjazdy, gory i morze,
jeziora i — dla wytrzymałych, praca w <sję 
czy na działce. Trzeba natychmiast oU2!łsnZlyiti 
ze złych nastroi, docenić piękno latj. 
wówczas, gdy pogoda paskudna P<» * ^  
tygodnia, wzrost aktywności zawodowej, 
dobrego humoru, a dla niektórych — 6 
atrakcyjny wyjazd.

BYK (21.04 —21.05) 
Wakacje, urlopy, nawet „j{|i 
nia — a więc niektórzy 
wspaniałą okazję do p0*"-h. 
swoich talentów organizacyj^. 

pomysłowości i wcale niemałej żyłki do “ .. 
sów. Sprzyjające okoliczności należy "Tf A 

' ' • Ira fia się zbyt cK»*
nie dać się p o n ie ś ,

W n i < £
any zupełnie flirt może stać sięprzyczyM 

afery miłosnej, — zachowaj spokoj — Hr 
ułożą się pomyślnie dla obu stron.

BLIŹNIĘTA (22.05—
Mimo czasu urlopowego,^j^.

stać, taka szansa nie
należy pamiętać, by nie u,*. .•»!* ,
ciom, we wszystkim wskazany jest un'11 ' 
chwilami zimne wyrachowanie. Mały,

kanikuły — może zdarzyć
potliwa dość koniecznosc pJJ^Aa.........., .. - cia ważnej decyzji. Czas K

naglił,— ale przysłowie uczy—“co nagi':, ^  
diable" — więc niczego me należy r0®‘.^j 
zastanowienia, przemyślenia czy uzgodn^ 
najbliższymi. Osobom przebywającym 
pie wszystko będzie się darzyło, okres n  
szczęśliwy we wszystkim, — zawieraniu c T 
wych znajomości, grach — nawet tych 
wych — niektórym także będzie spizyp’0 
kie szczęście w miłości.

RAK (22.06—22.07) . 
Wszyscy, którzy odłożyli u r ,  
wy wypoczynek, czy wyjaz“ ^  
tennin nieco późniejszy

—---------- dą żałować—dobra passa n.j.
ście idą za wszystkimi krok w krok. W u 
Iliach zawodowych może wystąpić Pe,wnca 
miana zdań, może nawet poważna 
należy oprzeć się na konkretnych przyk,â j slr 
rzeczowych argumentach — a wygrana* ^  
kees!!!J pewne! Zanim podejmiesz decy2)' ^  
jazdu rui miły wypad poza miasto, zastan°|j! 
czy nie sprawisz tym przykrości kccius o 
Ci oddanemu.

LEW (23.07 —22.0S)
Mimo nerwowości, nawału j” j 
także tej dodatkowej, z?sll?£sV 
nadgodzin — nadchodzi 
wodowo coraz lepszej r j ,  

Zwrócisz na siebie uwagę niekonwencjo*’" ^  
sposobem myślenia, a także odpowiedział ^  
systematycznością punktualnością — * Pnio- 
wszystkim — umiejętnością wyciągan1̂  ^  
sków i wprowadzania ich w życie. Tyl*, p 
dalej! Dobre dni dla osób, przebywając)* ̂  
urlopach czy na wakacjach, dopisze huni°' 
poczynek będzie udany i pozostawi baruz 
wspomnienia.

PANNA (23.08 — 22.09) ,. 
*-!-! *— zwar*0 jjii.

yspania*  ̂
pełne całkowitego wyp002̂ ^  
oderwania sie od codzienny

Tydzień taki trochę zwari° ^  
— dla jednych — wspania* ^  

ne całkowite 
:rwania się oc 

a dla innych — nadmiar działań, oboW^^f
napięte terminy i — niestety — nieodłąc2̂ #  
wowos'ć. Za to — wyjątkowo pomyślny 0 
sprawach sercowych, — będzie się

-i wspaniale! Teraz podjęte decyzje bę° 
nawel bardzo udane. Dla wielu szykujej ‘s 
datek, wielki — ale ten wymarzony od ’ jpir 
nie maco narzekać,—ale oszczędniejszej* 
darowanie bardzo na czasie.

WAGA (23.09 — 22.10)
Nowe zadania, nowe Prt’i 0ii  ̂
propozycje— w sumie, dos 
dni dla wszystkich, szczes j. 
tych — wykonujących 

wód. Bardzo udane nowe znajomości.1,110,JI1

stkich, — spokojnie, miło, rodzinnie ^  
samotnych — okres sprzyjający na cip* gfff 
nawet właśnie laką, powodującą przy^P' r̂.' 
bicie serca — znajomość. Uwaga na z 
mogą wystąpić kłopoty z niedomagano" 
serca.

SKORPION (23.20— 
Wszyscy, którzy teraz mt 
pracują, będą mieli okaZJ^P ĵi  ̂
nać się, że nowe zadania S4 ^  •* 
nawet kłopotliwe. Sanip)

nie poprawią dodatkowe zadania czy 
wane następstwa, ale nie należy się 
wszystko rozwiąże się samo! Osoby, & 
przed podjęciem decyzji o poważnych f  
tak w życiu zawodowym jak i prywaj^ L/i? 
winny wszystko szczegółowo przemys! 
analizować — w żadnym przypadku n«e 
kierować się odruchem chwili! Spotkani] ^  
bami zapadnie w pamięć na długo, 
na zawsze!

STRZELEC (23.11 
Trudny, trochę męczący 
nieklórych — nerwowy y ^  
Sprawy zawodowe będą * 
biały ze sprawami pry w0gî  

plany rodzimie nie dojdą do skulku i u ij 
nudne zadania zawodowe, mogą by® “ 
dzimie zgrzyty i przykre słowa. Nie na (, 
lego dopuście, takt kultura i miły u.śrni 
ważnie złagodzą napięcie. Dobre dni <* 
wypoczywających, uda się wszystko -j" 
wszystkim nowe znajomości które niaj^^K 
przeu^waniadługie lala. Dobre dni d la 
poszukujących pracy, uda się, będzieciez- ,  AKOZIOROŻEC

Dni pomyśbie dla wszy«*jTotT 
pracy, mimo dodatkowy^)) 
wiązków i pewnych org-u, 
nych kłopotów, — 

konfliktów i nerwów, w życiu rodzu^nfi 
rozwiązanie dręczącego od jakiegoś cz ^ i?  
bleniu, powrót spokoju, miłego nastroju 
nej zgody. W życiu osobistym — f° ycli., 
wspaniały okres dlasamolnych, zakocnW 
dobre dni dla wszystkich, którzy w . W* 
wchodzą we wspólne życic, — ale nip V 
dla tych, którzy nie starają się zrozunu^^ie- 
a, — grozi przykra syluacja, nawel roz

WODNIK (21.01 —20-®Jac<< 
Trochę nerwowy, sko^P 
ny, pełen dodatkowych . 

a m  ków — a także napięć 1 rt3 K 
mmmćtk tydzień. Problemy z°s^y>^l5 
r.ane, wróci spokój, ale należy we 
lo wać umiar, także w wygłaszani .(i,, 

opinii o przełożonych i współpracowiu 
życiu osobistym — różnie, będą wspan* 
le, — mogą być nieprzyjazne słowa i yjĄ 
z kimś najbliższym, mogą być także Iw’ ̂
stko należy od Twojego zachowania się*
goda ducha, uśmiech i miłe słowo b
pszym lekiu-stwem na wszelkie przeć

RYUY (21.02—20.03)
Męczący, ułudny, P.e ,0. U1* j|i 
nerwowości — a mim® i '
tydzień, dla wszystkich 
tych w pracy, i Jla tycl’ >yjim

wh. Szykuje się awans, albo ciekawy 
— nawet zagraniczny, — a niektóry*  ̂^  , 
sprzyjało szczęście w grach, a nawet J  
dzie. Bardzo dobry okres dla osób, I 
zaczęły myśleć o zimowych zapasach, 
się uda! Poznana osoba nic będzie wafW ^  
go zainteresowania, nie warto się ang^ ^



R W ł S  A G E N C K

ALFREDY, WODZISŁAWA, 
WINCENTEGO

CZESŁAWA, HIERONIMA, 
ELIASZA

i s M M
DANIELA, DALIDY, 

ANDRZEJA

.Zielona Góra: WBK, ul. Bankowa 
UŁ>D11.450 -11.650, DM6.150 -6.420 
n Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO 

11.420-11.560, DM6.320 - 6.430 
Hę l̂ogów: "Orbis', pl. 1000-lecia 

11.300 -11.500, DM 6.200 - 6.400
Lubin: BAX 

5,011.400 • 11.600, DM 6.300 • 6.400

A p a r a t  T o ł p y
*  a p te k a c h

Ig ]
'*• fal>rylŁa leków „Torf Cor- 

.£P' z o a■ we 'Wrocławiu 
kilka tysięcy kar- 

0 na7n ^‘Cstraktu torfowego Tołpy 
'Otyń, ie >-To!i?a tabletki" do hur- 

Iarmaceutycznych w kraju.
'łzie n? , ..Tołpa tabletki” bę-
J»atów i tycŁn'ie (los^Pny dla P30"arz>\ placówek służby 

*» w całej Polsce.

W  S O B O T Ę  PREM IER 
JAN K. B IELEC K I 

W  Z IELO N EJ G Ó R Z E
W sobotę, 20 bm. prezes Rady 

Ministrów — Jan Krzysztof Bie
lecki przybywa do Zielonej Góry. 
W godzinach dopołudniowych pre 
mier zamierza się spotkać z dy
rekcją, przedstawicielami Rady 
Pracowniczej i związków zawodo 
wych „Zefamu”. Następnie w 
Urzędzie Wojewódzkim premier bę 
dzie rozmawiał z  wojewodami i 
przewodniczącymi sejmików samo 
rządowych województw: gorzow
skiego, jeleniogórskiego, legnickie 
go, szczecińskiego 1 zielonogórskie 
go. (s>

Z d ję c ia  
I s y l w e t k i  

u c z e s t n i k ó w  
r e w a n ż u
MS Par

w Zielonej Górze

(PAP)

P e i i c j a n e i  
B ie  r e z y g n u ją

K rajowa Komisja Wykonawcza 
NSZZ Policjantów podczas nadzw y
czajnego posiedzenia IB bm. posta
nowiła kontynuować akcję protesta 
cyjną oraz podtrzymać v»tum nie
ufności wobec m inistra spraw we
wnętrznych Henryka Majewskiego 
i wiceministra spraw wewnętrz
nych Jana Widaekiego.

Związkowcy „z dezaprobatą przy 
jęli narzucenie osoby podinspektora 
Komana H uli na stanowisko ko
mendanta głównego policji, a szcze 
golnie sposób, w jaki to^ uczynio
no” — głosi uchwała. KKW uzna
ła, że kwestie legalności prowa
dzonej akcji protestacyjnej oraz 
możliwości wypowiadania się zwią 
zku zawodowego policjantów w 
sprawach polityki kadrow ej powi
nien rozstrzygnąć niezależny arbi
ter.

Wiceminister spraw wewnętrz
nych Jerzy Zimowski w swym wy
stąpieniu podczas obrad podtrzymał 
kandydaturę Wiesława Chrzanows
kiego na arb itra  Sporu.

KKW NSZZ Policjantów zwróci
ła się do związków zawodowych 
działających w służbach podległych 
ministrowi spraw  wewnętrznych o 
poparcie postulatów protestujących.

Gługawłe i Lubinie 
od 24 do 29 I*pca1391 r.• • • * «>V

^ ‘ejsca i terminy seansów wraz z  kuponem zniżkowym 
w P°niedzia!kowym (22.07,br.) wydaniu "Gazety Nowej".

ss» f i i @  u c i e k n i e m y  
© i

„Ustrój, k tóry  szczęśliwie pożegna 
liśmy twierdził, że ma dla wszyst 
kich pracę. Cóż jednak z tego, że 
nikt nie był bezrobotny? Ludzie 
udawali, że pracują, a państwo uda 
wało, że im płaci” — powiedział pre 
zyden.t Lech Wałęsa otwierając 18 
bm, w Warszawie konferencję pt. 
„Państwo wobec bezrobocia”.

W zorganizowanej pod patrona 
tem prezydenta konferencji udział 
wzięli m.in, przedstawiciele rządu, 
partii politycznych, organizacji spo 
łecznych i zawodowych.

„Oczekuję różnego spojrzenia na 
problem bezrobocia. Chciałbym, ie  
byście państwo nie lekceważyli te 
go problemu, dlatego, że on dzisiaj 
już jest groźny, na razie groźny w 
szemraniu społecznym. Ale jutro, 
kiedy grupowe zwolnienia wejdą w 
życie, to już będzie koniec szemra 
nia. Dlatego musimy znaleźć wcze 
śnie.i rozwiązanie. W imię odpowie 
dzialnoici za Polskę, zachęcam do 
te j dyskusji; bezrobocie może być 
bardzo niebezpieczne, bardzo trud 
ne, nie uciekniemy od tego.

P r z y w ó d c y
„ S i ó d e m k i ”
fałszow ali

Z siedziby szefa rządu brytyjs
kiego przy Downing Street 10 sły
chać było w środę wieczorem głoś
ny śpiew. Podczas kolacji, wydanej 
przez prem iera Johna M ajora dla 
szefów państw i rządów siedmiu 
największych potęg gospodarczych 
świata oraz prezydenta ZSRR Mi
chaiła Gorbaczowa, nastrój był 
najwyraźniej dość sw’obodny.

Zapóźnieni przechodnie mieli nie
powtarzalną okazję wysłuchania 
piosenek „Land of liope and glory”, 
..Money, money, money”, „If i we- 
re a rich m an” czy „Frere Jacq\i- 
es”. śpiewanych po części niezbyt 
czystymi glosami. Luminarze świa
towej polityki nadobno nawet pró
bowali wykonać bardzo trudną pio
senkę japońską „Sukiyaki”.

(DPA)

G dańska m afia  k orzysta  
z  u słu g  zaw odow ych  m or
derców , a  staw k a  w ynosi 
dwa ty s ią c e . dolarów  od  
"łba". Z  zielonogórskiego  
przypadku w ynika w szak
że, iż  jej człon kow ie n ie są  
"nazbyt" gorliw i i  poprze
sta li n a  napędzeniu  
p o tę ż n e g o

Zagadkowa śmierć
13 lip ca  na  od d zia le  in te n s y w n e j  o p ie k i m e d y c zn e j  S zp ita la  

W o jew ó d zk ie g o  w  Z ie lo n e j G órze  zm a r ła  4 7 -le tn ia  ko b ie ta . P r z y 
c zy n ą  zg o n u  b y ły  o b ra żen ia  będące n a s tę p s tw e m  n a jp ra w d o p o d o 
b n ie j c ię żk ie g ę  pobicia .

S p ra w ą  za ją ł się  p ie r w o tn ie  p ro k u ra to r  r e jo n o w y  w  N o w e j S o 
li, b o w iem  su g e stia  szp ita ln a  w sk a zy w a ła , że  k o b ie ta  ta  zo s ta ła  
p rze w ie z io n a  na  o d d zia ł z  N o w e j So li. J a k  się  p ó źn ie j  o ka za ło , zo 
sta ła  ona p rzy w ie z io n a  do  s zp ita la  z  r e jo n u  ul. D ą b ró w k i w  Z ie 
lo n e j G órze.

M o żliw e , że  k to ś  w  sz p ita lu  z ie lo n o g ó rsk im , za su g ero w a n y , tż 
je ś li  coś z łeg o  się  d z ie je , i  d o jd z ie  do  ja k ie g o ś  c ię żk ie g o  p o 
b icia  c zy  za b ó js tw a , to  p ra w d o p o d o b n ie  m a  to  zw ią ze k  z  N o w ą  S o 
lą  (o s ta tn ie  w y d a rze n ia  n o w o so lsk ie  p rzy d a ją , n ie s te ty ,  ta k  p o n u 
re j  s ła w y  te m u  m ia s tu ) p o w ią za ł i  te n  p r z y p a d e k  z N o w ą  Solą?

N a ra z ie  n ie  są w y ja śn io n e  o ko lic zn o śc i c ię żk ie g o  pobicia  w sp o 
m n ia n e j k o b ie ty . O becn ie  ś le d z tw o  p ro w a d z i P ro k u ra tu ra  R e jo n o 
w a  w  Z ie lo n e j G órze . (eska)
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Gdyby historie te rozgrywały się 

i  dziesięć la t temu, o ich bohate
rach byłoby zapewne głośno. Przynaj 
mniej we wschodniej części Europy. 
Takiej okazji propagandyści by nie 
przepuścili. Tylko, że w tamtych 
czasach o azyl w ZSRH mało kto 
x mieszkańców Zachodu myślał.

— Kiedyś, na tem at rzekomych 
azylantów, którzy dość m ają zgni
łego kapitalizmu i chą zamieszkać 
u naszego wschodniego sąsiada,, krą 
żyły całe serie dowcipów — mówi 
rzecznik prasowy straży granicz
nej, kpt. Jarosław  Żukowicz. — Do 
czekaliśmy się chwili, że te surreali 
styczne kaw ały zaczynają się spraw 
dzać. Wczesnym rankiem  jednego z 
ostatnich dni czerwca radziecka 
straż graniczna powiadomiła swoich 
polskich kolegów, iż w okolicach 
Białowieży prawdopodobnie doszło 
do nielegalnego przekroczenia gra
nicy. Zasygnalizowały to elektronl

Li.ie urządzenia. Siady pozostawio
ne w pasie zaoranej ziemi jednozna 
cznie wskazywały, że całkiem nie
dawno na terytorium  2SRR dostała 
się jakaś niepowołana osoba. Młod® 
go mężczyznę w  drucianych oklila- 
rach Rosjanie ujęli bardzo szybko. 
Na biurku dowódcy białowleskjej 
strażnicy wkrótce zadzwonił telefon. 
Radziecki oficer poinformował Po
laków, że zatrzymany jest obywate 
lem Niemiec. — On choczet żyt, w 
Sowietskom Sojuzie — powiedział 
oficer. Po pięciogodzinnym przęsłu 
chaniu — przede wszystkim przez 
KGB — Rosjanie zakomunikowali, 
iż... zwracają Niemca stronie pol
skiej.

AntSrcas K. ma 31 lat. Mieszka w 
Baruth, w Brandenburgii, a więc 
na obszarze, który jeszcze do nieda 
wiia wchodził w  skład NRD. U sic 
bia pracował jako traktorzysta. Je  
dnak od chwili wprowadzenia we

wschodnich Niemczech kapitalizmu, 
wyrzucano go a każdej kolejnej 
pracy. Ciężko byio utrzymać się z 
zasiłku, tym bardziej, ie  na raty ali 
mentów czekały pierwsza i druga 
iona. Wśród radzieckich żołnierzy, 
stacjonujących nie opodal, Andreas 
miał wielu przyjaciół. To oni pod
sunęli mu myśl, by uciec do ZSłlH. 
W tak wielkim kraju każdy wszak 
miejsce znaleźć sobie powinien. A 
jeśli nic — pomoże państwo...

Wyjeżdżający z Niemiec żołnie
rze obiecali przysłać zaproszenie. Mi 
jały jednak kolejne miesiące, a ocze 
kiw any dokument nie nadchodził. 
Do Moskwy Andreas postanowił 
przedostać się sam. Niemiecko-pol
ską granicę przeszedł nielegalnie — 
-w jego paszporcie nie było odpo
wiednich pieczątek. Kiedy po kilku 
dniach dotarł do Białowieży, zdccy

(C iąg d a ls zy  n c  str . 30)

Gcraz mniej »rąbanki«
Wojewódzki Zakład W eterynarii 

w Zielonej Górze już w ubiegłym 
roku sprywatyzował podległe sobie 
lecznice dla zwierząt. Na kt>ka me 
byio chętnych i musiały przejść pod 
zarządzanie samorządowe. Roszta 
jest we władaniu spółek jedno- lub 
kilkuosobowych.

Kondycja weterynarzy ogólnie 
jest taka sama jak  rolnictwa, czy
li kiepska. Rejon żagański uchodzi 
w województwie za jeden z n a j
bardziej rozwiniętych w gospodar
ce hodowlanej. 10 lat temu było tu  
18 tys. zwierząt, dzisiaj rolnicy ho
dują tylko 4 tys. Te liczby mówlj| 
same za siebie.

Cennik, jaki obowiązuje w etery
narzy, jest ustalany przez Izbę We
terynaryjną i zdaniem weterynarzy 
jest umiarkowany, a nawet na gra
nicy nieopłacalności. Często hodow
cy chorych zwierząt nie ra tu ją  le
czeniem, lecz przeznaczają na ubój.

Chorobą, która ostatnio wśród 
zwierząt szerzy pokaźne, spustosze
nie, jest porażenie poporodowe. Wi
zyta w eterynarza wraz z zastrzy
kami i dojasdem kosztuje około 100 
tys. zł. Oczywiście nie gw arantu
je to, że zwierzę zostanie u rato
wane. Sama wizyta kosztuje tylko

(C iąg d a lszy  na  str . 10)

Z W ładysławem  Kordelem, 
dyrektorem Zielonogórskiej Fabryki Mebli

— W sobotę kierownictwo pańskiego zakładu ma się spotkać z pre
mierem Janem Krzysztofem Bieleckim. Czy meże pan jakoś skomen
tować lę wizytę?

— Wizyta wiąże się przede wszystkim z  zachodzącym procesem po
wszechnej prywatyzacji. Nasza firma będzie przekształcana Inaczej nSi 
dotychczas prywatyzowane zakłady. Odbędzie się to według formuły 
zaproponowanej przez ministra Lewandowskiego, czyli 60 proc. udziałów 
ogólnonarodowych, 10 proc. załogi i 30 proc. skarbu państwa. Na ta 
tematy będziemy w sobotę dyskutowali z premierem i jego doradcami.

— Czy jest to wizyta kurtuazyjna, robocza, czy pan się spodziewa 
po tym spotkaniu czegoś określonego?

— Spodziewam się, na przykład, informacji „z pierwszej ręki” do
tyczących prywatyzacji wymienianych ostatnio 400 przedsiębiorstw — 
jak wiadomo nie ma jeszcze stosownej ustawy. Przy okazji na pewno 
przekażemy premierowi nasze uwagi i obserwacje dotyczące funkcjo
nowania przedsiębiorstw państ-wowych w obecnie panujących warun
kach. .

— Dowiedzieliśmy się, ie premier przybywa do was „z własnej woli*. 
Dlaczego wybrał akurat „Zefam”?

— „Zefan-." jest znanym w Polsce i w Europie producentem mebli 
wysokiej jakości: To budzi zainteresowanie premiera kondycją tego 
rodzaju przedsiębiorstwa — od lait powiązanego z rynkami zachod
nimi, posiadającego doświadczenie w walce o klienta na tych rynkach.

— Sądzi pan, że premier przyjeżdża eoś polecić, czegoś się dowie
dzieć, coś poradzić?

— Myślę, że premier Bieiecki ohce na konkretnym przykładzie po
znać reakcję przedsiębiorstwa .państwowego prywatyzowanego na ta

kich właśnie warunkach, Ale to moja osobista interpretacja.
— Obawia się pan tej wizyty?
— Nie. Czekam spokojnie. Rozmawiał; (gg)



10
GAZETA NOWA 139 (195) 19-21.07.1991

P O  M A P I E

Japonia puka do EWG
HAGA. Wspólnota Europejska i Japonia podpiszą w czwartek w 

czasie wizyty w Holandii prem iera Japonii ToshikI Kaifu, porozu
mienie w sprawie zacieśnienia zwiąaków gospodarczych i politycz
nych — powiedział prem ier Holandii Ruud Lubbers.
n ira fm êr Przykył do Hagi w czwartek wczesnym popolud-

Baker na Bliskim Wschodzie
LONDYN. Sekretarz stanu USA James Baker rozpoczyna swoją 

piątą^ misją pokojową na Bliskim Wschodzie, mając nadzieją prze
konać Izrael, aby zgodził się na udział w historycznej konferencji 
ze swymi przeciwnikami arabskimi.

Baker odlatuje z Londynu do Damaszku. Syria będzie pierwszym 
etapem jego podróży. Odwiedzi także Egipt, Arabią Saudyjską, Jor
danią i Izrael. Baker wierzy, że historyczny przełom jest możliwy 
do osiągnięcia.

„Błyskawiczna wojna” w Libanie
BEJHUT. Izraelskie samoloty bojowe bombardowały w środę i w 

czwartek rano _ bazy proirańskich ekstremistów z organizacji He- 
zbollah i wioski w południowym Libanie, a szef sztabu arm ii Izra
ela Ehud Barak oświadczył, że „błyskawiczna wojna bedzie kon
tynuowana”.

Lotnictwo izraelskie przystąpiło do akcji w odwecie za atak 
Hezbollahów na jednostkę izraelską w pobliżu miasta Dzezln, w 
wyniku czego trzech żołnierzy zostało zabitych.

Miliard dolarów dla Iranu
TEIIEBAN. Rząd francuski zgodził się zapłacić Iranowi miliard

dolarów — oświadczył w czwartek irański minister spraw zagra
nicznych Ali Akbar Welajati. Wspomniana suma jest saldem nie 
zwróconej w pełni pożyczki, udzielonej Francji przez Iran  w 1974 r 
i jej oprocentowania. ’
. Wspomnianej pożyczki (w wysokości miliarda dolarów) udzielił 
jeszcze szach Iranu i była ona przeznaczona na budowę we Fran
cji zakładów wzbogacania rudy uranu w ram ach międzynarodowe
go program u Eurodif.

Nie przyjęto greckich propozycji
ATENY. Rząd greoki — stwierdza oświadczenie Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych opublikowane w Atenach — wyraża ubole
wanie, iż rząd Turcji w zasadzie odrzucił propozycję w sprawie 
utworzenia nadgranicznych stiref bezpieczeństwa między Grecja T ur 
cją i Bułgarią. ,

Jak  wiadomo, Bułgaria bardzo pozytywnie ustosunkowała się do 
inicjatywy greckiej. Propozycja utworzenia wspomnianych stref, za
kładająca, że w pasie nadgranioznym nie będzie rozlokowana broń 
ofensywna, została wysunięta w ostatni piątek przez prem iera Gre- 
cji Konstantinosa Micotakisa.

Amerykańskie odrzutowce do Włoch
WASZYNGTON. Stany Zjednoczone zamierzają sprzedać Włochom 

nowoczesne samoloty bojowe typu „H arrier”, produkowane pnzez 
firmę McDonnel Douglas. Odrzutowce jak helikoptery startują pio
nowo, ale później latają jak zwykłe samoloty.

Rząd USA wydał już zezwolenie na sprzedaż włoskim siłom po
wietrznym 3 samolotów typu „H arrier” wartości 177 min dolarów. 
Kongres USA nie zgłasza sprzeciwu.

Konisc wojny w Salwadorze?
SAN SVLVADOH. Prezydenci 6 krajów  Ameryki Środkowej za- 

ządali w środę, by lewicowi partyzanci, walczący z popieranym 
przez USA rządem Salwadoru, złożyli broń i włączyli się do życia 
politycznego.

Żądanie to ogłoszono na zakończenie trzydniowej konferencji na 
szczycie w San Salvador. Było to najostrzejsze potępienie party
zantów salwadorskich na szczycie środkowoamerykańskim, które 
odbywają się regularnie od 1986 roku.

Prezydent USA w Grecji
ATENY. W czwartek George Bush po zakończeniu w Londynie 

17 szczytu siedmiu najbogatszych państw zachodnich przybył z trzy 
dniową wizytą do Grecji, jako pierwszy od 32 lat amerykański pre
zydent odwiedzający ten kraj. Ostatnim amerykańskim prezydentem 
przebywającym z wizytą w Atenach, a także w Ankarze, do której 
Bush przybędzie w sobotę, był w 1959 r., a  więc w szczytowym 
okresie zimnej wojny, Eisenhower.

Pekin gwałci prawa człowieka
PEKIN. Rząd chiński wyraził w czwartek zadowolenie z popar

cia przez uczestników londyńskiego szczytu propozycji odnowienia 
Chinom przez Waszyngton klauzuli największego uprzywilejowania, 
a także wyrażenia przez państwa najbardziej uprzemysłowione go
towości do poprawy stosunków z Pekinem.

Rzecznik chińskiego MSZ Wu Jianmin oświadczył w Pekinie, że 
Chiny „pragną poprawić i rozwijać stosunki z państwami zachod
nimi zgodnie z zasadą znajdowania punktów zbieżnych i odsuwa
nia na_ bok dzielących różnic, wzajemnego poszanowania, nieagresji, 
równości i wzajemnych korzyści”. Rzecznik nie ustosunkował się 
do tego fragmentu deklaracji, w którym wyrażono zaniepokojenie 
uczestników szczytu gwałceniem praw człowieka przez władze pe
kińskie.

SUPEREX1>RESS
SPRi.EL.AiW 104poczute} JuUw wVt, ,v 
Nowej Soli — osiedle Przyszłości. 
Wiadomość: Nowe Miasteczko, Koś 
ciuszki 1/1. 645-Z

ANTENY satelitarne od 4.000.000 zł 
z montażem. Zielona Góra, Lisia 
51/64, tel.' 65-900. 643-Z

MAZDĘ 323 po wypadku na części 
— sprzedam. Zielona Góra, Lisia 
51/64, tel. 65-900. 643rZ

GABINET badań USG — dorosłych 
ł dzieci. Zielona Góra, ul. Krośnień 
ska 17A/4J, tel. 637-08, rejestracja 
w godz. 12.00—13.00. — Wykonuje-, 
my badania: tarczycy, jamy brzusz 
nej, piersi, ginekologiczno-położni
cze, gruczołu krokowego, jąder.

642-Z

POSZUt UIĘ do wynajęcia małego 
mieszkania. Z.G., tel. 677-97. N-67

SPRZEDAM blachę aluminiową, 
eternit oraz żuka (sprawnego). No
wa Sól, tel. 38-38, po 20,00. 635-Z

MALOWANIE, tapetowanie. Zielo
na Góra, ul. Konicza 12/11 iub tel. 
grzecznościowy 706-79. 636-Z

KIOSK „francuski” — centrum Zie 
lonej Góry — sprzedam. Tel. 223-39. 
____________________________ 637-Z
DZIAŁKĘ 0,8 ha nad jeziorem w 
Sławie — sprzedam. Zielona Góra, 

sal,;. 1 Maja 6/6, tel. 228-39. 637-Z1 ----------------—________
HURTOWNIA muzyczna „INTER — 
MIX” oferuje bogaty wybór kaset 
magnetofonowych nagranych. Na 
życzenie klientów przyjmujemy za 
mówienia na kasety foliowane. 
Z a p r a s z a m y .  Zielona Góra, ul. 
Wazów 1 (budynek LOK wejście od 
podwórza). 638-Z

Z  s a m o l o t u

bez spadochronów
Francuskie wojska desantowe w 

najbliższym czasie będą lądować 
na polu bitwy... bez spadochronów. 
Specjaliści wojskowi opracowali zu 
pełnie nowy system.

Żołnierze będą umieszczani w 
kontenerach 12 i 20-osobowych pod 
każdym siedzeniem znajdzie się in 
dywidualny system amortyzacji. 
Również cały kontener będzie miał 
skuteczne urządzenia^ amortyzacyj, 
ne. W momencie, gdy osiądzie na 
ziemi, automatycznie otworzą się 
wszystkie ściany i żołnierz będzie 
gotowy do walki. Podobnie będzie 
desantowany sprzęt wojskowy.

Specjalne samoloty transportowe 
zabierać będą kilkanaście kontene
rów. Latać mają na bardzo niskich 
wysokościach, nawet nie przekra
czających kilkunastu metrów. Przy 
wyhamowaniu szybkości do ok. 
250 km/godz. otwierać się będzie 
luik i niewielki spadochron wycią
gać będzie kolejno kontenery z je
go wnętrza. Spadochron dodatko
wo ma amortyzować zetknięcie się 
kontenera z ziemią.

Wychowanie 
w nietrzeźwości

P rzy w ie z io n a  do  szp ita la  w  K ra 
k o w ie  d z ie w c z y n k a  m ia ła  w e  
k r w i  .. 4 p ro m ile  a lko h o lu . D z ięk i  
w y s i łk o w i  le k a r z y  d z ie ck o  zo s ta 
ło  u ra to w a n e . P o lic ja  za tr z y m a ła  
2 2 -le tn ią  m a tk ę  d z iecka , k tó ra  p i
ją c  w ra z  z  k o le ża n k a m i w in o  p o 
iła  n im  ta k że  c z te ro le tn ią  córkę.

(PAP)

P r z e *  z i e l o n ą  g r a n i e ^
7. 4 nł/VTVił* a a  .  _ _ _  1_A_______________  f i i « > / i A Art1 ^Z graniczącego z Polską niemie- cą, n i. ma praktycznie warunków tralnego urzędu d / i  azylantów '

ckiego miasta Guben coraz częściej do działania. Dwóch podejrzanych o Eisenhuettenstadt przypuszcza,
nadchodzą informacje, że przez zie usiłowanie prżemycenia przez Nysę kurierzy roztaczają przed ,,pod°P^e
loną granicę z Polski do Niemiec do Niemiec grupy Bułgarów musia cznymi” iluzje życia w N iem cz^
usiłują przedostać się grupy obywa no wypuścić po 24 godzinach, zgo- kolportują informacje, że nie 10
tell państw  Europy Wschodniej U- dnie zresztą z zachodnioniemieckim
czących na azyl polityczny w Niem prawem, 
czech.

Policja nadal zajmuje się przy-
,Pomagają Im w tym przedslę- padkiem sprzed kilku dni, kiedy w

wzięciu Polacy, którzy odpowiednio rzece utopiła się 10-letnia rum uń-
zorganizowani, zajm ują się przerzu ska dziewczynka. Jej rodzice i Inni uuu ..,  ~  -
tem chętnych do RFN. Są to jednak członkowie grupy niedoszłych azy- scy, którzy nie potrafią UdokU®6®
dopiero przypuszczenia, bowiem nie lantów twierdzili, że po polskiej tować, że są uchodźcami p o l i ty k
uzyskano jeszcze żadnych dowodów” stronie „strzelano do nich”. mi, przekazywani są natychwi35*
— stwierdził zastępca szefa ufzędu .. .  , , w>art7nm nnlclHmNaelegalne przerzuty przez granicę w,iaazom PoisKim.

nej drogi wjazdu do RFN. 
jej doświadczenia bardzo 1113 
liczba osób chcących uzyskać 
Niemczech azyl polityczny si* 
niezbędne do tego warunki.

Helmut W ettengel dodał, że wsZ*

straży granicznej, Helmut Wetten-
są dobrze zorganizowane. Kandyda Ministerstwo Spraw Wewnętrzn.vctlgg]t — --„ -------------- ----  v . . .  —
cl transportowani są autobusami i Brandenburgii zapowiedziało °

Straż graniczna, która jest odpo- ciężarówkami w pobliże granicy (do żone przeciwdziałanie nielegal^CITl11
wiedzialna za liczącą 431 km grani 500 m). Heidemarie Langisch z cen przekraczaniu granicy. (P^

P i ć  n a l e ż y  
z  g ł o w ą

Niejaki Suhl Abderrahman, la t 37, 
zjaw ił się wieczorem w jednym z 
barów marokańskiego miasta Mek- 
nes z głową 21-letniego Mohameda 
Barraki z rywalizującego gangu i 
oświadczył barmanowi, że  zapłaci 
„ten” — wskazując na głowę gdy bar 
man zwrócił się do Suhiego zwanego 
„szaleńcem” o uiszczenie rachunku

„Szaleniec” zjaw ił się w barze pi 
jany, a głowę, jak podała policja 
w  Meknes, odciął Barrakiemu na 
miejscowym cmentarzu. Jest znanym 
policji przestępcą, szefem gangu. W 
więzieniu przebywał kilkakrotnie 
Raz spędził za kratam i 15 lat. Wsa 
dzono go za kradzież, napady i 
gwałty. Został u jęty  i czeka go na 
stępny wyrok. (PAP)

Walka wyhercza 
na kamienie

Po pierwszym wiecu wybor
czym bułgarskich socjalistów (daw
niej komunistów) przed wyborami 
parlamentarnymi i komunalnymi 
doszło późnym wieczorem w środę 
w Sofii do starć ze zwolennikami 
opozycji. Kilkadziesiąt osób zosta
ło aresztowanych — informują 
czwartkowe gazety sofijskie.

Zgodnie z doniesieniami, około 
1000 opozycjonistów próbowało za
kłócić przebieg wiecu w centrum 
m iasta okrzykami typu .,czerwona 
m ierzwa”. Po wiecu opozycjoniści 
mieli zaatakować socjalistów ka
mieniami i pałkami.

Prasa informuje, że czterech de
monstrantów z obrażeniami odwie
ziono do szpitala, rannych zostało 
także kilku policjantów. Opozycyj
na gazeta „Demokracia'’ tw.erdzi, 
że interweniujący policjanci pobi
li pałkami 12-letnią dziewczynko •

(PAP)

C o ra z m n ie j 
„ r ą b a n k i”

(C iąg d a lszy  ze  s tr . 9)
10 tys. zł. Według nowego cennika, 
który wejdzie w życie lada dzień, 
będzie dwukrotnie wyższa. Za prze
prowadzenie badania płaci się dal
sze 15 tys. zł. Zastrzyk penicyliny 
jest stosunkowo tani bo 3 tys. zł., 
przy czym tych zastrzyków zwykle 
jest kilka.

Najczęstsze choroby zwierząt do
mowych — to wspomniane już po
rażenie poporodowe, o^uceloza, pry
szczyca i białaczka. Weterynarze u- 
trzymują, że choć tr.-dno mówić o 
epidemii, to zastanawiająca jest wy
soka zachorowalność wś„-<5d zwie
rząt. Spowodowane to iest najpra
wdopodobniej kienskimi w arunka
mi żywieniowymi i klimatycznymi, 
zwłaszcza ostatnio gwiłtownymi 
spadkami ciśnienia. (Law)

Ukraińcy 
chcą walczyć

Kapitan rezerwy Władimir Fi- 
lonowski, prowadzi na central
nym placu Kijowa akcję rekrutacji 
ochotników, gotowych z bronią w 
ręku bronić niepodległości Słowenii 
1 Chorwacji. W ciągu pierwszych 
trzech dni akcji zgłosiło się 50 wo
lontariuszy.

W wypowiedzi dla dziennikarza 
„Moskowskich Nowośti”, kapitan 
Filonowski wyraził przekonanie, że 
władze Słowenii i Chorwacji poprą 
jego inicjatywę i przyspieszą wy
jazd ukraińskich legionistów do Ju 
gosławii. (PAP)

„P ro s z ę  § a z y l w  ZSRR"
(C iąg d a ls zy  ze s tr . 9) 

dował, iż do ZSRR dostanie się w

władz został deportowany do 
miec.

na jprostrzy sposób — s f o r s u j e  Pa?Ę dni Późniei w Pociągu rela« 
g r a n i c z n y  p ł o t .  A że zostawił Gdańsk—Grodno zatrzymano o m .  , 
przy tym mnóstwo śladów, Rosja- tela Francji -  Franciszka N. *? ■ 
nie nie mieli żadnvch problemów z czas odprawy granicznej w ., 
jego ujęciem Przesłuchujący go ofi cy Białostockiej okazało si?, 
cerowie zadawali wiele pytań, chcąc Francuz. nie mając odpowiednicn 
upewnić się, czy zatrzymany nie kumentów, zamierza wjechać na 
jest przypadkiem szpiegiem. Test rytorium ZSRR. — Zażądam P 
wypadł widać dla Andreasa korzy- znania azylu politycznego W U 
stnie, skoro zapadła decyzja że kraiu — wyjaśnił krótko.
cJn!tg!!oe„PrZ?kr0C — 16 S -aniCy pu Zdumionym celnikom i żołnie^*

I t r ™ - £  Je?° P™ zakomunikował, iż jako urodzony.
* i p ?ol?ki£.l. Kolejne pro Aigierii jest we Francji p r z ^ °
“ J* Rosjanie kwitowali śmie wany j dyskryminowany nie

korzystać ze wszystkich praw °Z
Po sześciu godzinach spędzonych ^atelskich. Do wymarzonego ^

w ZSRR Andreas K. wrWł do Pol Francuz nawet nie dojechał. Z ,gf ,
ski — kraju, jego zdaniem, podobnie SodobnS° żp°  czy
nieszczęśliwego, jak była NRD. ..Bo n,ei ri„ 7SRR HotrJ?
i u was ten kapitalizm wprowadza mej' do 231111 dotrze'
ją” — powiedział. Decyzją polskich TOMASZ KUBASZEWS^

W p ią te k  na  tra sie  Z ie lo n a  G óra  — W ilk a n ó w , k a re tk a  po9° l  
w ia  zd e rzy ła  się  z  sa m o ch o d em  o so b o w y m  m azda . O fia r W lud ztaC 
n ie  było. ^

FO T. M A R E K  W O Ź H ^

Posiedzenie Sejmu

R o ln icy  u n ie w in n ie n i

B i l e  r a i & g i S  

z a p o m n i e ć  

o  s z k o l ą
W czwartek, 18 lipca, w nocy nie

znani dotąd spraw#y włamali się do 
Szkoły Podstawowej n r 8 w Nowej 
Soli. Dostali się do budynku przez 
okno na I piętrze, do którego z ko 
lei dotarli najprawdopodobniej z da 
chu. Po w yłamaniu drzwi do gabi 
netu dyrektora i innych pomiesz
czeń, sprawcy wynieśli odtwarzacz 
„Orion” uszkodzili kalkulator,, po 
czym spenetrowali również szkolny 
sklepik, kradnąc radiomagnetofon 
zeszyty, pióra i słodycze: czekola
dy, cukierki i gumę do żucia. Czyż 
by byli to jacyś niesforni uczniowie 
którzy nawet w czasie w akacji nie 
mogą obyć się bez kontaktu ze 
szkołą? — Odpowiedzi na to pytanie 
na razie nie znamy. Dochodzenie w 
toku. (eska)

Pierwsze pół godziny obrad Sej
mu przyniosło znaczne rozszerze
nie problematyki obecnego, trzy
dniowego posiedzenia Izby, co na
stąpiło na skutek licznych Wnios
ków zgłoszonych z ław poselskich.

W imieniu klubu poselskiego 
PSL pos. Wiesław Woda wniosko
wał (a Sejm się zgodził) uzupełnie
nie porządku dziennego o informa
cję ministra spraw wewnętrznych 
nt. sytuacji organlzacyjno-kadro- 
wej w policji, Poseł wspomniał o 
akcjach protestacyjnych i niepoko
jach związanych z obsadą kadro
wą w policji, o „rezygnacjach nie
których komendantów wojewódz
kich”.

Izba zgodziła się również z wnio
skiem pos. Barbary Labudy, 
(KPUD), która prosiła prem iera o 
wypowiedź związaną z niedawną 
wizytą w USA sekretarza stanu w

kancelarii prezydenta Macieja Zale 
Wskiego.

„Żadne orzeczenie, skazujące roi 
ników z woj. kaliskiego za udział 
22 marca br. w blokadzie dróg zor
ganizowanej przez NSZZ Rolników 
Indywidualnych „Solidarność” nie 
zostało wprowadzone w życie” — 
oświadczył 18 bm. w Sejmie m i
nister sprawiedliwości Wiesław 
Chrzanowski.

Odpowiadając na interpelację kil 
kudziesięciu posłów broniących roi 
ników z tego województwa mini
ster poinformował, iż do kolegiów 
wpłynęło 60 wniosków skierowa
nych przez organa policji. W 19 
przy Radkach kolegia ds. wykroczeń 
uznały oskarżonych za niewinnych. 
W kilku innych nałożyły grzywnę 
w wysokości 110 tys. zł, ale po od
wołaniu rolnicy zostali uniewinnie
ni. Pozostałe SDrawy nie zostały je 
szcze rozpatrzone.

Koniec Fe stiw a lu  Ek o lo g ic zn e g o
W Głębocku niedaleko Jeleniej 

Góry zakończył się wczoraj I Festi 
Wal Ekologiczny zorganizowany 
przez Stowarzyszenie Ananda Mar 
ga. Stowarzyszenie, które powstało 
w Indiach (zachodni Bengal) w 
1955 roku, ma dziś swoich przedsta 
wici cli w  blisko dwustu krajach 
świata. Do Polski jego mnisi przywę 
dro wali pod koniec lat siedemdzie
siątych. a niedawno utworzyli w 
Suwałkach i właśnie w Głębocku 
swoje ekologiczne farmy. W zamia 
rze m ają utworzenie dalszych farm, 
głównie na terenach upośledz.jnych 
ekologicznie i skażonych, a następ 
nie „uzdrawianie” ziemi. pr>iukcję 
zdrowej żywności i kształcenie no 
woczesnego człowieka, który podej

mie walkę o zdrowe środowisko dla 
przyszłych pokoleń.

W trw ającym  pięć dni festiwalu 
wzięło udział ponad dwustu uczest 
ników, wśród których byli przedsta 
Wiciele wielu krajów  świata — 
nie tylko wyznawcy Ananda Margi, 
ale także młodzi ludzie, którym 
nieobojętna jest przyszłość naszego 
globu, członkowie ruchów ekologicz 
nych i zainteresowani zdrową żyw 
nością oraz je j produkcją.

W programie festiwalu znalazło 
się wiele Interesujących wykładów 
na tem at zagrożeń środowiska natu 
ralnego na świecie i poszukiwania 
dróg wyjścia i  trudnej sytuacji.

(abr)

W o j e w o d a  
o d p o w i a d a  

n a  p y t a n i a
W piątek, 19 bm. wojeW<*^ 

zielonogórski — dr Jarosław ^  
rańczak będzie „przyjmowa* 
zielonogórskich radiosłuchaczy 
godz. 20.30—22, tel. 703-68. 
jewoda weźmie udział w auo-T 
cji .zielonogórskiego radia.

G A Z E T A  N O W A
REDAGUJE KOI EUIUM RedaUt" 
n a c z e ln y  -  A n d rz e j  B u c k ;  _ 
p cy  r e d a k t o r a  n a r z e ln e g o  -  ^  ^  
r a d  S ta n g le w ic z  t M le c z y s '%  
W ię c k o w ic z , s e k r e t a r z  re d  
-  A lf r e d  S i a t e r k i  z a s tę p c y  sc15’ 
t a r z a  r e d a k c j i  *  J a n u s z  AfOP®;^ 
A n d r z e j  G a jd a .  Z b ig n ie w  
g ie ls k i.  R e d a k c je :  Z ie lo n a  
al. N ie p o d le g ło ś c i  82 I p ię tr o ,  
n o - 77 fa x  722 55, r e d a k e t a  n o ?"  
te le f o n  39 13, t e le k s  0482233; 0  
r zów . u l C h r o b r e g o  31,
226-25, 271 49: G IO «ńw  tli S « ' e’ 
c z e w s k ie g o  l i  t e l / f a x  33 29 11; y ”,  
b in . u!. A rm ii C z e r w o n e j  I, t e l -■\n . 
42-62-15 B iu r o  O R fos7eó! ^  * 
n a  G ó r a  al. N ie p o d le g ło ś c i  22 *,*1*,' 
G o rz ó w . G ło g ó w  i L u b in  «  J L . 
d z ib a c h  r e d a k c j i  o r a z  w odd* 
ta c b  G r o m a d y  i a g e n c ja c h .  te 
s z e n ia  sa  p r z y jm o w a n e  ró w n ie * ,  
le f a k s e m  666-22, R e d a k c ja  n i*  ° , e 
p o w ia d a  za  t r e ś f  o g ło sz e ń . £» 
z w r a c a  n ie  z a m ó w io n y c h  tekst®  
td . l e t  i r y s u n k ó w  z a s t r z e g a  5°” ,  
p r a w o  s k r a c a n i a  o t r z y m a n y c h  
te r ia łó w  I z m ia n  Ich  ty tu łó w  
d a w c a  A t P O  s r  Z ie lo n a  G ó ra , n 
K r e ta  5 P r e n u m e r a t a  -  zg ł051^) 
n ia  o rz v jm u .ta  o d d z ia ły  i d e ! f ? * ^  
ry  R S W  „ P ra s a  K s ią ż k a  R u c h "  ,  
P r z e d s ię b io r s tw a  U p o w s z e c h n ia j  ‘ 
P r a s y  I K s ią ż k i  o r a z  d o r ę c z y ć ! '1 
D r u k :  „ P o l i g r a f "  Z ie lo n a  C ‘)r 
n l .  R e ja  S N r  In d e k s u  35373*.



Zielonogórscy fani speedwaya są w br. rozpieszczani. 
Podczas meczów ligowych, występy czołowych grup 
muzycznych i kabaretów, losowanie samochodu dla po
siadaczy programów i przede wszystkim obecność w 
miejscowej drużynie dwójki skandynawskich asów: 
Jimmy Nilsena (Szwecja) i Larsa Gunnestada (Norwe
gia). Takich atrakcji w Zielonej Górze jeszcze me było

antó* '5 
-.cza,
.i
.>nicleĈ 
lie ^  

Wed!11* 
żo r»al* 
rskać

HANS NIELSEN
Fot. S ta n is ła w  M alas B  M a re k  Staniszewski

Awansował do półfinału 
IMS 1991. ,

Way’a, k tóre 20 bm ?w al- 

p szeg o ^  d u etu  na świe^

b yć w y sta rcza ją co  w y -
Sokie, sk o ro  d żen tc lm e- \
hi n iezbyt d łu g o  zasta -
nawiali s ię  nad przyjaz-
d em  d o  Z ielon ej G óry l | p  .... >r®fp§P
za a k cep to w a li w arunki Sr n
organ izatora  za w o d ó w .)  m  *%>
O iok alizację tej Im prezy I #  ł
Nabiegali ta k że  d z ia ła c z e ' „  J
* L eszn a . Nic z  t e g o . N a - —  
w et w izyta  w o je w o d y  le- ANDRZEJ HUSZCZA
S z c z y ń sk le g o  n ie  zm ie- Fot. L e s z e k  K rutulski - K rech o w icz  
hlła za m ierzeń  sz e fa  
z ie lo n o g ó r s k ie g o  klubu.

'"W inny g ró d ” g o ś c i  w ie c  zaw od n ik ów , k tórych  m o żn a  o g lą -
*------------  —------------  d a ć  ty lk o  w  im-

„ * p rezach  najwy-
^ :X ' f  i V  ż sz e j  ra n g i,o d b y -

... „ i  w a ją cy ch  s ię  p od

N O R W E G I A

;ołnierz ,
rodzony 
przesl j 
«ie ff„° 

praW j
eg0JCt-2 
ał- Zt l  cowied^ 
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P E R JO N S SO N
KLAUS LAUSCHF o t  S ta n is ła w  M alaa5 . V a len tln o  

F u r la n e t to - Fot. K a zim ie rz  L igocki
ur. 11.5.19S5, Loni- 
qo. Klub: MC Lonigo. 
Finalista MŚ par:
1986 (8), 1987'(8), 
1988(7), 1289 (8).
6. A rm ando  
C a sta g n a  —
ur. 22.9.1963. Vican- 
za. Kluby: La Favorita 
(Włochy) i AC Lands
hut (Niemcy). Finali
sta MS par: 1986 (8),
1987 (8), 198S 7), 
1989 (8V A w |ó ^ g |

12. Klaus Leuacłf—
ur. 19.2.1964, Rott am Inn. 
Kiuby: MSC Diedenbergen 
(Niemcy) i Stal Gorzów, 
średnia w poiskisj lidze 1.95 
pkt./wyścig. Finalista Mb 
par: 1986 (6), 1990 (9). Part
nerem jednego z tych za
wodników, może być także 
znany ze.startu w finale IME 
juniorów w 1987 r. na zielo-

A o to  krótkie w i
zytów ki u c z e s tn i
ków  z ie lo n o g ó r 
s k ie g o  turnieju.

j/ojewo
osla'V
yjmowf
chaczy



WOLSZTYN — „Tatry" -  
pt., sob., niedz. Karate Kid
(USA 15 1.), Oid Shatterhand cz. I f 
i II (RFN b.o.)

„ESTRADA” — Hala Ludowa — pt 
19, sob., niedz. 18, 20 — Łatwy 
szmal (USA 15 1.), pt. — 16.30, sob.,

ZBĄSZYNEK — „Muza” — 
pt., sob., niedz. Pół żartem, pół 
serio (USA 12 1.). Kaczor Howard 
(USA 15 1.)

LUUUKK1 TEATR w Zielone] Gó
rze - orzerwa urlopowa

■i A P T E K I

niedz. 16 — Wiedźmy (bajki USA) ZBĄSZYN — „Obra” —
i,NEWA” pt. 17.30, 19.30 — Mści- pt., niedz. Śmiertelnie mroźna zi-

ciel znad Żółtej Rzeki (Hongkong ma (USA 13 1.), niedz. Malone
15 1.), sob. 17.30, 19.30 — Klejnot (USA .18 1.), Krasnoludek (zestaw

, Nilu (USA 15 1.), niedz. Burza bajek)
(bajki) ŻAGAŃ — „Meteor” —

j,NYSA” — pt., sob. 15.30, 19.30, pt., sob., niedz. —i nieczynne
niedz. 17.30 — Kobieta w czerwie ŻARY — „Pionier” —
ni (USA 15 !.), pt., sob. — 17.30 pt., sob., niedz. Gliniarz do wy-
ruedż. 15.30, 19.30 Seks, kłamstwa naiecia (USA 15 !,) 
i kasety wideo (USA 15 1.) 

j.WENUS” — pt., sob,, niedz. 13.30,
17.30, 19.30 — Linia życia (UŚĄ 
15 1.) premiera.

— Kt —
BABIMOST — „Piast” — 

pt., sob., niedz. Płonąca kobieta 
(RFN 18 1.), I skrzypce przestały 
grać (pol.-ang. 15 1.), Kickboxer 
(USA 15 1.)

BYTOM — „Mieszko” —
pt., sob., niedz. Karate Kid (USA _________
lg u  Burzliwy poniedziałek (ang. Dy2uR NOCNy PEŁN1Ą.

GOZDNICA — „Ceramik” — Lubsko, pt., sob., niedz. XX-lecia 77
pt., sob., niedz. InterkosittM (USA Nowa Sól, pt., sob., niedz. ul. Pił- 
12 1.), Wyznawcy zła (USA 18 1.) sudskiego 10 

GUBIN — „Iskra” —  ̂ Su lec hu \v — dyżury zawieszone
pt.,, sob., niedz. Jak to się robi w Świebodzin, pt. ul. 1 Maja, sob., 
Chicago (USA 18 1.), Mucha (USA niedz. os. Łużyckie 
18 l.>, Upiór w Operze (USA 15 1.) Wolsztyn, pt. ul. 5 Stycznia, sob., 

IŁOWA — „Śląsk” — niedz. ul. Świerczewskiego
pt., sob., niedz. Rybka zwana Wan Zielona Góra, pt., sob., niedz. ul. Wiś 
dą (ang. 15 1.), śmiercionośna śli- niowa
cznotka (USA 18 1.) Żagań, pt. ul. Pomorska, sob., niedz.

KARGOWA — „Światowid” — ul. Śiąska
- pt„ sob., niedz. Najlepsi z najlep Żary, pt., sob., niedz. ul. Osadników 

szych (USA 15 1.), Wirujący seks Wojskowych 
(USA 15 1.), Superglina (USA 18 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
przerwa urlopowa 

KROSNO — „Wzgórze” — 
przerwa urlopowa HH H H - I

LUBSKO — „Patria” — „ - .
pt., sob., niedz. Harry i Hender- P-Sotowi* Policyjne 997 
sonowie (USA b.o.). Mucha (USA Straz Pożarna 998 
jg ; ) Pogotowie Ratunkowe 999

NOWOGRÓD — Bóbr” — Pogotowie Energetyczne 991
pt., Sob„ niedz. Szklana pułapka Pogotowie Ciepłownicze 993 
(USA 18 1.). Przegięty zły los Pogotowie Wodn -Kan. 994 
(NRD b.o.) Pogotowie Gazownicze 221-81

KOWA SÓL — „Odra” — Informacja PKS 223-01
pt., sob., niedz. Nieśmiertelny Informacja PKP 38-38 
(ang. 15 1.), Stowarzyszenie zło- Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
czyńców (fr. 15 1.) Telefon Zaufania (17—21) 708-51

- ’ ~ Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23 

Bank Informacji Usługowej 293-43

Cały świat ekscytuje się zako
piańskim prowokatorem. Nie ma 
ani słowa przesady w tym zda
niu. Jego prace oglądano w  Mos
kwie i Paryżu, Sao Paulo i Bu
dapeszcie. Ale poza autorską ga
lerią w Zakopanem, właśnie w go 
rzowskim EWA 
zgromadzono najwięcej prac Wła 
dysława Hasiora, — absolwenta 
słynnego Liceum Plastycznego 
im. Kenara w Zakopanem i war
szawskiej ASP.

Moja fascynacja Hasiorem

słowie SZTUKA, upoważniony niejsze, otworzyć nowe inspirują- 
jest do wszystkich chwytów, ja
kie istnieją między obiektywiz
mem a subiektywizmem, między 
prawdą a kłamstwem. Może zde
rzyć logikę z absurdem, może 
gładzić marmur lub łapać przest
rzeń w  przezroczyste płaszczyzny

* . c ,.. „ albo zderzyć smugę światła z fa- 
” lą dźwięku. Wolno robić płoną

ce kwiaty, a i  chrześcijańskiego 
krzyża na powrót ludzką szubie
nicę pod jednym warunkiem, że 
to działanie fantazją poprzedzo
ne stworzy fakty optyczne udo
wadniające, iż można zmateriali
zować sugestywnie pojęcia bar
dzo wysublimowane, udowodnić

| trua permanentnie od lat sześć- możliwość tego, co było niemoż-

T E L E F O N Y

SŁAWA — „Żeglarz” — 
pt„ sob., niedz. Przygody rabiego 
Jacoba (fr. 12 1.), Magiczny war
kocz (chiński 15 1.)

SZPROTAWA — „As” — 
pt., sob., niedz. 16 — Kto wrobił 
królika Rogera (USA 12 1.), pt.,

' sob., nieoz. 18, 20 — Pająki (USA 
! 15 1.), niedz. 15 — Bajki Bolka i 

Lolka
ŚWIEBODZIN — „Przyjaźń” .— 

pt., sob., niedz. Człowiek w ogniu — dworzec 226-66 
(USA 18 1.), Osaczona (USA 15 1.) — bagażówki 223-25

T A X I
ul Wyszyńskiego 32-37 
ul. Podgórna 226-67

W eekend z PTTK
W sobotę Leon Kujawa zaprasza 

na pieszą wycieczkę z Otynia do 
Milska. Trasa liczy 16 km i wie
dzie wzdłuż krawędzi Odry przez 
unikatowy rezerwat Bukowa Góra.

odz. 9.10

Jerzy Łatwiński czekać będzie o 
godz. 9.30 na dworcu PKP przy os
tatnim wagonie pociągu do Gądko- 
wa Wielkiego (bilet wycieczkowy 
— 50 proc. do Pliszki i z powrotem 
za 4000 zł). Uczestnicy uprawnieni 
do zniżki kolejowej mogą wykupić 
bilet do Bytnicy i z powrotem za 
3200 zł. Powrót do Zielonej Góry 
około godz. 15.30. (jp)

Sobota na rowerze
Klub Rowerzystów PTTK „Lu-

dziesiątych, kiedy to po raz pier
wszy w jednym i  popularnych ty 
godników napotkałem szkic o 
młodym, zakopiańskim rzeźbia
rzu. Potem przestudiowałem in
teresujący zapis A. Banacha, a 
później już śledziłem wszystkie 
dostępne rei wystawy, wycinałem  
i gromadziłem wszelkie możliwe 
doniesienia prasowe (a było ich 
wiele). Wreszcie były próby oso
bistego poznania Mistrza; ale za
szczytu tego dostąpiłem dopiero 
12 lat temu, Mistrz dał się namó
wić na wystawę (październik 82) 
i był to ostatni indywidualny 
wielki pokaz prac Artysty w Pol
sce. I tak się zaczęło... — mówi. 
Jerzy Gąsiorek — dyrektor go
rzowskiego BWA.

Fascynująca sztuka Hasiora, 
uwiarygadnia się jednak dopiero 
w bezpośrednim kontakcie. Wie
dza o tym doskonale wszyscy, 
którzy mieli to szczęście i „do
tykali” choćby jego sztandarów. 
Sam artysta, uprzedzając wątpli
wości i posądzenia o obrazoburs- 
two czy rozmijanie się z utrwa
lonymi kanonami estetycznymi, 
powiada: Kto podejmuje się rea
lizacji programu zawartego w

Ii we, zrealizować to, co było tęs
knym oczekiwaniem i napawało 
łękiem i wreszcie to, co najtrud-

ce horyzonty — spowodować no
we wybuchy fantazji.

27 lipca ziclonogórzanie będą 
mo^ii skonfrontować wyobraże
nia o sztuce Hasiora z artystycz
ną rzeczywistością. Tego dnia 
otwarta zostanie w BWA. wysta
wa prac artysty, ze zbiorów go
rzowskiego „Art-Stilonu”.

Na początku września — już 
po zdjęcia ekspozycji — organi
zatorzy tego niewątpliwego wy
darzenia zapowiadają specjalne 
.spotkanie z Władysławem Hasio
rem, będące integralną częścią 
gorzowskiego i zielonogórskiego 
pokazu prac artysty.

(Czem)

Z fotografią spotykamy się taj* 
często, że przyzwyczailiśmy s:1 
do niej jako nośnika wiedzy 0 
świecie — tej jego części, której 
nigdy nie poznamy, ale też tel 
która nas otacza. Nie jest oczy* 
wiście prawdą, że daje nam on* 
wierne jego odbicie, choć naje#' 
ściej jest faktycznie marną ka'* 
ką, nieudolną kopią trzech w)'* 
miarów wepchniętych w dwa< 
Czasami jednak natykamy się n1 
fotografie, które nie tylko kopiu‘ 
ją, ale starają się świat interpre* 
tować i przedstawiać ludzi i zda* 
rżenia takimi, jakimi są napra^ 
dę, próbują docierać do istoty 
rzeczy, ukrytej przed powiert' 
chownym oglądem.

Dzięki osobistym kontaktom 
Jerzego Nowaka (jednego z niej 
licznych zielonogórskich „lud" 
biznesu” wspierających miejsM 
kulturę), mamy możliwość obco* 
wania z fotografią prawdziwi

W ła d ys ła w  H asior i J e r zy  G ąsiorek  w  g o rzo w sk im  B W A .

F ot. P IO T R  J A G lE L N lK

A  j e d n a k  f o l k l o r

P a m ię ta m y  jeszc ze  p e ry p e tie  „ s tru k tu ra ln e ” 
W o jew ó d zk ieg o  O środka  M e to d y k i K u l tu r y  w  
Z ie lo n e j G órze. W  g ą szczu  za r zu tó w  za p lą ta ł się  
p ro b le m  L u b u sk ie g o  Z esp o łu  P ieśn i i T a ń ca  —  
a śc iś le j jeg o  m ło d z ie żo w e j se k c ji. W ła d ze  k u l 
tu ra ln e  p ró b o w a ły  p rzem ieśc ić  tę  s e k c ję  do  is t 
n ie ją ceg o  ty lk o  k o n c e p c y jn ie  C e n tru m  K u ltu r y  
z  s ied z ib ą  w  b u d y n k u  po  T P P R . D ecyzję  tę  os
tro  o p ro te s to w a li ro d zice  c z ło n k ó w  ze sp o łu  fo l
k lo ry s ty c zn eg o . C e n tru m  K u l tu r y  n ie  pow sta ło , 
W O M K  p rzes ta ł istn ieć , p o w sta ł n o w y  tw ór... 
bo d a j S cen a  F o lk lo ru , p r z y tu lo n y  do n o w o p o 
w sta łeg o , p u p ilk a  w ła d z  w o je w ó d z k ic h  W O S W -u .  
P rzy  o k a z ji  rozgorza ła  d y s k u s ja  na  te m a t trą d y  
cy jn eg o  n ie ja k o  fe s tiw a lu  fo lk lo ry s ty c zn e g o  w  
Z ie lo n e j G órze  — i zn o w u  w ła d ze , z  n a tu ry  r z e 
c z y  (c zy ta j:  b ra k  śro d kó w ) sk ło n n e  b y ły  fa w o 
ry zo w a ć  a w a n g a rd o w e , im p re sa ry jn e  p o m y s ły  
R o m a n a  W ięc ko w sk ie g o , n iż  ,,k o n s e r w a ty w n e ” 
in ic ja ty w y  fo lk lo ry s ty c zn e  G erarda  N o w a k a  i  je -  

,lu d o w y c h ” sa te lit.

T y m c za s e m  „samo iy c ie "  opa trzyło ... z n a k ie m  
ja ko śc i w ła śn ie  fo lk lo ry s ty c zn e  d o ko n a n ia  z ie lo 
nogórzan . O to  aż w  W a rsza w ie , k o n k r e tn ie  w  
M in is te rs tw ie  K u lttir$  i S z tu k i ,  o d k ry to  w a r
tość naszego  L Z P iT , d e sy g n u ją c  ze sp ó ł na  E u ro 
p e js k i  F es tiw a l F o lk lo ru  w  L u k se m b u rg u .

No i zro b iło  się... g łupio. O czyw iśc ie  zaraz  
zn a jd z ie  się  g ru p a  m ie js c o w y c h  m ą d ra li, k tó r zy  
te n  n iep o d w a ża ln y  a k t u zn a n ia  w a rto śc i L u b u s 
k ieg o  Z esp o łu  P ieśn i i T ańca  sk o ja rzą  z  „u k ła 
d a m i” n p . G. N o w a k a  w  M K iS . D aj B oże, ż e 
b y śm y  m ie li ta k ie  u k ła d y  w  k a ż d e j ' d zied zin ie  
i to sięga jące ch o ćb y  B a n ku  Ś w ia to w eg o !

M o żn a , w ięc  ty lk o  g ra tu lo w a ć  sz e fo w i L Z P iT  
L u d w ik o w i F igasow i — o d k ła m u ją c  ty m  sa

m y m  w s z y s tk ie  n ieza słu żo n e  i za s łu żo n e  „aluz
je  p u b lic y s ty c zn o -fe lie to n o w e . Na m a rg in esie  
e u ro p e jsk ieg o  w y ja z d u  L u b u sza n , w a rto  się  te ż  
za sta n o w ić , c z y  to  n ie  fo lk lo r  s ta n ie  się  w k ró tce  
k u ltu ra ln ą  w izy tó w k ą  Z ie lo n e j G óry?

C Z E S Ł A W  M A R K IE W IC Z

z n ie w o lo n e g o
Aleksandras Macijauskas, które* 
go prace eksponowane są od j* 
lipca w małej sali BWA, należ/ 
do ścisłej czołówki litewskich W* 
tografików.

To nie jest „lekka, łatwa * 
przyjemna” wakacyjna wystav> 
Świat, który przedstawia, jes* 
światem brzydoty, bałaganu i 
krucieństwa. Targ, dłonie pośp'*' 
sznie liczące pieniądza, tlun1 
przepychający się w kolejce P®
wódkę, twarze ludzi zniszczonych
pracą i ciężkimi warunkami ży' 
cia, demonstracja najeżona port' 
retami dostojników na kijach 
pogrzeb, lecznica dla zwierz^ 
plaża. Te miejsca, te sytuacje 
glądają podobnie na całym ob
szarze wschodniego imperium. T® 
było na Litwie, ale Macijauska* 
opowiada o świecie zniewolony!11' 
którego zewnętrzny obraz je?* 
wszędzie taki sam. Ekspresji 
tych zdjęć, czasami karykatura!' 
ność fotografowanych sytuacl1 
wzmaga częste używanie prze* 
autora szerokokątnego obiekty* 
wu.

Macijauskas, choć ukazuj* 
brzydszą stronę człowieczeństwa* 
wydaje się być pełen współczU'
cia dla swych bohaterów, wie W 
wiem, że nie z własnej winy zna' 
leźli się w miejscu, które nie po
zwala im wyglądać pięknie » 
szlachetnie.

Tylko kilka fotografii tchni*
spokojem i romantyczną zadum* 
Portrety zmarłych na nagrofr' 
kach,' uzupełnione w tle nieost' 
rym szczegółem opowiadają o P® 
korze wobec śmierci, zrównujące! 
młodych, starych, bogatych i bie' 
dnych. Materialny ślad-grób l j 
nieuchwytna aura obecności r.ie' 
obecnych.

Niepokojąca, trudna — wsp*' 
niała wystawa.

WOJTEK KOZŁOWSKI
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H U R T O W N I A  p p u h

1 W
sip! :x

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y :

-  w i n a
-  p i w o
-  n a p o j e

•1 ,5 1 -7 .9 0 0 -8 .0 0 0 ,-zł
- 0,331 -/puszka/ 2.800,- - 2.900,-zł

- woda mineralna 11-1.900,-
- pepsi cola 1.900,-

k o m p o t y  : 
i s n i o w y  

-  t r u s k a w k o w y
7 . 0 0 0 , -
6 . 5 0 0 , -

-  ' w i i
-  t r u
-  p a p i e r o s y

Z a p r a s z a m y
* Hurtownia - Kełcz ul. Nowosolska /sklep ogólnospoż./ 
tel. Nowa Sól 874-70 

* Hurtownia Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 41 a /sklep ogólnospoż/, 
tel. 34-16

N a w i ą ż e m y  s t a ł ą  w s p ó ł p r a c ę  
*  p r o d u c e n t a m i  o r a z  i m p o r t e r a m i  

a r t .s p o ż y w c z y c h .
N o w a  S ó l  t e l .  8 1 9 - 2 2  w e w .  8 5  6 3 4 -Z

W A G I

•  E l e k t r o n i c z n e  •  U c h y l n e  

8  S z a l k o w e  •  D z i e s i ę t n e  

•  O d w a ż n i k i
N o w a  S ó l ,  u l .  C h r o b r e g o  9 ,  t e l .  3 4 - 4 S  

czynne 
od 8.00 do 20.00

6 1 8 -Z

H U R T O W N I A  “ A R M E X “  P O L E C A :

H U R TO W N IA  
"FI D 0"

Żary, ul. Podchorążych 42, 
tel. 35-78, 35-79, 

telex 0432410• • V A •• •■nV

o f e r u j e :

szeroki asortyment wyrobów 
Frotte, kom. Arosa, szlafroki, 
atrakcyjną odzież z  importu, 
głównie z  Wioch, wyroby 
dziewiarskie (skarpety, figi, 
rajstopy itp.). Wyroby z  frotte 
- ceny fabryczne * najniższe 
w kraju. Ręczniki już od 
10.400 zł/szt.

AK-1011

H u r to w a  
s p r z e d a ż  

p a p i e r o s ó w  
N o w a  S o l,

u l. S ta s z ic a  1 
(b u d yn e k P S S )  II piątro 

te le fo n  38-62 
w  g o d z . 7 .0 0 -1 5 .0 0  
u l. P iłs u d s k ie g o  1 

te le fo n  22-50 
w  g o d z . 10 .0 0 -1 8 -0 0
35-NS

G A B I N E T  O D N O W Y  B I O L O G I C Z N E J  

P ° le C a

odchudzające
i r a z

Z i o ł o  u  £> G ó r a  
u l .  S i k o r s k i e g o  lO  
w  liallu  Kina "$/Venus 
t e l .  7 2 2 -8 4

>5 UL OSIEDLOWA
ll-TOIU

•ś fĆPNl
U L  WROCŁAWSKA

S » J 1 5 I » / | l i l i r l r  
ZIELO NA  G Ó R A , 
ul. O s ie d lo w a  2 a ,
H U R T O W N I A

A R M E X I U P U C E
ul. Daszyńskiego 20

i

lnform ac|o: Ziolona Góra tol .  64;7 3 8

U p r z e j m i e  i n f o r m u j e m y ,  ż e  S p ó ł k a

sW

jKCjI
CW*
pul»;
SB1*ót»>tel’
ocn*GO-
lefo1’ wi«r' I.U- 
/f»* 
iel0” I Psiedzi*'

Ogl®'
i e t Aon 

ol« 
st*'* sohl' 
h H1* WV 
i, 01

i#0'»ciel'Gór*

u r u c h o m i ł a  n a  t e r e n i e  C e n t r u m  M a r k e t  
w  Z i e l o n e j  G ó r z e ,  u l .  P o d  T o p o l a m i

samoobsługowy sklep spożywczy
Prowadzimy tam nowoczesny handel

~ bardzo niska marża -  szeroki asortyment towarów
„ » ; %*."■*,■ '■ ■ U i - . ‘—■ OOtnłiil/n ob lnm i nmo»>nntiimnn m>Tiianmno 7nl/im n

■ / \ I » K \ S / A > I V  -r’ . • . - • t V- ‘ r ’ -v>  ̂V:*- -
Biura Spółki: Wolsztyn, ul. Przemysłowa 7  
v tel. 25-92, telex 432495

'..Ji, * ? Iii-I.. -ii-
v'V .» \ v. ' ' ■ *. 1 (V' . ■' V ( T1 • ̂ * . v‘.. ; ; , Xft-

U W A G A  III 
Nowość na polskim, 

rynku.
U r z q d z e n ia  

a m e r y k a ń s k ie j  firm y  G B C ^  j K R O K O A 1

IAM1NAT0RY - urządzenia do pokrywania folią jedno stronnie 
lub dwustronnie papieru.

BINDERY- urządzenia do oprawiania dokumentacji, planów, 
map itp. plastikowymi grzbietami. 

THERMOBINDERY • urządzenia do termicznego oprawiania 
w estetyczne okładki.

PEŁNY wybór materiałów eksploatacyjnych, folia do popękania 
praw jazdy, klipsy do identyfikatorów, 

plastikowe grzbiety w 4 kolorach.
PAMIĘTAJ!

NIE BĘDZIESZ MIAŁ DRUGIEJTAKIEJ SZANSY 
ŻEBY ZROBIĆ DOBREWRAŻENIE 

Pomożemy Ci w tym:
PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE "MIKROKOM", 

65-536 Zielona Góra ul. St. Wyszyńskiego 14, tel. 63-S96, tbc 433P20.
AK-1010

r _ _ - .

Rewelacyjny Masaż Odchudzający I
z  z a s t o s o w a n i e m  a p a r a t u r y  

F i r m y  S U N G L I H T  R F N  

K a ż d y  z a b i e g  g w a r a n t u j e  

o b n i ż e n i e  w a g i  c i a ł a

Gabinet czynny 
od godz. 10.00 do 18.00 

tel. 66-227 Zielona Góra 
ul. Jęczmienna 25

a p r a s z a m y

A N N E B E R 6 - T R A N S P 0 L  I n t .

s p e d y c j a  i  p r z e w o z y  m i ę d z y n a r o d o w e

z a t r u d n i  o d  z a r a z
» s p e d y t o r a  -  w y m a g a n a  d o b r a  z n a jo m o ś ć  

j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o  l u b  n ie m ie c k ie g o

s p e c ja lis tę  d s . g o s p o d a r k i  s a m o c h o d o w e j.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie Spółki 
w Zielonej Górze, al. Zjednoczenia 10ó, tel. 65-595.

AK1003

WWAWWWAW.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE 
67-200 GŁOGÓW, ul. Gwardii Ludowej 48 
tel. (0-70) 33-46-21, fax (0-70) 33-32-90

|  ZATRUDNI INŻYNIERA ELEKTRONIKA-OBYWATELA ZSRR i 
i WARUNKI PŁACY I PRACY DO OMÓWIENIA NA MIEJSCU jj

L I K W I D A T O R

Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego w Żaganiu 
z/s w Trzebowie v/likwidacji ogłasza:

Pisemny przetarg ofert
na sprzedaż całości lub części przedsiębiorstwa. 

Oferty prosimy składać w terminie 7 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia pod adresem p-tvra. 

Zainteresowanych prosimy o bezpośredni kontakt.
613-Z

U ro - KOMIS
virro_ k o m is
V I  I  o  -  K O M I S

• • i i !U% • wAt:*-! $ V

skup i s p r z e d a ż  

c z ę ś c i  d o  

S i n y c h  p o j a z d ó w  

Z i e l o n a  G ó r a ,

u l- K o ż u c h o w s k a  3 2 a  

1 0 .0 0  -  1 6 J
*67-̂

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y
(PUNKT PRZYJĘĆ) 

w Zielonej Górze, przy Gazowni 
PAWILON NR 12

W Y K O N U J E  O K U L A R Y
w ciągu 2 dni ' 

posiada: szeroki wybór opraw 
(krajowe I Importowane)

• pełny zakres 
szkieł okularowych.

Vu iw i ii

K o m e n d a  R e j o n o w a  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  

w  G o r z o w i e  W l k p .

S P R Z E D A

u ż y w a n e  p i e c e  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a :  
K Z - 5  m o c  c i e p l n a  1 6 0  k W  

E K I V  m o c  c i e p l n a  2 7 0  k W

P is e m n e  o f e r ty  n a le ż y  s k ła d a ć  w  c ią g u  1 0  jdni 

o d  d a ty  u k a z a n ia  s i ę  o g ło s z e n ia .

C e n a  d o  u z g o d n ie n ia  

w  K o m e n d z ie  R e jo n o w e j  S tr a ż y  P o ż a r n y c h  

w  G o r z o w ie  W ik p . u l.  D ą b r o w s k ie g o  3
AK-10D5

I N F O R M A C J A

D U  KLIENTA!!!
Pragniemy Państwa poinformować, 

źe w dniu 01.07 br powstała w Głogowie
AGENCJA REKLAMOWA"AREKS"

W naszym studiu nagrań prezentacyjnych na taśmach Video-VHS 
planujemy i przeprowadzamy nagrania filmowe 

dla szkolnictwa, przemysłu i reklam.
Stosujemy przy tym ponad 1000 trików komputerowych 

łącznie z techniką animacji!
Prowadzimy porady w zakresie Publik-Relations.

Na indywidualne zamówienia kreujemy i wykonujemy 
tematyczny wystrój wnętrz oraz wystaw sklepowych. 

Projektujemy znaki firmowe.

" A R E K S "  t o  g r a f i k a - d e s i g n  
d o r a d z t w o  r e k l a m o w e  

a n a l i z a  i k o n c e p c j a  
r e a l i z a c j a !  p r e z e n t a c j a

'AREKS’ AGENCJA REKLAMOWA, 67-200 Głogów, 
ul. Saturna 22 m 1, od godz. 8.00 do godz. 17.00

333E-C



■ i  Z A P R A S Z A M Y
U d o  n a j w i ę k s z e j ;  h u r t o w n i

W  PO ŁU D N IO W O  - ZACHODNIEJ 
POLSCE  

/magazyn 6.000 m kw ./

B E Z P O Ś R E D N I  I M P O R T  
O D  P R O D U C E N T A

a ponadto 
wyroby firmy 

w  "REINEX" i "HENKEL".
m m r - oraz najlepszych producentów

krajowych
- obrusy winylowe - import z  Meksyku

- wyroby znanej firmy papierniczej "FASANA"
- artykuły spożywcze- napoje /butelki', puszki,

kartoniki/,
piwo bezalkoholowa

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
PRZY ZAKUPIE CAŁYCH TRANSPORTÓW 

CENY ł FORMY PŁATNOŚCI DO UZGODNIENIA.
NA PROŚBĘ KLIENTA W YSYŁAM Y 

¥  SZCZEGÓŁOWĄ OFERTĘ.
Zamówienia przyjmuje oraz bieżących informacji udziela 

D Z IA Ł HANDLOW Y - HURTOW NIA 
68-200  Żary, ul. Zwycięzców 7 
tel. 38-30 i 37-58 tU 4 3 3 5 5 9  

ZA PR A SZ A M Y DO W SPÓ ŁPR A C Y
AK-983

1-2837

H U R T O W N IA  P IW A

" L ( J B S E R V I C E "
59-300 Lubin ul. Kościuszki 12a 

i  F IL IA  H U R T O W N I 
Ścinawa restauracja "Słoneczna"

O F E R U JE :

□  piwo czeskie i  polskie w  szerokim asortymencie.
□  gwarancja ciągłych dostaw własnym  transportem.
□  dogodne warunki płatności.

T E L E F O N  L U B IN  44-34-29; telex 0787288 
T E L E F O N  Ś C IN A W A  43-61-99

F I R M A  H O L E N D E R S K A
I zajmująca się kupnem i sprzedażą m.in. 
k -maszyn do cięcia trawy,

-wszelkiego rodzaju glebogryzarek,
-mini traktorów (dwu i czterokołowych), 
-ręcznych p ił do cięcia drzewa,
-i innych maszyn tego typu 

POSZUKUJE 
wszystkie chętne firmy 
i osoby indywidualne 
DO WSPÓŁPRACY 

TOWARY NASZEJ Firmy objęte 
są gwarancją oraz pełnym ' 

serwisem pogwarancyjnym. 
Oferty po angielsku i niemiecku 

kierować pod adres:
AD VAN VUUREN 
ROESTELBERGSE str. 67 
KAATSHEUVEL 
teł. 80555, fax 78955 

UWAGA!
Dnia 27.07.1991r. w Gorzowie Wlkp. 

pod numerem 
telefonu 282-28 przedstawiciel 
FIRMY HOLENDERSKIEJ 

będzie do Państwa dyspozycji!
SSO-Zk

t e l .  2 2 1 -5 3  
ZIELONA GÓRA, ul.Lisowskwgo 1

~  ^  .  w r.v.w  w  f a n i  i  i n u f t > n '

Z i e l o n a  G d r a  7 1 0 - 7 7 ,  G ł o g O W  3 3 2 - 9 1 1 ,  
G o r z ó w  W l k p .  2 7 1 - 4 9 ,  L u b i n  4 2 6 - 2 1 5

“UlfiLMfflK"
agent handlowy firm ITT Nokia i SIEMENS 
oficjalny sponsor wyborów Miss Polonia *91

; poleca państwu znakomity sprzęt audio-video w.w. firm
Zapewniamy szeroki asortyment sprzętu 

i przystępne ceny
Ponadto oferujemy:

•  TV C latronlc 20" (RFN), w y łączn ik  cz a so w y , 
w y św ie t la n ie  fu n k cji n a  ek ra n ie  3 .7 3 0 .0 0 0 ,-

•  O dtw arzacze T en sa i (jap oń sk ie) 2 .6 5 0 .0 0 0 ,-

•  M agn etow id y  SUPRA G apońsk ie) 3 .6 5 0 .0 0 0 ,-

•  Z estaw y sa te lita r n e  UNIOEN 8 0 0 8  5 .1 9 0 .0 0 0 ,-
4 8  k anałów , s te r e o , p ilo t, 

k onw erter UNIDEN HF 1 ,2  dB

i w ie le  innych w yrobów .

S p rze d a ż  g o tó w k o w a  i  ratalna
w godz. 11.00-17.00 (przerwa 13.00-14.00) 

Głogów, Brama Brzostowska 1 (Hotel Kasztelański) 
telefon:33-20-61wew.170 

Przy  sprzedaży ratalnej pierwsza wpłata już od 
10% wartości sprzętu. Spłata pozostałej kwoty 
odbywa się w  max. 6 comiesięcznych ratach, 
oprocentowanych wwysokości 7%  miesięcznie 
od niespłaconej kwoty kredytu. Formalności 
związane ze  sprzedażą ratalną załatwiamy w  
czwartki i piątki, informacje przez cały tydzień. 
Zapraszamy, życzymy udanych zakupów

3267-C

Zapraszamy pacjentów od 9 0 0 dol7 °°
-OKULARY 

- SZKŁA KONTAKTOWE 
- KOMPUTEROWY POMIAR WZROKU

ANTENY SATELITARNE
Jest tylko jeden odbiornik satelitarny, który oferuje tak dużo 

za tak niską ceng!
PACE SS  60601 S S  9000 

Zbudowany w Anglii i mianowany Najlepszym zakupem 
w magazynie "SATELLITE"

Wystarczy zadzwonić, profesjonalny montaż wykonamy 
w każdej wskazanej miejscowości.

SATEC ’
Zielona Góra, ul. Chmielna 20 tel. 701 -17

___________ ______________________________________ ' & Z J

Zarząd Miejski 
w Skwierzynie

W Y D Z I E R Ż A W I
skład o p ało w y (z  w a g ą  i budynkam i) 

o g ro d zo n y  i u tw a rd zo n y o pow ierzchni 3445 m 2 
R o zp a trze n ie  ofert (z  za k re s e m  działalności) 

o d b ę d zie  się w  tutejszym  U r z ę d z ie  
31 lipca 1 991  roku o g o d z . 10 .0 0

V  AK-1001
-------

~ " ,  ' " V
r ’ . i? i*-, . _;••• , •

H U R T O W N I A  A R T Y K U Ł Ó W  
S P O Ż Y W C Z Y C H
Sp. z o.o. w Nowej soli, 

ul. Pocztowa 3a, 
tel. 21-44,27-78, 

11x43-25-37,43-32-38
oferuje do sprzedaży:

art. s p o ży w c ze  ł przem ysłow e, krajowe I Im po rtow ane ,w  tym  
‘ napoje g azo w ane 1 , 5 1. w  cenie 7.600 zł/szt. 

*  T-sh lrt-ko szulkl bawełniane w  cenie 18.500 zł/szt.
•rajstopy w różnych kolorach gładkie i cienki#, rajstopy z klinem j/w,

•rajstopy z nylonu w różnych kolorach,
•reklamówki białe w cenie 200 zł/szt przy zakupie 1 krt.

" S U P E R  O K A Z J A "

R a d i o m a g n e t o f o n y  d w u k a s e t o w e  p r z e n o ś n e  
" I N T E R N A T I O N A L "  A K - 2 1 - 2 3 - 2 5 - 4 1  

j u ż o d 2 7 0 t y s z ł / s z t . C e n a h u r t o w a  ,
AK-951

Państwowe Gospodarstwo 
Rolne w Kożuchowie 

ul. Garbarska 46 
tel. 356 tlx 0433362

prowadzi na zasadzie 
wyłączności na terenie 
woj. zielonogórskiego 

sprzedaż frytek i krokietów 
ziemniaczanych produkcji 

renomowanej 
Holenderskiej Firmy

" A W I K O "
Sprzedaż detaliczna

i hurtowa.
Możliwość dostawy własnym

transportem.
Ceny dostępne

Oferty kierować pod w/w adres 
A K -m

" S T R Ą - G A Z "
Legnica ul. Kaczewska 9 

(boczna Świerczewskiego) 
tel. 261-55 

poleca: 
kotły grawitacyjne 

na gaz koksowniczy GS-30, 
gaz ziemny GZ-35, GZ-41, GZ-50

o mocy: 13,21,26,32,45,52,65 kW 
służące do ogrzewania 
wody i pomieszczeń.

Użytkownikom naszych kotłów zapewniamy 
serwis gwarancyjny i pogwarancyjny. 

Kotły posiadają wymagane 
znaki bezpieczeństwa. 

Zapewniamy ciągłą sprzedaż 
po cenach konkurencyjnych.

H2-Z
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KUPNO
klasy * obszary nailePszei
Zielona Góra tel> 67. 265_ 612 Z

p r a c a

"  instMiS^0gowa zatrudni trenera 
Kw te! ^ 3 -3azdy konnej. Gło-K_ J n u c j .  vjiu-

■ “0-55-41 w godz. 8.00—14.00 
3317-C

f e w t a aJ^ czo-„
SM
'•wmcza folski” — firma wy- 
taedSi,*7marketineowa zatrudni: 
•orńn. _ <?rcze osoby jako akwizy- 

renu > woj. legnickiego.Kon* *
*°itannneI: Gt°gów 33-55-80 w■ 17.00 — jeno 3330-C

FIRMA poleca usługi w zakreśl*
instalatorstwa elektrycznego, pomia
rów elektrycznych i krycia papą 
dachów. Zielona Góra, tel. 650-16

621-Z
PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dy
wanów, wykładzin, tapicerki meblo
wej, samochodowej. Zielona Góra, 
tel. 22-717, 66-407, 8.00 — 10.00117.00
— 19.00. 356-Z
PRZEWOZY MIKROBUSEM — No
rymberga, Monachium, Stuttgard. 
Głogów, tel. 33-51-51. 3323-C
AGENCJA „Usługa” przyjmuje 
zgłoszenia od osób wyjeżdżających 
za granicą i posiadających wolne 
miejsce w samochodach lub chcą
cych z nich skorzystać. Zielona Gó
ra, teł. 608-31 do 22.00. 511-Z

& ? „ Branzo w e

ZALUZJE różne. Gorzów, 325-275, 
73-633. 631-Zb

“̂ jscR . “ŁUWE chałupnictwo. 
f°rrnaci» âmieszkania obojętne. In- 

wysytamy bezpłatnie po 
Ĵ fotnpł V* zaadreKowanej koperty 
!rednictLte «naczkiem' Agencja Poleją Handlowego I.U. ATUT

chałupnictwo MONTAŻ żaluzji różnych EFN. Gło- 
- - ' gów, tel. 33-46-23. 3315-C

2ALUZJE aluminiowe 
Głogów 33-51-35

kolorowe.
3264-C

pT u  Wojska Polskiigo' 
SIJr. poczt. 129. 1, 64-920 

661-Zb AU TO -M O TO
L O K A L E

zamienię na ró- 
> t n a rf6 V bielonej Górze z ko- 
cie. 7 -?°P*stą lub inne propozy-
— 1 Gó"  725-81. ~

1 i M-3
555-Z

‘°nei 2ąrnienię na M-4 w Zie- 
**> kw i 'ub sprzedam M-2. (36,3 
" ona Góra. tel. 291-27.
S 5 i r 5 = i _________ j s ?
I?r2edam i^ ^ s o  wykończenia —

6 Masn V1. zam'enię na mieszka- 
ta  S 0™  z  DGPLATĄ!, Go- 

^ - i ! ! L i^ 8 8 2 :________  658-Zb
^koń^L?abudowie szeregowej do 

e sPr7PH w ziel°nej Górze Dil- ^ '_ _ zedam. ZG tel. 728-95, 61-Z

nartrZi6dain rozpoczęta budowę 
Ul p„ Piórem  w Sławie. Sła-

FSO 1500 — 1986 — combi — sprze
dała. Zielona Góra, tel. 640-46.

623-Z
EURO skoda favorit — ciągła 
sprzedaż, natychmiastowy odbiór, 
wybór kolorów, ulgi podatkowe i 
celne, gwarancja Eltor-Pol Zielona 
Góra, Al. Zjednoczenia 106, tel. 621- 
-79, 620-56, tlx 0433162, Szprotawa, 
ul. Przejazdowa 4, tel. 33-15, Sulę
cin, ul. Dudka 15 a, tel. 20-95.

995-AK

632-Z

S P R Z E D A Ż
9̂ krawieckie przemysło-

el0na Góra, tel. 604-58.
___ __________ 629:z

rekreacyjne nad 
. tyństi ,, no> województwo le- 

^ Silrn ' Wiadomość: Gorynia Ja- “■korzyn 2 koło Gostynia.

TANIO sprzedam — autosan, pod
wozie stara. Kłobuczyn 36. 3333-C
SPRZEDAM przyczepę campingową 
zachodnią 4-ro osobową z przed
sionkiem i opla kadeta rok prod. 
1983, pojemność 1/2 cm sześć, ben
zyn. Głogów, tel. 33-12-60. 3344-C
ETZ 251 E fabrycznie nową na 
gwarancji — sprzedam. Zielona Gó
ra, tel. 637-00, po 19.00. 613-Z
ALFA romeo sud po wypadku — 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 224-30.

607-Z
MITSUBISHI lahcer — 1980 tanio 
sprzedam. Zielona Góra, 63-975.

501-Z

(%ZEDAM
3327-C

w-n rozpoczętą budowę»u,owy) w Serbach, tel 
rTt— 3334-C

—------ —------------------------
5órs. t„r~„b!aszak nowy. Zielona

___________ " - z
__wyPosażenie sklepu rzeźni- 

-Jy •'R/?rzedam- Głogów,' Andro- 
j^ -_^ _P o^ l9 .00 . 3321-C

\o H tra s . 12 — tygodniowe 
ŷna A tel- 13 Siedlec k/Wol-

JELCZA RTO skrzyniowego — ta
nio sprzedam. Zielona Góra, Jedno
ści 77 (hurtownia odzieży) 616-Z
SPRZEDAM MZ ETZ 150 stan ide
alny, pierwszy właściciel. Sulechów, 
Brzezie 34. 620-Z

R Ó Ż N E

^ r S ^ T O W Ą
330-Z
dzie-atsija * * « w ą  maszynę dzie- 

■ ‘■ary, ui. Zakopiańska 5b/23 
121‘ża

acze , wysokiej klasy wzma- 
2edarn TPaktowe> na gwarancji Krosno Odrz. tel. 145 

905- 30-Kr

U S tU G I
Mry

żaluzji różnych, RFN i 
>3. VIE- Gorzów Wiko., tel. 238-

WYTWORNIA FONOGRA FIC/N A 
E P — o f e r u j e :  sz'eroki asorty
ment kaset magnetofonowych na
granych niemieckojęzycznych i an
glojęzycznych, bardzo dobra jakość, 
cena 6.500/szt. Z.G. tel. 293-40, 
ul. Tarpanowa 46. 398-Z
KASETY magnetofonowe nagrane 
cena 7.300, — p o l e c a :  hurtow
nia muzyczna „MUSIC MACHINĘ”
— Zielona Góra, Kupiecka 62, od
11.00 do 18.00 399-Z

M E D Y C Z N E
GABINE7 neurologiczny czynny: 
wtorek — czwartek w godz. 18 — 17, 
w przychodni przy ul. Świerczew
skiego 9 w Głogowie. 3328-C

- najnowocześniejsza 
diagnostyka komputerowa 

SERCA, jamy brzusznej i narządów 
rodnych,CIĄŻY,tarczycy. 

NOWOŚĆ - GASTROSKOPIA: 
badanie przełyku, żołądka, dwunastnicy.

Zieiona Góra, 
al. Wojska Polskiego 46/3, 

rejestracja wyłącznie telefoniczna
724-95. 

Po 15.00 tel.66-888
2122-Z

e l k a d e n t

ZIELONA GÓRA 
ul. ZACISZE 1 6 II p. 

tel. 649-59 w. 266 dol5.0CS 
627-64 po 16.00 • 

* GABINET STOMATOLOGICZNY 
. 9-16.00

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE METODY 
LECZENIA I PROTEZOWANIA

♦ MATERIAŁY I SPRZĘT 
DENTYSTYCZNY

* SOLARIUM, ul. Budziszyńska 28 . 
9-19.00

odchudzanie
kom puterow e

zdrowe, szybkie, sk uteczne, 
rewelacyjne efekty

Żary, Praktyczna Pani 
tel. 7 7 8 8

M A T R Y M O N IA L N E

Zespół Biur M atrymonialnychHALSZKA®
ŻARY sk ry tk a  12

poleca wielkie ilości ofert krajowych, 
zagranicznych. Działamy 10 lat. 

Pomogliśmy 1yslqcom samotnych.
114 - p_______________ _________

POLONIA®
68*206 Mirostowice Box 10
Fotokatologi-oferty matrymonialne 

krajowe, zagraniczne  
161-P

Gorzów Wlkp., tel. 238- VIPSOGAL — sprzedam. Zielona 
555-Zb Góra, tel. 55-86. 598-Z

PRZERWA W DOPŁYWIE 
PRĄDU

22.07.91 godz. 8.00 — 15.00 ni. 
Zielona Góra, ul. Wodna i przy- 
ległe,

22—23.07.91 godz. 8.00 — 15.00 
m. Zielona Góra, ul. T. Zawadz
kiego, Ptasia, Witebska, Zielo
nogórska, A. Krzywoń, św. Cyry 
la i Metodeso, wieża Braniborska,

22—27.07.91 godz. 8.00 — 15.00 
m. Skibice, m. Przylaski, m. U- 
rzuty, m. Kotowice, m. Kacze- 
nice, m. Niwiska, m. Perzwin,

23—24.07.91 godz. 8.00 — 15.00 
m. Zielona Góra, ul. Urszuli 1 
przyległe.

B.O.

PIĄTEK
8.35 Show-sklep; 9 Wiadomość ;

9.25 Film; 11.25 Ksiądz Murphy;
12.10 Wells Fargo; 13.10 Młotek;
14.25 Springfield Story; 15.10 Wo
łanie serca; 15.55; CHiPs 10.45 Ris
kant; 17.10 Właściwa cena; 18 Ko
bieta warta 7 min dolarów; 19.15 
Benny Hill; 19.30, 21.15, 22.40, 0.40, 
3.10; Filmy fab.; 4.50 Sport.

SOBOTA
7.35 Kochany wujek Bill; 8 Kon

fetti; 9.25 Klack; 10.10 Jetsonowie;
10.35 Me T.; 11 Spezjalisten Unter- 
wegs; 11.50 Insiders; 12.35 He Man; 
13 Bracia Mario; 13.25 Bohaterskie 
żółwie; 13.50 TBA; 14.10 Street 
Hawk; 15 Sport; 18.15 Immer wenn 
er Pillen Nahm: 18.45 Wiadomości; 
19 Magazyn piłkarski; 19.30 Hou- 
sian Knights; 20.15, 22, 23. u 50, 2:3U,
3.50 Filmy; 5.25 Kapitan Power.

NIEDZIELA
7.10 Miś Yogi i Scooby Doo,; 8 Li- 

-La laune-sommerspass; 9.15 Film;
11 Rodzina Tattingerów; 11.50 Ro
mans bez końca; 12.35 PS Giganten;
13 Junior Zeit; 13.30 TBA; 15 Sport;
18.45 Wiadomości; 19.20 Mord to 
twóje hobby; 20.15 Film; 21.50 Spie- 
giel tv; 22.25 Prime Time; 22.40 
Modelka i szpicle; 23.30 Sport; 23.55 
Nocą, gdy krzepnie krew; 0.15 Stre
fa mroku; 1.05 A. Hitchcock przed
stawia.

bestia; 12.05 Koto szczęścia; 12.45
Tele-giełda; 14 Główka główka; 
15.10 Hogh Chaperral; 16.45 Cannon;
17.50 Zakochany w wiedźmie; 1015 

Bingo; 18.45 Dobry wieczór Niem
cy; 20 Zwariowany Hotel C.V i lot
nia — film 21.50 Wiadomości; 22 
Zejście do piekła; 23.40 Battkano- 
nen; 1.15 Golf brytyjski.

SOBOTA
8.30 High Chaperral; 8.30 Forum 

gospodarcze; 10 Zwariowany Hotel 
California — film; 12.05 Koło szczę
ścia; 12.45 Bingo; 13.20 Hotel; 14.10 
Tajemnica starego domu; 15.45 An- 
gesagt; 16.15 Zapp; 16.40 Ford Bo
yard; 17.50 Zakochany w wiedźmie;
18.50 Kwadryga; 20.15 Film; 2! 40 
Wiadomości; 21.55 Profis; 22.50 
Sport — golf; 23.10 Film; 0.50 Film.

NIEDZIELA
8.20 Ford Boyard; 9.10 Drops; 9.35

Zapp; 10 Przygody ze zwierzętami;
11.10 Film; 12.45 Bingo; 13.10 Hotel;
14.05 Nowości filmowe; 14.30 Nia- 
gara — film USA; 16.05 Strandpira- 
ten; 17.05 Sport — golf brytyjski;
19.30 Uwaga, kamera; 20 ijawren- 
ce, z Arabii — film; 23.25 Wiado
mości; 23.40 Krew drakuli — film 
ang.

PIĄTEK
7 Money mania — komedia; 9 Big

knife; 11' Mężczyzna z Buicku — 
komedia; 13 Hamlet; 15 Antertai- 
ning Mr Sloane; 17 Tom Sawyer; 
19 Amazing Stories; 20.30 Unter 
Fire — sensacyjny; 23 Tap; 1 Big 
Bang — kreskówka; 3 Malone; 5 
Cholerna historia miłosna — kome
dia.

SOBOTA
7 Leńsman: Secret of the Lends;

9 W. Disney przedstawia: Nikki, dzi
ki pies z północy; 11 Namu-killer 
whale;13 Kto wrobił- królika Ro
gera?; 15 Ran; 19 Vice versa — ko
media; 21 Marie — dramat; 23 Li- 
cence to kill; 1 Charmes 31 dla do
rosłych; 3 Sisterś; 5 Things change.

NIEDZIELA
7 Return the Snowy River; 9 W. 

Disney przedstawia: Toby Tyler,
— o cyrku; 11 Secret of Nimh — 
horror; 13 Private lives of Eliza
beth and Essex, — dramat history
czny; 15 W. Disney przedstawia: 
Davy Crckett i rzeczni piraci; 17 
Gaby — a true story; 19 Beatrayed; 
21 Me and him — komedia: 23 f.Tax 
and Helen — dramat; 1 Buster; 3 
Chostwriter — sensacyjny; 5 Dea- 
dly care — dramat.

PIĄTEK
8.35 Trick 7; 9.20 Lassie; 10.15 A- 

gentur Maxwell; 11.10 Space; 12 Vic- 
ki; 12.25 Barney Miller; 13.40 Perry 
Mason; 14.35 Trick 7; 15.40 Der 
Champion; 17.20 Hart aber Herz- 
lich: 18.25 Vampire gegen Herakles;
19.30 Bill Cosby Show; 20.15 Film;
21.40 Ulice San Francisco; 22.30 
Film; 0.05 M.A.S.H; 0.30 Film

SOBOTA
9.20 Nikklas: 9.45 Muppet-Show:

11 Barney MilleT* 11.25 Bill Cosby 
Show; 11-5(1 M.A.S.H; 13.05 Film;
15.25 Komedia USA; 17.10 Autostra
da do nieba; 18.15 Hawai 5 :0; 19.50 
Bill Cosby Show, 20.13 Film USA;
22.05 Film; 24 Ulice San Francisco; 
1 Komedia

NIEDZIELA
9.28 Sindbad; 9.50 Film; 11.30 Bill 

Cosby Show; 11.55 M.A.S.H.; 12.20 
Autostrada do nfeba: 13.55 Film;
15.45 Hawai 5:0;  17.20 Film: 18.25 
Film; 19.50 Bill Cosby Show; 20.15 
Film sensacyjny; 21.50 Ulice San 
Francisco; 22.45 Film kryminalny

NIEDZIELA
S Paul King; 11.30 Lisłe przebo

jów w Europie; 13.30 XPO; 14 Tom 
Petty; 14.30 Ray Cokes; 17.30 Słyn
ne pointy Mike Jaggera; 18 Pulse 
with Swatch; 18.30 Tydzień rocka; 
19 Lista przebojów w USA; 21 120 
minut; 23.30 Headbanseri Bali; 1.30 
Kristiane Backer; 3 Wideo nocą.

Screenspori
PIĄTEK

8 Puchar Ameryki; 9.30 Golf bry
tyjski; 11 Stop karate; 12 Cross sa
mochodów; 13 Rajd z Nowe} Zelan
dii; 14 Golf z USA; 16 Futbol ame
rykański; 17 Żużel — Puchar Na
rodów; 18 Ciężarówki — potwory}
19 World Sport Special; 19.30 Tcni«
— turniej Volvo; 21 Go! — moto
ryzacja w Holandii; 22 Boks zawo
dowy w USA; 0.20 Puchar Amery
ki.

SOBOTA
8.30 Wyścigi z Brands Hateh; 9 

Sport we Francji; 9.30 Golf bry- 
tjrjski; 11 Indy cars; 12 Sporty mo
torowe w Niemczech; 13 Ciężarów
ki — potwory; 14 Tenis — turniej 
Volvo; 15.30 Sporty samochodowe w  
W. Brytanii; 16 Futbol amerykań
ski w Europie; 17 Sporty siłowe;
18.30 Kolarstwo zawodowców; 19 
W. Brytania — ZSRR w I.a.; 20 Pu
char Porsche Carrera; 20.30 Wyścig 
dookoła Nadrenii; 21 Puchar Amery
ki; 0.30 Boks.

NIEDZIELA
7 Puchar Ameryki; 9 Golf brytyj

ski; 10.30 World Sport Special; II 
L.a. — W. Brytania — ZSRR; 12 
Żużel — Puchar Narodów; 13 Stop 
Karate; 14 Formuła F 3000 z Włoch; 
15 Drag racing z USA; 16 Futbol 
amerykański; 18 Sporty motorowe 
w W. Brytanii; 18.30 Revs — najle
psi kierowcy brytyjscy; 19 Film o 
Formule 1; 20.50 Puchar Ameryki;
22.50 Puchar Ameryki — finał

PIĄTEK
8.35 Sąsiedzi; 9.05 Szpital; 9.50 Te- 

le-sklep; 10.10 Film; 11 Piękna i

MUSIC TEI£V(SJW
PIĄTEK

7 Przebudzenie z Rebeką de Ruro;
10 MTV w kinie; 10.30 Paul King; 
15 Mieszanka popołudniowa; 17 Co
ca Cola Report; 17.15 Wiadomości;
17.30 Przeboje; 18.30 MTV Prime;
19.30 Dial MTV; 20 Ray Cokes; 23 
V/ sobotę wieczorem; 24 Przeboje; 
1 Kristiane Backer; 3 Wideo nocą.

SOBOTA
7 Paul King; 11.30 Lista przebo

jów w USA; 13.30 XPO; 14 Pulse 
with Swatch; 14.30 Ray Cokes; 17 
Yol; 18 Tydzień rocka; 18.30 Big 
picture; 19 Lista przebojów w Eu
ropie; 21 Partyzone; 23.30 Kristiane 
Backer; 3 Wideo nocą.

T E LT VJIZ J A n> F M
PIĄTEK

ARD: 14.02 Ulica Sezamkowa, 15.20 
Film USA; 16.50 Sport; 20.15 Film 
USA; 23 Golden Girl*; 23.50 Film.

ZDF: 14.25 Sport: 17.4S i 18.15 
Zwei tolle Typen und ein Turbo;
20.15 Derrick; 22.10 Sport; 22,50 Film

DFF: 15.33 Dżtr.gis-Chan; 16.38 
ELF 99; 20 Film; 21.33 Keim-Teim;
23.10 Komedia kanad.

SOBOTA
ARD: 14.15 Film; 16 Disney Club;

20.15 Nimm dir Zeit; 22.20 Die Głor 
reichen; 23.50 Morgen bist du drań.

ZDF: 15.35 Program dla dzieci;
17.05 i 17.35 Die flisgenden Arzte;
19,30 Die Pyramide; 21.55 Sport; 0.10 
Film.

DFF: 15.15 Gallavans: 19 Sport;
20 Film Ihrer Wahl; 23.15 Damit ist 
die Sache fuer mich erledigt — filia

NIEDZIELA
ARD: 13.45 Sport; 18.30 Lidenstra* 

se; 20.15 Minnie; 23.25 Magnum — 
kryminał.

ZDF: 14.15 Mein Freimd Arno;
15.15 Film niem.; 18.10 ML-Mona LI 
sa; 22.10 Film USA; 0.00 Program 
muzyczny.

DFF: 16 ELF 99; 17.40 Sport; 20.30 
Film niem.; 22.35 Sport; 23.10 Berlin 
unter dem Hakenkreuz.

plĄTEK, 19 LIPCA
l3. 14°?.&A1VI I: 5. 6.02, 6.30, 8, 10.02, 
''■i s 20, 21, 22 — wiadomoś
*V4tUi ^^nastyika poranna; 5.30

* rozlnaitości rolnicze; 6—8
8.15 Radio Biznes; 9 

^ io  f  obrad Sejmu; ok. 19.30 
'̂13 £ * ' eciotn: „Mary Poppins”; 

n'Cert życzeń; 20.30 Rzemie 
p sPrawy; 20.45 Edgar 

j °® „Beczka Amontila- 
^03 Muzyka i aktualności;
5 15 tal* instrumentach;

, uZyka Baraku; 23.15 Pano
ry h u Wfiata: 23.30 Chanson — zna 

‘‘H O 1* 3-
n : 7, 11, 14, 21.20, 24 

s* 8 i 7,50 Mozaika muzycz
h ,°<ic ■ o ; 5 ..Kwaśno — słodko”
7.50 V 8-20 Czas na jazz; 8.45 i, Jac_ .. ^ a s  na jazz; 8.4o i 
. ^ ? v ^ osc” — °dc.; 10 Wakacje 
bV?2--75>. . o H-05 Radio kontakt 
Un 2 y,',, , Muzyka spod smyka; 
K ą polską przez wieki;
tdn . ze współczesności; 14.50

K Oo- l. wspomnienia: R. F. Si 
Wy z  niebios”; 15 Album 

’d :6 Transmusicus; 16.30 
wielcy wykonawcy; 

“ v arsovia na płytach koim
19.15 Wiadomości kultu 

ęj 21,25 ’ ęi ^etni Festiwal Muzycz 
tgT''- fl f?1*'JC‘1owisko na letni wie 

'25 V?n<̂ ler „Świadek oskar- 
k. „C?as na jazz; 23.05 Hor- 

nJu hortus electronicus; 0.05 
1) ^Or na-

l3. 14A?U m : *. «. 7. 8. 8- 10. u .
24 , • 16. 17, 18, 19, 20, 21, 

h ' 1.57 -  wiadomości; 5—
i do Trójki; 8.30 i

Wo Róży’* — ode.; 8.45

Business news; 9.05—15 Słuchaj ra
zem z nami; 10.05 Codziennie po
wieść w wydaniu dźwiękowym: R. 
Tagore „Rozbicie”; 13.10 Powtórka 
z rozrywki; 14.10 Polton przedsta
wia; 15.10 BRUM; 16—19.05 Zapra
szamy do Trójki; 19.15—22 Lista prze 
bojów programu III; 22.10 Klub 
folkowy; 23.05 Bezalkoholowa 
Audycja Rozrywkowa; 0.05 Trójka 
pod księżycem.,/

PROGRAM IV: 6. 6.30, 7, 7.30, 7.55,
17, 17.55, 18.30, 19, 19.30, 20, 20.30, 21,
22, 23. 23.55 — wiadomości; 6—8 
Radio Wolna Europa; 8 Muzyka i 
języki obce; 8.30 Żyją wśród nas; 9 
Radio najmłodszych; 10 Audycja 
muzyczna z programu II; 11.05 
Kwiaty — zioła — krzewy — drze
wa; 12 Nowy Testament; 12.30-Wid 
nokrąg; 13.30 Dzieła wszystkie Mo
zarta; 14.30 Wakacyjne spotkania; 
15 Świat muzyki; 16.10 Słownik hi
gieny psychicznej; 16.30 Muzyka i 
języki obce; 17—24 Radio Wolna Eu 
ropa; 18.35 Mowa Europa; 18.45 Co 
nowego na Wschodzie; 19.30 Wieczór 
ne spotkania; 21.30 Kościół i świat;
22.10 Fakty, wydarzenia, opinie;
23.05 Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 Radioporanek; 8.30 Reklama na 

telefon (I); 10 Radio — teraz; H.30 
Powtórzenie lekcji j. niemieckiego;
14 Reklama na telefon (II); 15 Mu
zyka z duszą; 16 Wiadomości BBC 
i wiadomości lokalne; 16.15 Zielo
na Góra — ludzie i sprawy; 17.15 
Muzyczny kwadrans; 17.30 Tomasz 
wędrowmicztk — rep. I. Linkle- 
wicz; 17.50 Muzyczny relaks; 18 Pro 
gram BBC; 18.30 Gorzowskie Stu
dio; 19 Oko w oko (powt.); 20 Kiwad 
rans muzyczny; 20.15—22 Radio —

wieczór; 22 Program BBC; 23—24 Mu 
zyka dó poduszki.

SOBOTA, 20 LIPCA 
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 10, 

13.07, 14, 15, 16, 20, 21, 22 — wia
domości; 5.20 Gimnastyka poranna;
5.30 Poranne rozmaitości rolnicze; 
6—8 Sygnały dnia; 8.15 Reportaż Ire 
ny Pilatowskiej „Wiedźma”; 9 Lato

PROGRAM IH: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23, 24, 1, 2, 2.57 — wiado
mości; 5—9.05 Zapraszamy do Trój
ki; s8.30 i 13 „Bractwo Róży” — 
ode.; 9.05—14.05 Radio Mann; 14.05 
Lista przebojów teatralnych; 15.05 
Wszystkie drogi prowadzą do Nash- 
ville; 15.35 Korek — magazyn roz
rywkowy; 16—19 Zapraszamy do

z radiem; 11.30 Transmisja obrad Sej 
mu; 15—18 Radio Relaks; 18.05 Maty 
siakowie; 18.35 Finał MS par iia_ żu 
żlu; 19.50 Radio dzieciom: Piosenki na 
dobranoc; 20.15 Finał MS par na 
żużlu; 21.30 Koncert życzeń; 22.15 
Jazz i piosenka; 23.15 Panorama 
świata; 23.30 Nowości nie tylko z 
CD.

PROGRAM II: 7. 8.55, 20.55, 24 — 
wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz
na; 8 i 22.45 „Kwaśno — słodko” — 
ode.; 8.20 Tydzień w Dwójce 8.45 i
17.50 „Jasność” — ode.; 10 Poranek 
muzyczny; 13 Miniatura słuchowis 
kowa; 13.45 Teatr Klasyki; 15 Kon 
cert muzyki polskiej; 15.45 Rozma
itości operowe — magazyn; 16.30 
Utwory W. A. Mozarta; 17.30 Reci
tal Ewy Dałkowskiej; 18 Muzyka 
baletowa; 18.45 Vivo — magazyn mu 
zyczny; 19.30 Letni Festiwal Mu
zyczny; 21 Muzyka poważna; 21.25 
Słuchowisko na letni wieczór: R. 
Chandler „Świadek oskarżenia”; 22 
Bplafonia; 23.05 Turniej wirtuozów; 
0.03 Cza* na jazz; 2 Musie* nottur
na.

Trójki; 19.05 Słuchowisko; 20.05 Baw 
się razem z nami; 22.10 Cały ten 
rock; 23.05—3 Trójka pod księży
cem.

PROGRAM IV: 6.30, 7.30, 7.55, 17,
18, 18.30, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 22,
23, 23.55 — wiadomości; 6—8 Radio 
Wolna^Europa; 8 Muzyka i języki 
obce; 8.30 Impulsy; 9 Klub pod zna 
kiom zapytania; 11.05 Wyprawy 
Czwórki; 12.15 Drogi na Jasną Gó
rę; 12.45 Sławne koncerty; 13.45 Por 
trety ludzi nauki i techniki: prof. 
Jan Samsonowicz — geolog; 14.15 
Wakacje z Anią; 15 Magazyn Roz
głośni Harcerskiej; 16 Tropami twór 
ców: Fryderyk Chopin; 16.30 Mu
zyka i języki obce; 17—24 Radio 
Wolna Europa: 18.35 Polscy twór
cy na emigracji: 19.10 Z dziejów 
PRL; 19.30 Wieczorne spotkania;
22.10 Fakty, wydarzenia, opinie; 23.05 
Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 Radioporanek; 8.30 Piosenki • 

myszką; 9.30 Czym żyjemy:; U Po

kochać jazz; 12 Koncert melomana; 
13 Bko — magazyn ekologiczny; 14 
Saldo; 15 Moto-radio; 16—18 Maga
zyn wakacyjny; 18 Program BBC;
18.30—22 Party u Stefana; 22 Pro
gram BBC; 23 Muzyka do podusz
ki.

NIEDZIELA, 21 LIPCA
PROGRAM I: 7; 8; 14; 18; 20 —

wiadomości; 6 Kiermasz pod kogu
tkiem; 6,55 Abyś dzień święty świę 
cił...; 7.35 Z albumu płytowego Han 
ki Ordonówny; 8.05 Radiowy ma
gazyn wojskowy; 9 Msza św. rzym
sko-katolicka z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie; 10.15 Muizyka orga
nowa; 10.30 TOP-IO — przeboje;
11.30 Koncert chopinowski; 13 Eu
ropejska lista przebojów; 14.20 Zna 
ne w nowej wersji; 14.30 W Jezio
ranach; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR — słuch.; 17 Radiowa 
piosenka tygodnia; 18.15 Przedwie
czorne opowieści muzyczne; 19 30 
Radio dzieciom: Wakacje z piosen
ką; 20.05 Przy muzyce o sporcie; 
2105 Rok Mozarta; 21.55 W kilku 
taktach, w kilku słowach; 22 Teatr 
PR — słuchowisko; 23.25 Świat — 
temat- tygodnia; 23.30 Szanujmy 
wspomnienia.

PH OGRAM H: 7.05; 13; 17; 21; 24
— wiadomości; 7.15 Poranna sere
nada; 8.20 200 kantat Jana Sebas
tiana Bacha; 9 Muzyka zielonej

PROGK\M IH: 8; 7; *; 9; 10;
11; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 
20; 21; 22; 23; 24; 1 — wiadomości; 
6—10 Zapraszamy do Trójki; 10.05 
Kabaret ,.Długi"; 11.05 Pod dacha
mi Paryża; 12.05 Recital Igora Kip- 
nisa; 13.05 Niech gra muzyka;
14.05 Prywatnie u Marii Czubaszek;
15.30 Między punkiem' a funkiem; 
16.85—19 Tam-tam; 19.05 Dzieła .in
terpretacje, nagrania; 20.05 Duke 
Elllngton i jego muzyka; 21.05 Lu
bię szum starej płyty; 21.30 Poeci 
piosenki; 22.10 Studio el-muzyki;
23.05 Rozmyślania przed północą; 
0.05—2 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV: 6; 7; 7.55; 17; 18; 
19; 20; 21; 22; 23; 23.55 — wiado
mości; 6—8. Radio Wolna Europa;
8.20 Anegdoty i fakty; 9.30 Piosen
ki dawne i nowe; 10.30 Muzyczne 
krajobrazy; 11 Magazyn Rozgłośni 
Harcerskiej; 12 Pianiści na estra
dach świata; 12.40 Kościoły w Pol
sce i na świecie; 13 Nabożeństwo 
Kościoła Baptystów; 14.15 Wakacje 
z Anią: 15.15 Niezapomniane kon
certy jazzowe; 16 Quiz popularno
naukowy WIST: 17—24 Radio Wol
na Eurooa; 18.35 Europa bez gra
nic; 22.10 Fakty, wydarzenia, opi
nie; 23.05 Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
7.30 Spotkanie z muzami; 8.30 Na 
mojej działce — magazyn; 9 W po
szukiwaniu domu rozpusty — rep.

fali; .10 Muzyka organowa; 10.30 L, Li&kiewicz; 9.30 Koncert życzeń; 
Słuchowisko; 11 Pamiętne wydarzę-'41 ̂ iteyka z płyt; 15 Hit’s Radio 
nia muzyczne; 13.05 Romanse i j t  relacja z turnieju żużlo-
tvlko; 13.50 Świat będzie nucił pio
senkę francuską; 15 Koncert cho
pinowski; 15.45 Portret pisarza: Ta
deusz Kubiak; 17.35 W kręgu gita
ry klasycznej; 18 G. Verdi „Nabuc' 
co” — opera w 4 aktach; 21.05 T. 
Mann „Tonlo Kroeger”; 2.05 Pro
gram muzyczny; 23 Cza* na jazz.

wego w Zielonej Górze; 18 Relacja 
z turnieju żużlowego w Zielonej 
Górze; 18.30 Grające listy; 19 Pow- 
turzenie lekcji j. niemieckiego;
19.30—22 Radio Młodych Bandytów;
21 W aportowym rytmie; 22—23 
Program BBC; 33—24 Muzyk* do 
poduszki.



PROGRAM I
8.00 Dzień dobry — poranajr 

magazyn rozmaitości
8.00 Wiadomości poranna
0.10 Teleferie: Muzyczna krzy

żówka
8.40 Kino Teleferii: „Nowe przy 

gody He-Mana” — ieria.1 
anim. USA

10.00 Szkoła dla rodziców
10.25 „Janosik” (3) — „W obcej 

skórze” — serial TP

11.10 Aktualności taiegazoty
17.00 Studio Lato
17.16 Teieescpres*
17.30 Studio Lato
18.00 „Dziedzictwo GuMsnbur- 

gów ” (5). — icrial niesn.
18.23 Studio Lato
19.00 Od „Kapitelu” do kapita

łu...
19.15 Dobranoc: „Beria"
19.30 Wiadomości
20.03 „Miasteczko Twin Peaks” 

(12) — serial USA
20.53 Zespół „Zapis” przedsta

wia...
21.35 XVIII Ogólnopolski* Spot

kania Zamkowe „Śpiewamy

poezję” — koncert laurea 
tów

22.20 Wiadomości wieczorne
22.40 Dziś w Senacie
22,55 „Dziedzictwo Oldenbur

gów” (5) — seria, niemiec

ki (wersja oryginalna!
23.20 BBC — World 8 e tv ica
23.53 Noc z gwiazdami — prog

ram rozrywkowy ze Szcze 
cina

PROGRAM n
7.55—10.25 Telewizja śniadanio

wa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline New*
8.10 Język angielski (10)
8.40 „W labiryncie” — serial TP 

(dwa odcinki)
9.30 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN — Headline News
10.15 Ameryka w moich oczach

— Naw York — reportaż
15.45 Powitanie
17.00 „Opowieść o mieście” (8) — 

Secesja — rep.
17.30 „Cudowne lata” (17) — 

„Nemezis” — seral USA 
18.00—2.1.30 Program regionalny 
l's.00 Aktualności
18.15 Tydzień w regionie 

, 19.00 Magazyn kulturalny
19.05 Siedem Cudów Wielkopol

ski — plebiscyt z nagroda
mi

19.20 Telewizyjny Klub Teniso
wy

19.33 Amerykanie w Poznaniu

19.
20.00
20.05
20.10
20.25 
20.40
20.55 
21.00 
21.10 
21.15
21.25 
21.30 
21.45
21.55

22 50 
0.20

'.50 Festyn, rodzinny nad MaW* 
Grupa Besstion — Leo 
Aktualności wakacyjne 
Gazeta Witkowska 
Kino domowe 
Wojsko z przodu i z tylu 
Grupa Besstion - Leo 
Sport
Grupa Besstion - Leo 
Archiwum TV Poznań*
Konkurs 
Panorama dnia 
Sport
„Nie zawsze muai być i*" 
wiór" (2) — „Kuchnia 
ouska” — serial nieraiedel 

Jazzowy Klub Dwójki 
CNN — Headline New*

PROGRAM I
7.00 W sobotę rano — magazyn 

inf,-gospodarczy
7.43 Tydzień na działce
8.15 Piłkarska kadra czeka
8.33 Ziarno — program Red. Ka 

tolickiej dla dzieci i rodzi
ców

9.00 Wiadomości poranna
9.10 Teleferie: Walt Disney; ,_Ka 

cze opowieści”. Akcja ra 
tunkowa” (1)

10.25 Na zdrowie — progi am re
kreacyjny

10.15 Żołnierz nieznany — woj
skowy program dok.

11.10 Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Od fujarki do organów" — 
film dok.

PROGRAM I
7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Teleferie: „Darby 0 ’Gill i 

krasnoludki” — film USA
10.30 „Przygody roślin” (6) „Usa

dowić się na drzewie” — 
franc. serial dok.

11.00 Notowania, czyli co się opła 
ca rolnikowi

11.25 Wokół Kuklińskiego — pro
gram dok.

11.50 Telewizyjny koncert życzeń
12.20 Circom Regional prezentują
12.50 Magazyn „Morze”
13.10 Worlds Net na antenie „Ja 

dynki”
14.10 Tak było w Olsztynie — rep. 

z Olsztyńskich Spotkań Zam

i
SJjŁ i

PROGRAM 1
16.45 Aktualności telegazety
17.00 Studio Lato
17.15 Teleexpress‘
17.30 Studio Lato
18.00 „Dziedzictwo Guldenbur- 

gów” (6) — serial niemiec
ki

11.50 Z  Polski rodem — maga
zyn polonijny

12.20 Wielki sport — koszyków
ka zawodowa NBA, moto
cyklowe Grand Prix i wyścj 
gi samochodowe

13.50 „Siódemka” w „Jedynce” — 
„Czasy katedr” — serial 
dok. fr.

14.43 „Niemcy bez muru lfiSO” 
(3 — ost.) — „Laba” —' 
serial dok. niemiecki

15.43 Telefoniada — teleturniej * 
udziałem telewidzów

16.30 Opoka — program Red. Ka 
tolickiej

16.45 Rokendroler — magazyn 
polskiej muzyki rockowej

17.15 Teleexpress
17.35 Loża — magazyn teatralny
18.00 Studio Sport
18.55 Z kamerą wśród zwierząt
19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.05 Pewnego dnia zapukasz do

kowych — „Śpiewajmy poa
zję” •

15.23 Danuta Kwapiszewska —
jej portret

15.45 Telawizjer
16.05 Z archiwum Teatru Telewi 

z.ji. „Warszawa da się lu
bić” (1B60) — widowisko 
muzyczne w reż. Konrada 
Swinarskiego, wyk. Elżbie 
ta Czyżewska, Barbara Ryl 
ska, Zofia Mrozowska, Jó
zef Nowak, Mieczysław 
Czechowicz, Wojciech Po
kora i inni

16.45 Film dok. (o papieżu Jania 
Pawle II)

17.15 Teleexpress
17.35 Smak życia
13.15 Wokół Wielkiej sceny — 

magazyn operowy
19.00 Wieczorynka: Walt Disney 

przedstawia „Gumisie”
19.30 Wiadomości
20.03 „Miliarderka” (3-ost.) — 

film francuski
21.35 7 dni — świat
22.05 Sportowa niedziela
22.25 Wiadomości wieczorne
22.45 Rewizja nadzwyczajna

mych drzwi (1) — I tim  
fab. prod. wł.

Z2.05 Sportowa sobota
22.40 Tyje nut ile trzeba — film 

dok. Jana Sosińakiego
23.05 Wiadomości wieczorna
23.25 Federlc Forsyth przadsta 

wia: „Posag” film ang.- 
niem.-włoski

1.00 Zakończenie programu
PROGRAM II

7.30 Powtórka z historii — Sa- 
mosiąrra — program dok.

1.55—10.40 Telewizja śniadanio
wa

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline New*
8.10 „Kapitan Planeta i Plans-

tarianie” (19) — serial anim.
USA

8.35 Magazyn tv śniadaniowej
9.15 Mądrej głowie — program 

W. Manna i K. Materny
9.45 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN — Headline News

PROGRAM H
7.53 Przegląd tygodnia (dla nie

słyszących)
8.20 Film dla niesłyszących: 

„Miliarderka”
9.50 Program dnia

10.30 Program lokalny
ll.Q0 Wybrańcy Melpomeny: Jó

zef Węgrzyn
11.30 Wspólnota w kulturze — 

ojcowizna
12.00 Od mikstury do pigułki — 

widowisko o historii farma 
cji

12.30 Express Dimanche
12.45 Gość Dwójki — Tadeusz 

Łomnicki
13.00 Polska Kronika Filmowa
13.10 100 pytań do... Ewarysta Wa

ligórskiego — ministra tran 
sportu i gospodarki mor
skiej

13.50 Henryk Debich proponuje
— Roma Owsińska

14.13 „Przyłbice i kaptury" (4)
— „Przerwana ogniwo” — 
serial TP

15.05 Jerzy Waldorff „Połowy na 
rzece wspomnień” (8)- —

18.25 Studio Lato
19.15 Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Spek

takl na bis: . Marian Hemar
„Firma”, reż. E. Dziewoń
ski, wyk. E. Wiśniewska,

v L. Pietraszak, W. Pyrkosz, 
i in.

21.35 Szopka w grajdole — wido 
wisko rozrywkowe z udzia 
łem: A. Zaorskiego, J. Zy- 
kun, J. Kryszaka

22.35 Wiadomości wieczorne

22.55 Reportaż
23.20 „Dziedzictwo Guidenbur- 

gów” — serial niemiecki 
(wersja oryginalna)

23.45 BBC — World Service
PROGRAM II

16.43 Powitania
17.00 Opole ’91 — Debiuty
17.30 „Cudowne lata” — serial 

USA
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd kronik filmowych
19.00 Ojczyzna — polszczyzna

PROGRAM I
8.00 Dzień dobry — poranny ma 

gazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie najmłodszych za 

Smokiem
9.35 Kino Teleferii: „Przygody 

misia Ruxpina” — serial 
anim.

10.00 To się może przydać
10.23 „Matyas Sandor” (4) — se

rial węg.-franc.
11.25 Aktualności telegazety

■ • | •

PROGRAM i
8.00 Dzień dobry — poranny ma 

gazyn r«maitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: Rekordy Neptu

na — teleturniej
9.35 Kino Teleferii; „Safari" — 

serial czechosłowacki
10.00 Przyjemne z pożytecznym
10.25 „Dynastia” — seral USA
11.13 Aktualności telegazety
17.00 Studio Lato

Guldenbur- 
gów” (7) — serial niemiecki

18.25 Studio Lato
18.55 W Sejmie i Senacie
19.15 Dobranoc: „Ich dwóch i 

pies”
19.30 Wiadomości
20.05 „Powroty” — film polski, 

wyk. Iga Cembrzyńska, Je 
rzy Bińczyctoi, Ewa Ziętek
i in.

21.05 Zespół publicystyki „Zapis" 
przedstawia „Petenci”

21.35 Umieć żyć — rozmowa z 
Marię Nurowską

21.50 Telemuzak — magazyn mu

zyki rozrywkowej
22.30 Wiadomości wieczorne
22.50 „Dziedzictwo Guldenbur- 

gów” (7) — serial niemiecki 
(wersja oryginalna)

23.15 BBC — World Servica

PROGRAM H 
T.55—10.25 Telewizja śniadanio

wa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Hoadlinc News
8.10 Język angielski 111)
8.40 „Santa Barbara” • serial 

USA
9.25 Magazyn tv śniadaniowe;

10.00 CNN — Headline News
10.15 Ameryka w moich oczncn

— Milwaukee — rep.
16.45 Powitanie

10.13 Magazyn tv śniadaniowej
10.40 „Sekretny dziennik Adria

na Mole’a lat 13 i 3/4” (7) 
serial ang.

11.05 Tacy sami — program w 
języku migowym

11.25 Reiportaż
12.25 Dookoła świata — „Rodo

wód Aborygenów”
12.55 „Karnawał” Schumanna — 

gra Jerzy Romaniuk
13.25 Zwierzęta śwista: „Mangu- 

sty, czyli w jedności siła” 
(II) ang. seirial dok.

13.55 Vldeo - junior
14.20 Za wszystkich stron: Berlin,

- Berlin — rep.
14.55 Program dnia
13.00 „Zezem” — serial TP
15.30 „Santa Barbara” — s. USA
17.00 Studio tajemnic: Dieta zdro 

wia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckdego
18.00 Program lokalny

„Nie bójcie «rię, to Ja,
śmierć”

15.35 Hare Krishna — rep.
16.00 Podróże w czasie i przastrze 

ni: „Wędrówki ludów nad 
Pacyfikiem” (S) — austra
lijski serial dok.

16.55 Program dnia
17.00 Studio Sport
17.30 Bliżej świata — przegląd 

tv satelitarnych
13.30 Dwie noce z „Piwnicą pod 

Baranami”, czyli spełnio
ne marzenia Piotra Skrzy
neckiego — rep.

19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria Dwójki: spotkanie 

świętych obrazów i siedem 
przestrzeni Niny Smolarz 
i Janusza Boguckiego

20.00 Koncert gwiazd XXX Fe
stiwalu Moniuszkowskiego 
w Kudowie Zdroju

21.00 Mój Wysocki
21.30 Panorama dnia
21.45 „Eden utracony” (1) — „Au 

gus” — serial ang.
22.35 Wspomnienie o Jerzym Do 

browolskim
23.30 CNN — Headline News

17.15 Tsleexpress
17.30 Studio Lato
13.00 „Dziedzictwo Guldembur- 

gów” — serial niemiecki
18.23. Studio Lato
19.15 Dobranoc: .Makowy chło

piec”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” — serial USA
20.55 Kabaret Starszych Panów
22.00 Studio Sport — Super Pu

char w piłce nożnej
'22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 Art — magazyn
23.30 „Dziedzictwo Guldenbur- 

gów” — serial niemiecki 
(wersja oryginalna)

23.55 BBC — World Serviee

PROGRAM II

7.53 — 10.25 Telewizja śniada
niowa

7.55 Powitanie
8 00 CNN-Headline Newa
8.10 Język angielski (12)
8.40 „W labiryncie” — serial 

TP
9.40 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN-Headline Naws
10.15 Ameryka w moich oczach

— Washington d.c. — rep.
16.45 Powitanie
17.00 Magazyn ekologiczny
17.30 „Cudowne lata” — serial

USA
18.00 Program lokalny

19.15 Za kierownicą
19.25 Zapraszamy do Dwójki
19.30 Śpiewa Maciej Witkiewicz
20.00 Pół godziny > nowoczesności

— przedstawia Maciej Bra 
tkowski

20.30 Bez emocji — o kulturze 
politycznej

21.20 Maraton Trzeźwości
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „ Jarosław Mądry” (2) — 

film radz. •
23.10 Rozmowy o cierpieniu
23.25 CNN — Headline News

17.00 Archiwum Neptuna: „Po
wrót na Falklandy”

17.30 „Cudowne lata” — serial 
USA

18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna z 

Sanktuarium  w Wambie
rzycach

18.50 Seans filmowy
19.30 „W Teatrze Jednego Akto

ra” — film  dok.
20.00 „Siódemka” w „Dwójce” — 

franc. program satelitarny
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.20 Magazyn przechodnia
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Sherlock Holmes” — film 

ang.
23.05 CNN — Headline News

im" i ,'WWii)JJJJBPUJ,. J. i E«?<i-UŴC4Mf|a«P*

18.30 „M.A.S.H.” — serial USA
19.00 Kadr — teleturniej filmo

wy
19.30 Koncert muzyki dawnej — 

London Baroąue
20.00 Cały świat gra Komedię
20.40 Moje książki — prof. Hen

ryk Markiewicz
21.00 Camerata 2 przedstawia — 

Muzyka w Lodzi
21.30 Panorama dnia
21.45 Przegląd sejmowy
22.00 „Dziewczyna i  Mazur” — 

serial TP
22.55 Sport
23 05 Telewizja nocą
23.50 CNN-Headline Newa

S k  b Ii

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino telefarii: „Janka” — 

serial polsko-niemiecki
10.10 Po sześćdziesiątce — maga 

zyn dla wssy tkich
10.30 „Van der Valk” — ans. sa 

rial kryminalny

11.10 Aktualności telegazety
17.00 Studio Lato
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato
13.00 „Dziedzictwo Guld-. 

gów” — serial niemiecki
18.25 Studio Lato
13.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Nasi wierni 

przyjaciele”
19.30 Wiadomości
20.05 „Van der Valk” — ang. te 

rial kryminalny
21.50 Goście Andrzeja Zaręb

skiego
22.03 Pegaz

22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 Forum ’91
23.25 „Dziedzicturo Guldenbur- 

gów” — serial niemiecki 
(wersja oryginalna)

23.50 BBC — World Service
PROGRAM II

7.55—10.15 Telewizja śniadanio
wa

7.55 Powitanie
8.00 CNN-Headline News
8.10 Język angielski (13)
8.40 „Santa Barbara” — serial 

USA
8.23 Magazyn tv śniadaniowej

— Telekllnika dr Anatoll

ja Kaszpirowskiego
10.00 ĆNN — Headline News
16.43 Powitanie
17.00 Teleklinika dr. Anatolija 

Kaazoirowskiego
17.30 „Cudowne lata” — serial 

USA
ts.00 Program lokalny
18.30 „Pod wspólnym dachem” 

—serial franc.
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Znaki czasu” — film dok.
21.00 Ekspres reoorterów
21.45 Sport
21.53 1100-lecie Camsgie Hall (1)
23.53 CNN-Headline Nsws

13.30 Doczekać Jcońca dnia, czyli 
kabaret „De-ka-de”

19.00 Rzeczywistość Magdaleny 
Abakanowicz — rep.

19.30 Galeria 38 milionów — Ar
tyści dzieciom

20.00 Studio Sport
21.00 „Hale i Pace” — ang. prog 

ram rozrywkowy

21.30 Panorama dnia 
21.45 Bez znieezule&ia 
22.00 „Akatyst ku czci Bogiłro*

dzicy”
22.05 Queen of Europę — 

cz. I
23.20 CNN — Headline News 
23.23 Queen of Europę — finał 

cz. II

NAJWiĘXSZY WYBÓR KOtfPUTEROW I PERYFERII: 
COMMODORE • ATARI • GRY TELEWIZYJNE
Tanio - od 650.000 zł ATARI 2600 

- od 1.400.000 zt COMMODÓRE C 64 VGS 
(komputer, zasilacz, joystick, cartridge)

NOWA OFERTA TELE-AUDiO-VIDEO:
• telewizory od 14" do 20"
• 10 typów odtwarzaczy i magnetowidów
• 6 typów odtwarzaczy płyt kompaktowych 
(także z pilotem) 

Tanio • od 2.100.000 odtwarzacze video 
• od 2.950.000 magnetowid
• od 4.350.000 telewizor 20' z telegazetą .

NOWA GENERACJA SPRZĘTU TV-SAT: 
Obrotowe zestawy z dwupasmowymi konwerterami. 

PONADTO W OFERCIE:
• telefaxy f-my PANASONIC
• sprzęt i materiały fotograficzne f-my POLAROID

Z A P R A S Z A M Y  
pszez 6 dni w  tygodniu także w  wolne soboty. 

Wszystkie towary do nabycia na raty!! I ’
Nasz adres: Zielona Góra, al. Konstytucji 3-go Maja 10 

(naprzeciw kina WENUS) tel: 32-83

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
n  r  n

:

* p r« iśH & £ ? p e  c e n y  n i ż s z e  ś r e d n i a
o  3 0 %  n iż  w  N i e m c z e c h

•  p i e r w s z a  d o s t a w a  s a m o c h o d ó w  

V o l k s w a g e n  P a s s a t  OL Ju ż w  l i p c u  b r . 

s i l n i k  2  J  f z  e l e k t r o n i c z n y m  

w t r y s k ie m  p a l i w a  ( 1 1 5  P S )  

- 1  r o k  g w a r a n c j i  

b e z  l im it u  p r z e j e c h a n y c h  k i lo m e t r ó w

-  k o m f o r t o w e  i b o g a t e  

w y p o s a ż e n i e  d o d a t k o w e  s a m o c h o d u
- c e n a  z  e t a  i p o d a t k ie m  o k .  2 6 9  m in

Szczegółowych informacji udziela 
P .H . "B ISAT1 

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 9, pok. 215 
tel. 72 0 -11 wew. 290, fax/tel. 35-32

AK-280


